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RA WARSZTACIE KOMISU SEJMOWYCH
Po dobrym półroczu budoumictiuo nadal kuleje •  Osiągnię­
cia handlu zagranicznego •  Co jeszcze możemy eksportoicać 

O MTP przedsiębiorstwem dochodowym
(Obsługa własna)

W 109 proc. wykonano półroczny plan budownictwa mieszkaniowego 
' — oświadczył na posiedzeniu Sejmo wej Komisji Budownictwa i Gospo­
darki Komunalnej min. Pietrusiewicz. Plan przewidywał oddanie do użyt­
ku 49.341 izb, oddano — 53.855. Przekroczone zostały również plany pro­
dukcji materiałów budowlanych. Gorzej w budownictwie przemysłowym. 
Na 152 zaplanowane obiekty oddano zaledwiec 137. Największe opóź­
nienia powstały w budownictwie energetycznym, zmontowano bowiem 316 
MW na 830 MW zaplanowanych.
Nieźle przedstawiała się w I pół­

roczu finansowa sytuacja budownic­
twa, gdyż o 529 min. zł przekroczono 
zaplanowany zysk. Nie jest to jednak 
— jak  zaznaczył m inister — pewna 
suma, bowiem 40 kontroli bilansów 
przeprowadzonych w przedsiębior­
stwach budowlano-montażowych w y­
kazało, że niektóre z tych bilansów 
pozostawiają wiele do życzenia. W

POGODA
W PAŹDZIERNIKU

C entralne B iuro  P rognoz M eteoro­
logicznych PIHM podaje  o rien tacy j­
ną prognozę pogody na październ ik .

P ierw sza dekada up łyn ie  pod zna­
kiem  zachm urzenia niew ielkiego lub 
um iarkow anego przy  tem p era tu rach  
m in im alnych  w g ran icach  5—10 stop­
ni ciepła. W d rug ie j połowie paź­
dziern ika nastąp ić  m a spadek  tem pe­
ra tu ry  aż do w ystąp ien ia  p rzym roz­
ków , jed n ak  pod koniec m iesiąca n a ­
stąpi znów ocieplenie. D ruga i trze ­
cia dekada zapow iada się jednak  
deszczowo i chm urno , co p rzy  dość 
n isk ich  te m p era tu rac h  stw arza w su ­
m ie niew esołe perspek tyw y .

B ardziej ko n k re tn ie  brzm i progno­
za pogody n a  dziś — P olska będzie 
na sk ra ju  u k ład u  niżowego odsuw a­
jącego się na w schód. W skutek  tego 
w ystąpi dziś zachm urzen ie  zm ienne 
ty p u  k łębiastego z prze jaśn ien iam i 
i rozpogodzeniam i oraz przelotnym i 
opadam i. T em p era tu ra  olc. 13 stopni 
w dzień 1 około 6—8 stopni nocą. 
N iew ielki w zrost c iśn ien ia  roku je  
nadzieje  n a  dłuższe ok resy  p rze jaś­
nień.

R ada p rak ty czn a  dla w y b ie ra ją ­
cych się na godz. 16 na m ecz żużlo­
w y z N orw egią: coś n iep rzem akal­
nego na pew no w arto  wziąć ze sobą. 
No i oczywiście sw eter... (CEN)

Polsha delegacja 
wojskowa w Szanghaju

PEKIN (PAP). W sobotę wieczo­
rem przybyła do Szanghaju polska 
delegacja wojskowa z min. gen. M. 
Spychalskim na czele. Delegacja ba­
wiła poprzednio w Namkinie.

W izyta pożegnalna

ambasadora P. Ponomarenko
28 brn. am basador nadzwyczajny i 

pełnomocny ZSRR w Polsce Pante- 
lejmon Ponomarenko złożył wizytę 
pożegnalną kierownikowi Min. Spraw 
Zagranicznych wicemin. M. Nasz- 
kowskiemu.

wyniku kontroli wydano decyzje, 
aby w pewnych przedsiębiorstwach 
wstrzymać wypłaty z funduszu za­
kładowego.

Tyle jeśli chodzi o I  półrocze. III 
kw artał przedstawia się mniej różo­

wo. Ani budownictwo ani przedsię­
biorstwa m ateriałów  budowlanych 
nie wykonały planu. Zważywszy do­
tychczasową praktykę wykonywania 
planów w ostatnich miesiącach, min. 
Pietrusiewicz stwierdził, że są jesz­
cze szanse na odrobienie zaległości.

Mniej optymistycznie ocenili sy­
tuację posłowie, wychodząc z za­
łożenia, iż spiętrzenie robót w 
ostatnich miesiącach sprzyja odda­
waniu budynków z usterkami. 
Dlatego też podobnym zwyczajom 
należy się ostro przeciwstawić. 
Ponieważ Komisja uznała spraw o­

zdanie min. Pietrusiewicza za nie-

Zmiana cen tłuszczów jadalnych
Uchwała tła tlij Ministrów

Celem przywrócenia równowagi 
w spożyciu tłuszczów, a w szczegól­
ności celem likw idacji im portu ma­
sła i równoczesnego zwiększenia spo­
życia tłuszczów zwierzęcych i m ar­
garyny, Rada Ministrów uchwaliła 
regulację cen podstawowych tłusz­
czów jadalnych. 29 bm. podwyższona 
zostaje:

cena masła wyborowego z 50 zł na
64 zł,

masła ekstra wyborowego z 55 zł
na 70 zł,

masła eksportowego z 60 zł na
75 zł za kg.

W związku z tą  zm ianą podwyż­
szone zostają również ceny niektó­
rych artykułów  mleczarskich ściśle 
związanych z cenam i m asła a m ia­
nowicie śmietany, śmietanki oraz se­
rów produkcji krajowej. Nowa cena 
śmietany o zawartości 22 proc. tłusz­
czu wynosi 20 zł za kg zam iast do­
tychczasowej 18 zł. W tym samym 
stopniu w zrastają ceny innych ro­
dzajów śmietany oraz ceny śm ietan­
ki. Ceny serów twardych pełno- 
tłustych (45 proc. tłuszczu) i tłus­
tych (40 proc. tłuszczu) — podwyż­
szone zostają o 20 proc. Ceny se­
rów twardych, półtłustych (20 proc. 
tłuszczu), serów topionych, serów 
miękkich półtłustych, twarogu i se­
rów twarogowych — o 10 proc.

Jednocześnie obniżone zostają ce­
ny tłuszczów zwierzęcych i m arga­
ryny. Nowa cena smalcu białego wy­
nosi 32 zł za kg zam iast dotychcza­
sowej 39 zł za kg;

słoniny świeżej, solonej i mrożonej 
27 zł zamiast 34 zł za kg (cena tej 
słoniny była już raz obniżona na 
okres letni do 31 zł za kg);

słoniny II gatunku (nie standardo­
wej) z 25 zł na 23 zł za kg (przed 
obniżką letnią słonina ta  kosztowała 
34 zł za kg.

Cena margaryny 25 zł zam iast 28
zł za kg

margaryny mlecznej, „Ceresu“ i 
„Oma" — 28 zł zam iast 30 zł.

Odpowiedniej obniżce uległy rów­
nież ceny niektórych innych tłusz­
czów zwierzęcych, jak: 

smalec szary z 35 do 30 zł za kg; 
słonina wędzona z 40 do 32 zł za 

kg;
słonina paprykowa z 42 zł do 34

zł za kg,
sadło z 38 zł do 29 zł za kg; 
podgardle surowe z 22 zł do 20 zł

za kg;
podgardle wędzone z 25 do 23 zł

za kg;
łój wołowy surow’y z 35 do 24 zł 

i łój wołowy topiony z 40 do 32 zł
za kg.

(Wywiad z min. Handlu Wewnętrz­
nego M. Leszem czytaj na str. 2).

M /S „K a p ita n  Kosko”  -
czwarty 10-tysięcznik 
oddany do eksploatacji

26 bm . przeszedł do  eksp lo a tac ji PLO 
M/S „K apitan  K osko“ , czw arty  10-tysięcz- 
n ik  w ybudow any w Stoczni G dańsk iej.

M/S „K apitan  Kos:ko“ oddany  został a r ­
m atorow i na m iesiąc i 2 dn i p rzed  przew i­
dzianym  term inem .

Na uroczystości podn iesien ia  b a n d e ry  
obecny był m in. żeg lu g i i G ospodark i 
W odnej d r St. D arski.

Za k ilka  dn i M/S „K apitan  Kosiko“ uda 
sie w re js  do portów  Z atoki M eksykań­
skiej. Z A m eryki s ta te k  zabierze k o le jny  
ładu n ek  baw ełny, przeznaczony dla Polski, 
w ram ach  o sta tn io  zaw artej po lsko -am ery ­
kańsk iej um ow y gospodarczej.

W rorznieę bitwy pod Lenino

Święto żołnierzy wszystkich frontów
(Obsługa własna)

■ Dzień Wojska Polskiego obchodzić 
będziemy po raz czternasty w rocz­
nicę bitwy pod Lenino — 12 paź­
dziernika, W tym roku obchodzić go 
będziemy jednak po raz pierwszy po 
Październiku. O tej zasadniczej 
zmianie, o różnicy jaka zajdzie w 
obchodzie Dnia Wojska Polskiego 
mówił na wczorajszej, konferencji 
prasowej zastępca szefa Głównego 
Zarządu Politycznego Wojska Pol­
skiego gen. bryg. Eugeniusz Kuszko. 
Podkreślił on przede wszystkim, że 
więź łącząca naród z wojskiem nie 
wyraża się już tylko na transparen­
tach. Wojsko faktycznie zbliżyło się 
do wszystkich spraw  nurtujących 
społeczeństwo, razem z nim przeży­
wa, dyskutuje wszystko to co się no­
wego w kraju dzieje. „Mur koszaro­
wy jest dziś tylko ogrodzeniem, a 
nie przegrodą11 — mówił generał 
Kuszko.

Zasadniczą zmianą jeśli chodzi o 
tegoroczny obchód Dnia Wojska Pol­
skiego jest to, iż będzie on świętem 
Wszystkich żołnierzy polskich w al­
czących na wszystkich frontach II 
wojny światowej. Rocznica b :twv 
pod Lenino obchodzona jako dzień 
Wojska Polskiego jest symbolem no­
wej koncepcji działania polskich sil 
zbrojnych. Nie zwężając tradycji i 
dorobku całego wojska polskiego, 
przywracając właściwą wartość 
wszystkim kampaniom, wszystkim 
akcjom zbrojnym, w których brał 
udział żołnierz polski w minionej 
wojnie — należy jednak pamiętać, 
£e. jedyna realna droga do zwycię-

wyczerpujące, a m inister zobowiązał 
się przedłożyć dokładną analizę w 
najbliższy wtorek, do dyskusji po­
wrócimy w sprawozdaniu z następ­
nego posiedzenia.

*  I
Sytuację w  handlu zagranicz­

nym zreferował Sejmowej Komi­
sji Handlu Zagranicznego min. 
Trąmpczyński.

Na br. założono globalny wskaźnik 
obrotów handlu zagranicznego w 
wysokości 109 proc. w stosunku do 
ub. r. Im port wzrasta o 18 proc., 
eksport pozostaje zaś na poziomie nie 
zmienionym. Powyższy układ wyni­
kał z ogólnych założeń gospodar­
czych idących w kierunku zwiększe­
nia im portu artykułów  szerokiego 
spożycia.

Realizacja tych założeń im porto­
wych była możliwa tylko w drodze 
przekraczania planowych założeń 
eksportu oraz uzyskania odpowied­
nich kredytów  zarówno w krajach 
socjalistycznych, jak  i w  krajach 
kapitalistycznych.

Mimo tych trudności plan han­
dlu zagranicznego za ubiegłe trzy 
kwartały został zrealizowany. Mó­
wią o tym osiągnięte wskaźniki 
obrotów: obrót globalny wykonany 
zostanie w wysokości 76 proc. (w 
stosunku do planu rocznego), w  
tym: import ogółem 77 proc., eks­
port ogółem 75 proc.
Jakkolw iek plan trzech kw artałów  

w globalnych cyfrach został w zasa­
dzie wykonany, to jednak w struk­
turze towarowej i geograficznej n a­
stąpiły pewne przesunięcia. Nie wy­
konane zostały pozycje dotyczące 
sprzętu inwestycyjnego — zarówno 
w imporcie jak  i w eksporcie.

Jeśli chodzi o naszą sytuację p łat­
niczą, to na obszarze państw  socja­
listycznych realizacja planu, zgodnie 
zresztą z przewidywaniam i, nie na­
trafiała na trudności. N atom iast w 
obrotach z k rajam i kapitalistycznymi 
powstały pewne trudności w realiza­
cji zadań importowych. Ten stan rze­
czy nasunął konieczność przeanalizo­
wania założeń planu na IV kw artał 
w kierunku aktyw izacji eksportu.

Obecnie wykonanie całości obro­
tów handlu zagranicznego w sto­
sunku do planu przewiduje się w 
105,4 proc., w tym import — 107,6 
proc. i eksport — 102,6 proc.
Jak  w tej sytuacji rysują się per­

spektywy handlu zagranicznego na 
1958 r.?

(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

KOROWÓD
WARSZAWSKI

Bc/rwna, żywa historia Warszawy 
przesunęła w  sobotni wieczór ulica~ 
m i stolicy. Zorganizowany po *raz 
pierwszy, z okazji zakończenia Mie­
siąca Budowy, wspaniały Korowód 
Warszawski nadspodziewanie udał 
się. Mimo przejmującego zimna, war­
szawianie gromadnie urylegli na uli­
ce.

Na zdjęciach: Syrena warszawska 
otwierająca pochód i obrazek sce­
niczny z czasów Insurekcji Kościusz- 
koivskiej.

(Sprawozdanie z Korowodu War­
szawskiego czytaj na str. 8).

Fot. — Wł. Piotrowski

Polsko -  jugosłowiańskie porozumienie 
o współpracy i wymianie handlowej
w  p r z em y śle  c iężk im , chem iczn ym  i lek k im

G rupa polskich i jugosłowiańskich 
specjalistów z różnych działów prze­
mysłu ciężkiego podpisała 27 bm. w 
Warszawie porozumienie w sprawie 
dalszej współpracy i wymiany han­
dlowej w zakresie produkcji prze­
mysłowej w  okresie najbliższych 
kilku lat.

Porozumienie nie zawiera wzajem ­
nych zobowiązań, które obie strony 
miałyby wykonać, obejm uje tylko 
znaczną ilość wniosków, których rea­
lizacja — zdaniem ekspertów z prze­
mysłu obu krajów  — pozwoli na 
znaczne zwiększenie wymiany towa­
rowej między Polską i Jugosławią.

7.295 tys. zł na pomnik
Bohaterów Warszawy

W dalszym ciągu wpływają wpłaty 
na Pomnik Bohaterów Warszawy.

Ogólna kwota złożonych na ten 
cel przez społeczeństwo sum prze­
kroczyła już 7.295 tys. zł.

z przestępczością gospodarczą 
prowadzona na szerokim froncie

Wyniki narady sędziom
(Obsługa ivłasna)

Walka
będzie

Krajowa Narada Sędziów, na którą zjechało z całego kraju ponad 400 
pracowników wymiaru sprawiedliwości, zakończyła 28 bm. dwudniowe 
obrady. Tematem obrad były aktualne zadania sprawiedliwości w walce 
i  przestępczością. Minister Sprawiedliwości M. Rybicki zamykając na­
radę w sobotę wieczorem, tak sformułował jej wyniki:

stwa, do wyzwolenia kraju, prow a­
dziła na szlaku Lenino — Berlin.

N astępnie szef B iu ra  H istorycznego 
WP gen. b ryg. O kęcki poinform ow ał 
dzienn ikarzy  o zaaw ansow aniu  p rac  Biu-

(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Porozumieliśmy się, że w alka z 
przestępstw am i gospodarczymi bę­
dzie prowadzona na szerokim fron­
cie i przy użyciu w ielorakich, nie 
tylko sądowych, środków. Dobrze się 
stanie, gdy wyniki tej narady dotrą 
nie tylko do praw ników  i sędziów, 
lecz również do ekonomistów i or­
ganizatorów  naszej gospodarki. P rzy­
da się również, by św iat przestęp­
czy usłyszał o głosach tej narady, by

Od specjalnego wysłannika „Życia”

Lewandowski bije elitę milerów
Suhcestj w Głasqow

Glasgow, 28 września
Lewandowski był bohaterem  dnia 

Jego bieg na 1 milę zelektryzował 
20 tys. widzów — rekord szkocki 
na zawodach lekkoatletycznych. Na 
starcie elita brytyjska: Pirie, Ibbot- 
son, Wood, Fin Wuorisalo. Mają bić 
rekord świata! I oto Polak rozbił 
w puch i proch koalicję najlepszych 
milerów świata. Na ostatnim  okrąże­
niu ucieka o 10 m i utrzym uje prze­
wagę mimo rozpaczliwej pogoni 
Ibbotsona.

Ale nie była to jedyna radosna 
niespodzianka. Bugała pobił w płot­
kach znakomitego Hildreta, a Ory- 
wai — sam jeden przeciw koalicji 
brytyjskiej — wziął na siebie prowa­
dzenie na 800 jardów i uległ do­
piero na ostatnich metrach znakomi­
temu Farrelowi. Krzyszkowiak prze­
grał dopiero przed taśm ą na 3 • mile 
z Knightem, nadając ton.,, całemu

biegowi. Pierwsze miejsce Sidły 
(76,08), Skupnego (1,98), Jesionow- 
skiej na 200 m, Janiszewskiego (4.29) 
w tyczce, w sztafecie 4 x 110 jardów, 
drugie Jarzębowskiego — rekoro 
polski na 100 jardów (9,9), Baranow­
skiego na 220 jardów — wszystko 
to sprawiło, że Polacy nadawali ton 
meetingowi i zdobyli sym patię wi­
downi.

W arto było przyjechać do dalekiej 
Szkocji, żeby to zobaczyć.

St. R.

P a w ł o w s k i
mistrzem świata
(Czytaj wyniki na str. 2)

dowiedział się, że nie jest to  jeszcze 
jedna nowa akcja czy kam pania, lecz 
trw ała mobilizacja w ym iaru spra­
wiedliwości.

W toku dyskusji przyjęto, że 
obecnie represja karna w zasadzie 
nie odpowiada stopniowi zagroże­
nia naszego życia przez świat prze­
stępczy.
Zwrócono uwagę na przykład, że 

częściej zawiesza się karę więzienia 
w sprawach o przestępstwa dokona­
ne na szkodę własności społecznej, 
niż na szkodę osób prywatnych. Po­
za tym, w ogóle, mimo niew ątpli­
wego ożywienia elementów spekulan- 
ckich, wzrosła w stosunku do ub. ro­
ku ilość kar orzeczonych z zawie­
szeniem. Wprawdzie w II kw artale 
ilość zawieszeń we wszystkich są­
dach w Polsce zmniejszyła się o 2 
proc., niem niej utrzym uje się ona 
na wyższym poziomie niż w zeszłym 
roku.

Trzeba tu  dodać — jak  to zresztą 
stwierdził min. Spraw W ewnętrz­
nych, W. Wicha — że wobec n ie­
dostatecznej wykrywalności prze­
stępstw, zawieszenie kary jeszcze 
poważniej osłabia wymiar sprawie­
dliwości. Można się spodziewać, iż 
Sąd Najwyższy opracuje wytyczne, 
specjalnie poświęcone właśnie tym 
sprawom.

W dyskusji wysunięto wiele in te­
resujących i godnych głębszego roz­
ważenia projektów. Np. sędzia Leo- 
niewicz z Łodzi zwrócił uwagę, że w 
nowym polskim kodeksie powinien 
się ukazać przepis mówiący o obo­
wiązku wynagrodzenia szkody w 
wypadku zawieszenia kary, przy­
czyna gdyby szkoda nie została na­
prawiona, Sąd znosi zawieszenie. Ta­
ki przepis jest w kodeksie jugosło­

wiańskim, czechosłowackim jak rów­
nież — w słynnym, klasycznym dla 
św iata prawniczego — kodeksie 
szwajcarskim.

Sprawa odpowiedzialności za szko 
dy spowodowane przestępstwem, by­
ła tem atem  rozważań wielu przem a­
wiających. Wiadomo z praktyki, że 
sprawa ta szczególnie w wielkich afe­
rach złodziejskich wywołuje wiele 
niezadowolenia w społeczeństwie, po­
nieważ konfiskata mienia przestępcy, 
niestety, zbyt rzadko się zdarza. Prof. 
Wasilkowski oświadczył, iż przygo­
towuje się nowe przepisy w tej dzie­
dzinie.

Na wiele kwestii, podniesionych w 
dyskusji, odpowiedział w podsumo­
waniu min. Rybicki. Wyjaśnił np 
stanowisko kierownictwa resortu w 
sprawie ławników, bardzo często 
krytykowanej przez sędziów zawodo­
wych. Oczywiście, nie może być mo­
wy o zlikwidowaniu ławników, lecz 
zamierza się ograniczyć udział ław­
ników w sprawach cywilnych, wy­
magających więcej obycia praw ni­
czego (z wyjątkiem  spraw  alim enta­
cyjnych, rodzinnych i ze stosunku 
pracy), jak również w drobniejszych 
sprawach karnych.

Z dużym uznaniem zebranych 
sędziów spotkała się wiadomość, iż 
rząd przygotowuje akta prawne, 
zakazujące obejmowania pewnych 
stanowisk państwowych w handlu 
i gospodarce osobom skazanym za 
przestępstwa z chęci zysku.
A teraz dwa słowa pro domo sua. 

Nieomal każdy z przemawiających 
wspominał o krytyce sądownictwa w 
prasię. M. in. przewodniczący ZG 
Zrzeszenia Prawników prof. J. Jo­
dłowski poświęcił sporo gorzkich 
słów nieprzemyślanym wystąpieniom, 
niejednokrotnie szkalującym sądow­
nictwo. Szkoda wielka, że w drugim 
dniu obrad krytyczne głosy pod adre­
sem dziennikarzy były anonimowe i 
niekonkretne. Jedynie prokurator 
generalny oświadczył, że wniesiono 
dc sądów ostatnio kilkanaście spraw 
dziennikarzy za szkalowanie proku­
ratorów. Z obowiązku musimy zano­
tować, iż inform acja ta spotkała się 
z oklaskam i sędziów, (jj). - Ł~

Wnioski te rozpatrzone zostaną w  
październiku br. przez delegacje 
Polski i Jugosławii, które spotkają 
się w Warszawie, w celu podpisania 
3-letniej umowy handlowej.

Obok ogólnego porozumienia pod­
pisano także szereg dokumentów za­
wierających szczegóły proponowanej 
współpracy w różnych działach prze­
mysłu ciężkiego obu krajów.

Podpisanie porozumienia zakończyło 
przeszło 6-tygodniowy okres, pod­
czas którego specjalne grupy polskich 
i jugosłowiańskich specjalistów za^ 
poznawały się z możliwościami pro­
dukcyjnymi i  potrzebami obu k ra­
jów.

Eksperci przemysłu obu krajów  
proponują nawiązywanie bezpośred­
nich kontaktów między poszczególny­
mi fabrykam i i przedsiębiorstwami 
handlowymi. Rolę koordynatora w 
tych kontaktach mogłaby spełniać 
polsko - jugosłowiańska izba prze­
mysłowa, której powołanie uważa 
się za bardzo potrzebne.

Jeśli chodzi o wymianę towarową 
moglibyśmy dostarczać Jugosławii 
wyroby walcowane, im portując w  
zamian wyroby i półfabrykaty z me­
tali kolorowych. Z zakresu motory­
zacji Jugosławię interesują podwozia 
do ciężkich samochodów ciężaro­
wych oraz detale samochodowe. Stro­
na polska jest zainteresowana w  im ­
porcie jugosłowiańskich autobusów 
i trolejbusów, skuterów, motorów i 
ciągników.

Jeden z dokumentów podpisany 
28 bm. mówi o możliwościach współ­
pracy w  zakresie budowy maszyn 
ciężkich. Jest to jeden z działów 
produkcji, który w Polsce jest znacz­
nie bardziej rozwinięty, niż w Jugo­
sławii. Dlatego też należy rozpa­
trzyć w najbliższej przyszłości mo­
żliwości zbytu w Jugosławii urzą­
dzeń dla hut, przemysłu rolno - spo­
żywczego, przemysłu materiałów  bu­
dowlanych oraz maszyn górniczych 
i urządzeń chłodniczych. W zamian 
moglibyśmy otrzymywać turbiny o- 
krętowe dużych mocy, turbiny dla 
hydroelektrowni oraz znaczną ilość 
sprzętu elektrotechnicznego niskiego 
napięcia. Możliwości współpracy 
istnieją także w  przemyśle maszyn 
rolniczych.

Dokumenty ujm ujące wnioski o 
podobnym charakterze podpisali tak ­
że eksperci Jugosławii i Polski z 
przemysłu chemicznego i lekkiego.

18 stypendystów 
Fundacji Rockefellera i Forda
wyjedzie za granicę

W październiku u daje  sie na stu d ia  spe* 
cjalizacyjne za grani-cę 18 polskich naw  

kowcóW - socjologów , ekonom istów , p ra ­
wników, historyków , agrobiologów i zoo­
techników , k tó rym  zostały p rzyznane sty ­
pendia F undacji R ockefellera i Forda.

I  tak  m . in. prof. J. K ochm ann członek- 
korespondent PAN, w  czasie 3-nr: ©sieczne­
go pobytu w Szw ajcarii zapozna sie z p ra ­
cam i naukow ym i prof. G aum anna z In s ty ­
tu t fu r  Spezielle B otanik w Z urichu, a 
prof. R. Hoppe — sek re tarz  K om itetu W e­
te rynary jnego  PAN — zwiedzi k ilka  w yż­
szych uczelni w eterynary jnych  w Szwecji, 
Danii, H olandii i Belgii.

Na roczne studia do S tanów  Z jednocz o- 
nych w yjadą m. in. — prof. J . P ajes tk a  z  
UW i dw aj pracow nicy naukow i PAN — 
z zakładu fizjologii i żyw ienia z w > r z 't  o- 
raz z zakładu fizjologii roćLn.

Ponadto ną U niw ersytecie w  C am bridge 
specjalizow ać się będą naukow cy z U ni­
w ersytetu  Poznańskiego (m atem atyk i lo­
gik), a na innym  uniw ersytecie angielskim  
— docent p raw a m iędzynarodow ego z U J,
• r  ...--------------- ------- - (ABli ,



Str. 2 ŻYCIE WARSZAWY

M in. H a nd lu
o powodach zmiany

W e w n ę trzn e g o
cen tłuszczów jadalnych

M . S Z

Redaktor gospodarczy Polskiego Radia przeprowadzi! z ministrem Han­
dlu Wewnętrznego — mgr. inż. M. Leszem rozmowę na temat uchwalo­
nej przez Rząd zmiany cen tłuszczów.

— Czy moglibyście, towarzyszu 
ministrze, wyjaśnić czym rząd kie­
rował się podejmując decyzję o 
podniesieniu ceny masła i obniże­

niu cen smalcu i słoniny?
— Decyzja o zmianie relacji cen 

masła i smalcu jest niezbędna. Rzecz 
w tym, że po prostu nie stać nas na 
import masła. W br. importujemy- 
10 tys. ton masła, a w przyszłym 
roku trzeba importować co najmniej 
15 tys. ton, co kosztuje 15 min. doi.

Nie chcieliśmy i nje możemy ku ­
pować masła na kredyt. Nie chcemy 
bowiem i nie możemy zadłużać się 
za granicą i płacić za to słone pro­
centy. Pożyczki mają zresztą to do 
siebie, że trzeba je spłacać, to jest 
zaciskać pasa, gdy nadejdzie czas 
spłaty pożyczki. Wydatkowanie 15 
min. doi. stworzyłoby trudności dla 
handlu zagranicznego, uniemożliwi­
łoby zakup szeregu niezbędnych ar­
tykułów dla rynku, zubożyłoby nasz 
kraj.

— Jakie skutki wywoła pod 
wyżka cen masła dla spożycia t łu­
szczów w Polsce?

Święto Armii Węgierskiej 

Depesza

min. M. Spychalskiego
Z okazji święta Węgierskiej Armii 

Ludowej mim. ON gon. broni M. Spy- . 
chaiski wysłał do min. ON WRL gen. spożywają masła zdecydowanie mniej

— Obecne spożycie tłuszczów wy­
nosi 14 kg na mieszkańca rocznie. 
Charakterystyczne jest to, że w 1950 
r. masło stanowiło tylko XU ogólnego 
spożycia tłuszczów, a teraz niemal 
połowę. Udział masła w spożyciu 
tłuszczów stałe rośnie, a udział smal­
cu i słoniny stale maleje. Spożycie 
masła w przeliczeniu na głowę lud­
ności wzrosło w br. z 1,34 kg w I 
kwartale na 1,74 kg w III kwartale. 
Nawet wzrost produkcji -masła o 20 
proc. w tym roku w porównaniu z 
r. ub. już nie wystarcza dla pokry­
cia rosnącego zapotrzebowania. Chcie­
libyśmy osiągnąć wyższe spożycie 
tłuszczów niż 14 kg na mieszkańca 
rocznie, ale nie w rezultacie wzrostu 
spożycia masła, bo na to nas nie 
stać, ale w wyniku wzrostu spożycia 
smalcu, słoniny, margaryny, na co 
nas już teraz stać. Mamy teraz w 
magazynach dostateczną ilość sm al­
cu i słoniny; możemy gwarantować 
pełne pokrycie potrzeb rynku.

— A czy nie można by, biorąc 
pod ' uwagę upodobania naszych 
konsumentów, po prostu eksporto­
wać smalec i sprowadzać masło?
— Nie, bo aby kupić jedną tonę 

masła trzeba wyeksportować 4 tony 
smalcu, jak już o tym mówił tow. 
Wiesław w przemówieniu na dożyn­
kach. Tracilibyśmy więc 4 kg smal­
cu, aby zyskać 1 kg masła.

— A jak jest w innych krajach 
ze spożyciem tłuszczów i ii; szcze­
gólności masła?
— Bogate kraje kapitalistyczne

lejt. G. Rewesa depeszę, która głosi 
m. in.:

„Życzę bratnim  Siłom Zbrojnym 
Węgierskiej Republiki Ludowej jak 
najlepszych wyników w służbie i 
szkoleniu dla zabezpieczenia pokojo­
wego budownictwa socjalizmu w ich 
Ojczyźnie/1

Powrócił „sirateskoji“  
ze zdjęciami Słońca

NOWY JORK (PAP). Fotografie Słońca 
w ykonane przez ap a ra tu rę  halonu, który 
25 bm. wzniósł się na wysokość 26,5 kra, 
są najlepsze z w szystkich, jak im i dyspo­
now ała dotychczas nauka — ośw iadczył 
dziennikarzom  d r M. Schw arzschild z  un i­
w ersytetu  Plnceto-n, k tó ry  zorganizow ał wy­
słanie stratosko u.

Zdjęcia, k tó re  objęły  sw ym  zasięgiem 
160 milionów km  kw. pow ierzchni słonecz­
nej, mogą dostarczyć wiele in teresu jących  
danych  o w irach gazowych na Słońcu. Do­
k ładna analiza ok. 8000 zdjęć zajm ie wiele 
m iesięcy pracy.

Balon był wyposażony m . in. w  teleskop 
z soczewką o' średnicy 30 cm. oraz w 35-mi- 
lirnetrow y apara t film owy.

Gryps azjatycka
dotarła do Bułgarii

PRAGA (PAP). Epidemia grypy azjatyc­
kiej, k tó ra  p rzybra ła  niepokojące rozm iary 
w Turcji i zm usiła tam tejsze władze sani­
ta rn e  do zam ienienia szeregu gm achów p u ­
blicznych na  szpitale (in .i-n. najw iększej 
hali sportow ej w Stam bule), d o tarła  rów­
nież do sąsiedniej Bułgarii.

W Sofii wydano w ciągu osta tn ich  dmi 
w związku z epidem ią około 6 tys. zwol-

od nas. Pod względem spożycia m a­
sła na głowę ludności są w tyle za 
nami takie bogate kraje, jak USA, 
Anglia, Holandia. Dla pokazania 
drugiej strony medalu powiem, że 
np. samej margaryny wypada w An­
glii 9 kg, a w Holandii 18 kg na 
głowę ludności rocznie, podczas gdy 
u nas 1 kg.

Innymi słowy, choć kraje te są bo­
gatsze niż my, to jednak lepiej niż 
my wiedzą co robić z pieniędzmi. 
Taka struktura spożycia w tych k ra­
jach wynika z odmiennej relacji cen 
tłuszczów. Nigdzie na świecie sm a­
lec lub m argaryna nie kosztuje 2/s 
ceny masła, jak u nas. Przeważnie 
smalec lub margaryna kosztuje od 
30 do 40 proc. ceny masła.

Podobne relacje cen były zresztą 
w Folsce przed wojną.

— Dlaczego masło podrożało o 
15 zł na kilogramie?
— Zdecydował pogląd, że należy 

tak podwyższyć cenę masła, . aby 
bezwarunkowo zapewnić likwidację 
jego importu. Trzeba też było wy­
ciągnąć naukę z tego, że samo obni­
żenie ceny słoniny dokonane 3 mie­
siące temu nie dało jeszcze zmniej­
szenia spożycia masła. Nie bez zna­
czenia było także i to, że dotych­
czasowa cena masła była wysoce de­
ficytowa. Samo mleko kupowane 
przez państwo u chłopów konieczne 
dla wyprodukowania 1 kg masła 
kosztuje 65 zł (26 litrów po średniej 
rocznej cenie 2,50 zł za litr, w co 
wliczono także równowartość pasz, 
jakie dostańmy mleka otrzym ują w 
okresie jesienno - zimowym). A co 
to znaczy utrzym anie deficytowej 
ceny masła? To znaczy po prostu, że 
obywatel, który je smalec lub sło­
ninę dopłaca z własnej kieszeni te­
mu obywatelowi, który je masło 

Obniżka ceny smalcu o 7 zł umo­
żliwia, rodzinom ludzi mniej zara­
biającym zwiększenie spożycia tiusz- 
ęzu. Zostają też po raz drugi obni­
żona cena słoniny świeżej i solonej 
tak, że wraz z pierwszą obniżką 
łączna suma obniżek cen wynosi 
również 7 zł za 1 kg.

— Czy jednak wobec tego co 
powiedzieliście nie można by jesz­
cze bardziej obniżyć ceny smalcr 
i słoniny?

— Nie, obecna nowa cena smalcu 
i słoniny jest już na granicy opła­
calności w stosunku do ceny żyw­
ca, którą państwo płaci chłopom 
przy skupie.

— Mowa jest cały czas o smalcu, 
słoninie i maśle. A dlaczego zosta­
ła podniesiona Gena śmietany i 
serów?
— Ceny śmietany- i serów również 

były deficytowe. Jak  wiadomo, masło 
robi się ze śmietany. Śmietana wcho­
dzi też w skład tłustych serów. Sko­
ro cena masła stała się rentowna, 
nikt z producentów śmietany i se­
rów tłustych nie chciałby ich teraz 
produkować. Trzeba więc było za­
chować właściwą relację między 
ceną masła, śmietany i sera. W prze­
ciwnym razie śmietana i sery tłuste 
znikłyby z rynku.

— A czy soAzicie, że sphżycie 
m,asla teraz zmniejszy się, a spo­
życie smalcu, słoniny i margary­
ny wzrośnie?
— Tak — jeśli brać pod uwagę 

wpływ, jaki stosunki cen niewątpli­
wie mają na rozmiary spożycia. Za­
leżeć to będzie również od innych 
czynników.

Po pierwsze — od tego, czy bę­
dzie w sklepach smalec i świeża sło­
nina. W każdym sklepie spożywczym 
może i powinna być słonina i sma­
lec. Cały aparat resortu handlu we­
wnętrznego został uruchomiony po 
to, aby tak było.

Po drugie — trzeba, aby przemysł 
spożywczy tak rozszerzył produkcję 
margaryny mlecznej wysokiej ja­
kości, aby i ona była również wszę­
dzie do nabycia.

7 7 0  tys. ton  z b o ż a  d o sta rczy li c h ło p i §  W y­
k o n a n o  70 p roc. d o sta w  ob o w ią zk o w y ch  §  
183 iy s .to n  żyw ca sk u p io n o  w ISł k w a r ta le  hr.

Pom yślały  p rz e b ie g  
skupu z b o ż a  i żyw ca

Tegoroczny skup zboża przebiega 
pomyślnie. Do 24 bm. chłopi dostar­
czyli do magazynów państwowych 
770 tys. ton zboża, w tym 700 tys. 
ton na obowiązkowe dostawy, co 
stanowi około 70 proc. planu obowią­
zkowych dostaw z tegorocznych zbio­
rów. Wrześniowy plan skupu do 24 
wykonany został w 86 proc. Przewi­
duje się, że do końca bm. chłopi do­
starczą jeszcze około 100 tys. ton, 
gdyż w ostatnim okresie przeciętny 
dzienny skup w skali krajowej wy­
nosi 25 tys. ten (w tym z woj. byd­
goskiego — ok. 5 tys. ton, z poznań­
skiego — ok. 4 tys. ton).

Począwszy od drugiej połowy bm. 
rośnie udział skupu wolnorynkowe­
go w realizacji ogólnych planów sku­
pu. Wskutek tego niektóre woje­
wództwa osiągają już niemal połowę 
ogólnych planów skupu i tak np. 
woj. opolskie — 46 proc., zielono­
górskie — 42 proc., rzeszowskie i 
wrocławskie po 41 proc.

Pomyślny przębieg skupu zboża 
przypisać należy nie tylko w yjątko­
wo dobrym urodzajom. Jest to rów­
nież dowód poparcia przez chłopów 
nowej polityki rolnej. Wiele gospo­
darstw  PGR-owskich opóźnia się z

4 paźtlziernika
proces Dżilasa

BELGRAD (PAP). Prasa tutejsza 
donosi, że prokuratura okręgowa w 
Sremskiej Mitrovicy wniosła oskar­
żenie o popełnienie przestępstw prze­
widzianych w artykule 118 części 
pierwszej jugosłowiańskiego kodeksu 
karnego — przeciw Milovanowi Dżi- 
lasowi w związku z opublikowaniem 
i rozpowszechnianiem przezeń książ­
ki zatytułowanej „Nowa klasa". Arty­
kuł ten mówi o propagandzie prze­
ciw „instytucjom państwowym i spo- 

nień  lekarskich , jednakże liczba zachoro-1 łecżnym, albo innym ważnym dzie- 
w ań .ivst znacznie większa. N otuje się rów - | ęlzinom władzy ludowej", 
ależ w ypadki śm iertelne. i , , , _

Na podstawie tego artykułu .Dzi-
lasowi grozi kara ciężkiego więzienia 
od 6 miesięcy do 20 lat. Rozprawa 
ma się odbyć 4 października. Dżilas 
oczekuje na nią w Sremskiej Mitro- 
vicy, w tym samym więzieniu, w 
którym przebywał poprzednio za 
analogiczne przestępstwo.

Współpraca z gospodarstwami indywidualnymi i kółkami 
rolniczymi ® Wpływ na produkcję rolną wsi •  Uregulo­
wanie sporów o ziemie @ Pomoc dla gospodarstw zespo­

łowych m Postulaty wobec służby rolnej

Uchwała Krajowej Rady Spółdzielczości Produkcyjnej
28 bm. w drugim dniu obrad Krajowej Rady Spółdzielczości Produk­

cyjnej toczyła się dyskusja. Plenum dokonało również wyboru przedsta­
wicieli Krajowej Rady do Naczelnej Rady Spółdzielczej oraz podjęło 
uchwałę nakreślającą zadania dla związków spółdzielni.
Podsumowując dyskusję przewód-1 darującymi indywidualnie. Zdaniem 

nicaący Krajowej Rady M. Jaworski] mótycy również stosunek rad naro- 
podkreślił m. in. że w ruchu spół­
dzielczości produkcyjnej nastąpiła 
ostatnio znaczna poprawa w porów­
naniu ze stanem jaki miał miejsce 
przed 5 miesiącami. Do najbardziej 
pozytywnych zjawisk, należy kształ­
towanie się właściwych, normalnych 
dobrosąsiedzkich stosunków pomię­
dzy spółdzielcami a chłopami gospo-

dowych do spółdzielczości produkcyj­
nej uległ poprawie.

Plenum dokooptowało do Rady 
5 nowych członków spośród spół­
dzielców, będących posłami na Sejm 
PRL. Są to posłowie: J. Hebda, J. 
Król, W. Mika, K. Kaniuga i A. Wło­
darski.

Na warsztacie Komisji Sejmowych

Ze względu na epidem ię o jeden  dzień 
wcześniej zakończyła tu obrady sesja 
M iędzynarodow ego K om itetu O lim pijskie­
go, zaś goście zagraniczni przybyli na se­
sję poddani zostali szczepieniom ochron­
nym . We wszystk .cii dziennikach sofij- 
skich ukazały się szczegółowe instrukcje  
dla ludności, zalecające izolowanie cho­
rych na grypę azjatycką i unikanie w ięk­
szych zebrań publicznych.

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Zarówno z pozycji wyjściowych 

bilansu na 1958 r. jak i z doświad­
czeń br. wynika konieczność utrzy­
mania właściwych proporcji zadań 
eksportowych i importowych. W tym 
też kierunku pójdą wytyczne na rok 
przyszły.

Resort handlu zagranicznego uwa 
ża za najważniejsze następujące pro­
blemy:

— skontrolowanie naszych potrzeb 
importowych w dziedzinie inwestycji 
i bieżącego zaopatrzenia w surowce 
oraz sprowadzenie ich do poziomu w 
pełni realnego,

S P O R T  Z  O S T A T N I E J  C H W I L I
Od naszego specjalnego wysłannika

Pawłowski mistrzem świata
Najmiększy sukces polskiej szermierki

Paryż, 28 września strza świata zdecydować miała ostat-
Największy sukces w historii pols 

kiej szermierki odniósł w sobotę 
wieczorem w hali stadionu im. Pier 
re Coubertin w Paryżu reprezentant 
Polski Jerzy Pawłowski. Zajął on 
pierwsze miejsce wyprzedzając mi­
strza olimpijskiego Karpatiego (Wę 
gry). Na dalszych miejscach uplaso­
wali się Mendelenyi (Węgry), Lefe 
vre (Francja), Horvath (Węgry), Ko- 
yacs (Węgry) i Piątkowski (Polska).

Finał szabli rozpoczął się sensacyj­
n ie . Najsławniejsze klingi świata 
Karpati i Kovacs przegrywają ze 
swymi młodymi rodakami Mendele­
nyi i Horvathem. Obaj mają po 
dwię porażki i teoretycznie są wyeli­
minowani z walki o złoty medal. Po­
jedynek pomiędzy Horvathem i 
Mendelenyi wygrywa ten ostatni.

Doskonale walczy Pawłowski. Po 
wygranej z Piątkowskim 5:2, zwycię­
ża koiejno Francuza Lefevre 5:3, 
Węgrów Mendelenyi 5:2 i Koyacsa 
5:1. Świta nam wielka nadzieja na 
złoty medal. Tymczasem mistrz 
óiimpijski Karpati nie chce tanio 
sprzedać swej sławy. Wygrywa ko­
lejno z Kovacsem, Piątkowskim i 
wreszcie we wspaniałym pojedynku 
zwycięża Pawłowskiego. Teraz groź­
nym dla Polaka mst jeszcze Francuz 
Lefevre, który miał tylko jedną po­
rażkę, Francuz przegrywa jednak z 
KovaC.sem i znów wielka nadzieja 
dla Pawłowskiego, k tó r y  obok Węgra 
Korvatha ma jedyną porażkę. Wresz- 
d e  tak sie złożyło, że o tytule mi­

ma walka pomiędzy Pawłowskim i 
Horvathem. W razie zwycięstwa 
Węgra doszłoby do barażu pomiędzy 
czterema szermierzami: Kąrpatim, 
Mendelenyi, Horyathem i Pawłow­
skim. Początek walki nie jest po­
myślny dla Polaka. Horvath prowa­
dzi kolejno 1:0, 2:0, a Pawłowski 
walczący w sobotę znakomicie odra­
bia tusze: jest 1:2, 2:2, 3:2 i 4:2 dla 
Pawłowskiego. Horvath atakuje i 
znów zdobywa 1 punkt.

Pawłowski „strzela" ostatniego fle­
sza i grupę Polaków znajdującą się 
na paryskiej sali ogarnia istny szał. 
Pawłowski zeskakuje z planszy pro­
sto w ręce rodaków i przez kilka 
minut rzucany jest w powietrze. 
Dziesiątki fotoreporterów i filmow­
ców utrw ala ten moment. Ze wszyst­
kich stron Polak zbiera gratulacje; 
obcałowywany jest nie tylko przez 
Polaków ale i przez Włochów, Wę­
grów, Francuzów i wszystkich kole­
gów szablistów, którzy winszują 
zwycięstwa Pawłowskiemu.

— Jestem bardzo szczęśliwy — 
mówi nasz bohater. — Kto był 
najgroźniejszy? Chyba Karpati. 
Początkowo widać nie skoncentro­
wał się odpowiednio, ale w ostat­
nich walkach znów był mistrzem 
nad mistrzami.
Prezes PZS Fiński jest bardzo 

wzruszony: — Jestem tak zdenerwo­
wany, że aż mi się łydki trzęsą.

— Pawłowski zro-bił postępy r -  po­

wiedział trener Kevey. Dzisiejszy 
złoty medal jest nagrodą nie tylko 
za talent ale i za pracę. Sukces jest 
tym cenniejszy, że przecież Węgrzy 
od wielu lat jeszcze nie oddali ni­
komu tytułu mistrza świata. Przeła­
manie hegemonii węgierskiej to wiel­
ki sukces dla polskiej szermierki.

Z walk ćwierćfinałowych do pół­
finału zakwalifikowali się Karpati, 
Gamot i Ferrari, Pawłowski, Koyacs, 
Coperman (Anglia), Mikla, Lefeyre, 
Piątkowski, Mendelenyi, Horvath,

Wreszcie przy owacji publiczności Pawlas. W. półfinale mieliśmy więc
4 Węgrów, 3 Polaków, 2 Francuzów, 
1 Włocha i 1 Węgra, zamieszkałego 
obecnie we Włoszech (Nikła). W 
półfinale .nie znalazł się żaden sza­
blista radziecki.

Z pierwszego półfinału do finału 
zakwalifikowali się Karpati, Pawło­
wski, Lefevre i Mendelenyi, a z dru­
giego Kovacs, Piątkowski, Mikla i 
Horwath. W finale więc mieliśmy 4 
Węgrów, 2. Polaków, Miklę i F ran­
cuza Lefevre. W czasie ostatniej wal­
ki finałowej z Kovacsem Mikla do­
znał kontuzji nogi i dalej już nie 
walczył.

A. SKOTNICKI

— zaktywizowanie wszystkich na­
szych możliwości eksportowych.

W 1958 r. musi nastąpić poważne 
zmniejszenie zadłużenia krótkoter­
minowego oraz odbudowa rezerw 
płatniczych.

W związku z Informacją mini­
stra, Komisja wysunęła szereg de­
zyderatów m. in. pod adresem 
Prezesa Rady Ministrów o przy­
spieszenie wydania przepisów w y­
konawczych do uchwały Komitetu 
Ekonomicznego z 17.VII. w sprawie 
zainteresowania materialnego w 
rozwoju produkcji eksportowej. 
Komisja postanowiła nadto wspól­
nie z Komisją Rolnictwa przedy­
skutować możliwości eksportu re­
zerw rolno-spożywczych.

*
Informacji o oz.ałalności Polskiej 

Izby Handlu Zagranicznego udzielił 
wiceprezes Izby — Adamowicz. De­
zyderaty Komisji pod adresem Izby 
wskazały na konieczność przepro­
wadzenia przez jej pracowników 
prac badawczych, m. in. na tem at 
systemu ekonomicznego, organizacyj­
nego i finansowego naszych central 
handlu zagranicznego.

'I'
Oceny Targów Poznańskich doko­

nał pos. Z. Nowakowski. Ocena ta 
wypadła dodatnio dla: dyrekcji i 
władz nadzorujących MTP oraz 
władz miejscowych. Krytycznie oce­
nił natomiast pos. Nowakowski wa­
runki zakwaterowania zarówno gości 
zagranicznych jak i krajowych. 
Szczegółowe wyliczenia wykazały, że 
Targi poza korzyściami handlowymi, 
mogą być również imprezą dochodo­
wą. Mają więc wszelkie szanse roz­
woju. Rozszerzenie Targów wymaga 
jednak budowy przynajmniej jedne­
go hotelu na 450 łóżek i rozbudowy 
istniejącego „Bazaru". Poznań posia­
da bowiem w hotelach o 1000 miejsc 
mniej niż przed wojną.

Na wniosek pos, Nowakowskie­
go Komisja postanowiła wystąpić 
o przekształcenie Targów w samo­
dzielne przedsiębiorstwo, w które­
go zyskach partycypowałaby Miej­
ska Rada Narodowa. (E, C.)

Ponadto plenum dokonało wyboru 
czterech przedstawicieli Krajowej 
Rady Spółdzielczości Produkcyjnej 
do Naczelnej Rady Spółdzielczej: 
M. Jaworskiego, B. Podedwornego, 
Helenę Wieczorek i J. Kułagę.

Na zakończenie obrad Rada podję­
ła uchwalę, w której nakreśla zada­
nia jakie stoją przed związkami rol­
niczych spółdzielni produkcyjnych.

Uchwała podkreśla, że spółdziel­
nie produkcyjne powinny być ini­
cjatorami współpracy z chłopami 
gospodarującymi indywidualnie i 
oddziaływać swoim przykładem na 
rozwój produkcji rolnej w całej 
wsi. Zdaniem Rady wszystkie spół­
dzielnie powinny wstąpić do kółek 
i organizacji rolniczych, a związ­
ki spółdzielni nawiązać ścisłą 
współpracę ze związkami kółek i 
organizacji rolniczych,
Duży nacisk w uchwale położono 

na jak najspieszniejsze i ostateczne 
uregulowanie wszystkich sporów o 
ziemię i inne mienie pomiędzy spół­
dzielniami, a chłopami gospodarują­
cymi indywidualnie, tak, aby żadna 
ze stron nie była pokrzywdzona.

W związku z reorganizacją służby 
rolnej Rada postuluje, by odpowied­
nią ilość agronomów i zootechników 
przydzielono do stałej obsługi spół­
dzielni produkcyjnych. Agronomowie 
ci byliby podporządkowani związkom 
rolniczych spółdzielni produkcyjnych 
i oprócz normalnych poborów pań­
stwowych — premiowani przez spół­
dzielnie. Spółdzielnie posiadające od­
powiednie warunki mogą zatrudnić 
agronomów na własny koszt.

Sporo miejsca w uchwale po­
święcono sprawom przestrzegania 
samorządności w spółdzielniach 
oraz pomocy chłopom w organizo­
waniu nowych gospodarstw zespo­
łowych. Uchwała kładzie nacisk, 
aby przy organizowaniu nowych 
spółdzielni przestrzegana była w 
pełni dobrowolność oraz wybór 
przez chłopów form gospodarowa­
nia i statutu jaki im najlepiej od­
powiada.

dostawami zboża. Do chwili obecnej 
PGR-y dostarczyły tylko 70 tys. ton, 
podczas gdy w ub. r. w tym saTnym 
czasie dostawy ich wynosiły 170 tys. 
ton. (AR)

W lipcu, sierpniu i wrześniu br. 
skupiono z dostaw obowiązkowych i 
nadobowiązkowych ok. 183 tys. ton 
żywca (w przeliczeniu na mięso). W 
III kw artale ub. r. rolnicy dostar­
czyli 1.44 tys. ton żywca.

Koszty zakupu żywca były jednak 
w tym okresie wyższe o ok. 400 min. 
zł niż planowano, gdyż przy dużym 
wzroście skupu rynkowego bardzo 
źle przebiegają dostawy obowiązko­
we. Rolnicy dostarczyli w III kw ar­
tale w ramach dostaw obowiązko­
wych zaledwie 56 tys. ton żywca za­
miast 98 tys. ton. Brakujące 42 tys. 
ton musiano zakupić po cenach wyż­
szych — przeciętnie o ok. 10 zł za k i­
logram.

r

Święto żołnierzy
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

ra m ających  na celu spopularyzow anie 
historii i trad y c ji W ojska Polskiego ze 
szczególnym uw zględnieniem  działań W 
II w ojnie św iatow ej.

Z  h isto rii Ludowego W ojska Polskiego 
przygotow yw anych jest wiele prac mo­
nograficznych, dających pełny i p raw ­
dziwy obraz w alk, z kry tyczną analizą 
błędów i słabości. M. in. ukażą się na­
stępujące w ydaw nictw a: „W ybór opera­
cji Ludowego W ojska Polskiego44, „Z hi­
storii apara tu  politycznego W P“ , „Z 
dziejów 5 Pom orskiej B rygady A rty lerii 
C iężkiej4*, m onografie w alk I A rm ii o 
Kołobrzeg, Wał Pom orski, bitw y pod Le­
nino oraz historie 18 różnych pułków ,

Jeśli chodzi o h istorię ru ch u  oporu 
przygotow yw ane są mi in.: h isto ria  GL 
w okręgu łódzkim  i k rakow skim , k ro n i­
ka batalionu  AK ,,P araso l44, rozkazy l 
m eldunki M ontera - C hruściela z okresu 
pow stania w arszaw skiego oraz „Geneza 
i przebieg scalenia B atalionów  Chłop­
skich z A rm ią K rajow ą44, h isto ria  party ­
zantki po lsk iej w Jugosław ii dzieje par­
tyzantki radzieckiej w Polsce i '  udział 
Polaków  w partyzan tce radzieck iej.

Z okresu kam panii w rześniow ej uka­
żą się p race  o obronie W esterplatte, o- 
b renie W ybrzeża i W arszawy, o działa­
niach lo tn ictw a i m ary n a rk i w ojennej

N ajtrudn ie j p rzedstaw ia się sp raw a wy 
daw nictw  dotyczących udziału żołnierza 
polskiego w w alkach na  zachodzie. 
W szystkie m ateriały  archiw alne i doku- 
m entarne zna jd u ją  się bowiem  w Insty ­
tucie im. S ikorskiego w Londynie l do­
tychczas nie zostały udostępnione pol­
skim  h istorykom  w ojskow ym . W ydaje 
się więc obecnie w yłącznie w spom nie­
nia uczestników w alk np. T obruku, Ar- 
h e lii ,  Falaise, N arw iku. (in)

Zasłużeni nauczyciele 
Mokotowa .

W Teatrze Rozmaitości odbyła się 
w sobotę uroczystość wręczenia od­
znaczeń 8 zasłużonym nauczycielom 
mokotowskich szkół. Złote Krzyże  
Zasługi otrzymali: TOMASZ A B R A ­
MOWICZ, dyrektor Liceum dla Pra­
cujących nr. 2, TADEUSZ AD AM ­
CZAK, kierownik szkoły nr. 121, 
l,EOKADIA HAŃSKA, nauczycielka 
szkoły nr. 17S, FELICJA WEJRAU-  
CII OWA, nauczycielka Zasadniczej 
Szkoły Rzemiosł Artystycznych i 
ST AN ISŁAW  WOJCIECHOWSKI,  
dyrektor girnn. im. Rejtana. Srebr* 
nymi Krzyżami udekorował prze* 
wodniczący Dzielnicowej Rady Mo­
kotów GENOWEFĘ JĘDRZEJEW­
SKĄ. kierowniczkę szkoły w Pyrach, 
MARIĘ SZYMANKIEWICZ, kie­
rowniczkę przedszkola TPD 15 ł 
ADAMA SZU MERA  — palacza ze 
szkoły przy ul. Sandomierskiej, któ­
ry z 50 lat pracy zawodowej 40 lat 
przepracował w wymienionej szkole. 
Ponadto kilkudziesięciu nauczycieli 
otrzymało premie pieniężne.

Po części oficjalnej, którą ser­
decznym wstępem rozpoczął prezes 
mokotowskiego oddziału ZNP, od­
znaczeni nauczyciele i zaproszeni na 
uroczystość goście obejrzeli przed­
stawienie „Skiza“. (kj).

Problemy wychowania trudnej młodzieży

Trzydniowa konferencja teoretyczna
(Obsługo własna)

Polscy żużlowcy
wygrali z Norwegią

D rużyna żużlowa N orw egii spotkała  się 
28 bm., na w rocław skim  S tadionie Olim­
pijskim  w oficjalnym  meczu państw ow ym  
z reprezen tacją  Potoki, żużlow cy N orw e­
gii przegrali 32:75«

Nowe numery telefonów
redakcji krajowej P A P

W zw iązku z p rzeniesieniem  się red ak ­
cji k ra jow ej PA P do gm achu przy Al. 
Jerozolim skich  7 uległy zm ianie num ery 
telefonów  redakcyjnych.

A ktualne obecnie num ery :
Nacz. Red. R edakcji K rajow ej 21-61-52 
Z-ca Nacz. Red. R edakcji K rajow ej

2 1 - 6 0 -6 1
S ek re ta ria t Red. K rajow ej

K ier. Biul. Politycznego 
Wydz. K ultu ry  
Kier. Biul. Ekonom icznego 
Wydz. Ekonom iczny 
Wydz. R oiny
Kier. Oddz. W arszawskiego 
Oddział WąrszawaJsi

21-61-52
21-60-61
21-61-65
21-61-82
21-18-47
21-13-87
21-19-37
21-61-98
21-83-06

W C entralnym  O środku K ształcenia Ak­
tyw u ZMS w W arszawie rozpoczęła się w 
sobotę trzydniow a k onferencja  teoretycz­
na pośw ięcona problem om  w ychow ania 
m łodzieży i pracy ideow o-politycznej 
ZMS. Na obrady przybyli m in ister Oświa­
ty — W. B ieńkow ski, prezes PAN — prof. 
dr T. K otarb ińsk i oraz wielu w ybitnych 
przedstaw icieli św ia ta nauki, pedagodzy, 
literaci, publicyści i działacze m łodzie­
żowi.

W pierw szym  dniu konferencji S. Man- 
tu rzew ski, pracow nik  naukow y Z akładu 
Badań Socjologicznych PAN, wygłosił 
k ilkugodzinny re fe ra t w prow adzający  pi.: 
„M łodzież tru d n a  — dziś i ju t ro 44,

R eferent p róbu je  dać odpow iedź na za­
sadnicze pytan ie  — jak ie  okoliczności 
w pływ ają na ksz tałtow anie się postawy 
n ieraz b iernej, w yczekującej lub wręcz 
cynicznej u trudnej młodzieży. Mło­
dzież ta budzi uzasadniony niepokój, 
reagu je ona bow iem  zbyt im pulsyw nie na 
wiele przejaw ów  naszego życia.

Ja k  tę tru d n ą  mtoazież wychowywać, 
jak  pomóc je j w kroczyć na drogę reedu­
kacji? R ecepty konkre tnej au to r nie da­
je. Zaleca przede W szystkim rozpoczęcie 
polem iki z k onkre tnym i poglądam i mło­
dzieży, stw orzenie przez ZMS różnych 
form kontaktów  z m asam i młodzież.y nie- 
zorganizow anęj, podjęcie opieki nad 
przeróżnym i luźnym i grupkam i, kołam i 
i klubam i młodzieżowym i. W arunek po­
wodzenia w nowej p racy  ZMS to przy­
jęcie zasady: ZMS musi w yjść poza krąg 
kilkudziesięciu tysięcy członków swojej 
o rganizacji. T rudnej m łodzieży nie

m ożna zostawić sam ej sobie i przykleić 
do niej e tyk ie tk i — elem ent nieuświado* 
miony czy niechętny.

Ponadto  mówca proponuje utw orzenie 
ośrodka badaw czego z udziałem  specjali­
stów — psychologów, pedagogów, działa­
czy ośw iatow ych tip. Taki ośrodek zająłby  
się badaniem  środow isk m łodzieżowych 
spoza ZMS.

Drugie w ystąpienie — prezesa PAN — 
prof. dr Tadeusza K otarbińskiego — po­
św ięcone było głównie om ów ieniu odpo­
wiedzialności starszego pokolenia, jego 
w pływu i p rzyk ładu  na m łodzież. O bna­
żając w ypaczenia m inionego okresu  $ 
w skazując na fakt, że młodzi ludzie m u­
sieli to w szystko w idzieć i oceniać ze 
szczególną ostrością — prof. K otarb ińsk i 
naw om  je  przede w szystkim  do dalszego u- 
zdraw iania  m oralnego społeczeństw a. Mło­
dzież patrzy  na starszych, na ich życie i 
ideały i jeśli nie dojrzy  tam  p o ry w ają­
cych przykładów  — będzie cyniczna i nia 
będzie m iała szacunku dla  starszych,

Trzeci re fe ra t — sek re tarza  KC ZMS 
— Felicji R apaport — pośw ięcony był 
om ów ieniu szerokiego w achlarza proble­
mów organizacji począwszy od je j pow­
stania , atm osfery  i dążeń " różnych grup, 
k tó re  szukały pow iązania organizacyjnego 
z ZMS aż po najp iln ie jsze  zadania ń a  
przyszłość.

Dziś — w drugim  dniu obrad  — prze­
widziana jest dyskusja nad refe ra tam i 
i przem ów ieniam i. W poniedziałek — do­
kończenie dysk u sji i ew entualne posie­
dzenia problem ow e z udziałem  specja li­
stów. (CEŃ),
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Egzamin charakteru i postępowości
Jakie były przyczyny strajku nau­

czycielskiego w 1937 roku? Jeśli bez­
pośrednią przyczyną było zawiesze­
nie działalności Zarządu Głównego 
ZNP, to dlaczego zawieszono tę 
działalność i dlaczego mianowano 
kuratora Związku? Wymieńmy te 
przyczyny w telegraficznym skrócie.

Z arząd G łów ny ZNP k ry tyczn ie  usto­
sunkow ał się do uchw alonej na pół fa ­
szystow skiej konsty tucji kw ietn iow ej z 
1935 r. W czasie w yborów  do Sejm u nie 
zgońził się na podpisanie odezwy wzy­
w ające j społeczeństw o do glosowania. 
Zakazał członkom  ZNP w stępow ania do 
Obozu Z jednoczenia N arodow ego (OZ a ). 
Nie zgodził się na delegow anie swego 
p rzedstaw icie la  do S ekcji ośw iatow ej 
OZN. O drzucił ofiarow any  m andat {.se­

natorsk i. Zarzucano Zarządow i Gł. ZNP, 
że b ra ł w ybitny  udział w redagow aniu’ 
ogłoszonej w 1936 r. przez C en tra lną  Ko­

m isję Porozum iew aw czą Związków P ra ­
cow niczych, dek larac ji społeczno-gospo­
darczej.

N ajcięższe zarzu ty , Jakie staw iano 
Związkowi to : szerzenie przez ZNP p a ­
cyfizm u, up raw ian ie  polityki (antyrządo­
wej), k o n tak t z lożą m asońską, współ­
praca  ZNP z ITE (Inernational de Tra- 
vałlleurs de 1‘E nseignem ent — M iędzy­
narodów ką P racow ników  Szkolnych), to­
lerow anie przez Zw iązek i pop ieran ie  od 
dłuższego czasu idei i tendencji w yraź­
nie kom unistycznych  lub z kom unizm em  
graniczących.

A fak tyczn ie  chodziło o to, by  ZNP 
p rzystąp ił do Obozu Z jednoczen ia Na­
rodowego (OZN), chodziło o „konso li­
dację narodow ą1*, o w ykorzystan ie  mas 
nauczycie lsk ich , w ykorzystan ie  urządzeń 
techn icznych  i o rgan izacy jnych  Zw iązku 
(d rukarn ie , pism a, a p a ra t o rgan izacy j­
ny) dla szerzenia „now ych ide i11. Cho­
dziło o zaprzęgnięcie 52-tysięcznej arm ii 
nauczycie lsk iej do prorządow ej p racy  
politycznej, o to  by ły  p rzyczyny  u derze­
n ia  w Zw iązek i przyczyny  s tra jk u  n au ­
czycielskiego. Należy dodać, że w tym  
czasie zm ieniono na n iekorzyść nauczy­
cieli p ragm atykę, dokonano reform y 
uposażeniow ej z k rzyw dą nauczycie li, że 
10 tys. nauczycie li było bezrobotnych, 
że sy tu a c ja  polityczna i gospodarcza 
k ra ju  w skazyw ała n a  szybko zbliżającą 
•ię  ka tastro fę .

ULOTKI I  BOMBY
Atak na Związek przybierał na si­

le. W gmachu ZNP podłożono bom­
bę. Po zamachu w W arszawie roz­
rzucono ulotki. Sprawcy nie kryli 
się, ale nie zostali wykryci.

Po ulicach Warszawy rozrzucono 
ulotki pn.: „Akcja ONR przeciw 
ZNP“.

A oto w yjątek z tej ulotki:
„W p ią tek  25.V.1937 r. o godzinie 11 

m in . 20 w południe g rupa  bojow a ONR 
dokonała  zam achu na siedzibę ZNP w 
W arszaw ie p rzy  ul. Sm ulikow skiego 1. 
W czasie najw iększego ru ch u  podłożono 
n a  III  p ię trze  dom u bom bę zapalającą 
i kruszącą...

...M etoda ak c ji bezpośrednie j je s t wo 
bec k ry p to -kom uny  Jedynie słuszna. 
ONR".

P rasa sanacyjna, endecka i klery- 
kalna pochwalała te metody walki z 
ZNP, władze ówczesne próbowały 
rozm aitym i sposobami „zmiękczyć*1 
ZNP, a gdy wszystko zawiodło, za­
wieszono działalność Zarządu Głów­
nego ZNP, a jego funkcje przejął w 
dniu 30.IX .1937 r. m ianowany przez 
rząd kurator.

W odpowiedzi pierw si zastrajko- 
w ali pracownicy Zarządu Głównego 
ZNP. Zarząd Główny ZNP już w te­
dy nielegalny, wydał okólnik wzy­
w ający nauczycielstwo do oporu. 
Prezesi okręgów odmówili w spółpra­
cy z kuratorem . Zaprzestano płacić 
składki członkowskie. Nie przyjmo­
wano „Głosu Nauczycielskiego11 i in­
nych pism związkowych.

S tra jk  nauczycielski ogarnął całą 
praw ie Polskę. Szczególne jego nasi­
lenie przejaw iło się w wojewódz­
tw ach: lubelskim, warszawskim, w i­
leńskim, krakowskim. W innych od­
bywały się burzliwe manifestacje, w 
innych wiece protestacyjne rozpę­
dzane pałkam i przez policję, a na­
w et szarżę konnej policji jak  np. w 
Sokołowie Podlaskim. W strajku po­
za m anifestacjam i i wiecami prote­
stacyjnym i wzięło udział około 12 
tys. nauczycieli.

Pracowałem wówczas jako nauczy­
ciel w powiecie łukowskim, któryś 
pierwszy w woj. lubelskim zastraj- 
kował, a za nim  Garwolin, Wło­
dawa.

S trajk  nauczycieli pracujących na 
wsi odbywał się w .bardzo  trudnych 
warunkach. W przeddzień jego w ła­
dze szkolne wzywały nauczycieli na 
posterunek policji, do urzędu poczto­
wego lub gminnego, gdzie telefonicz­
nie grożono im wydaleniem z pracy. 
Trzeba \»ięc było wiele odwagi, by 
nie ulec groźbom i strajkować, bv 
przybyć na dem onstrację do miasta 
powiatowego oddalonego od miejsca 
pracy często 20 — 30 a naw et prze­
szło 40 km. Sytuacja coraz bardziej 
się zaostrzała. Ostre protesty prze­
ciwko stosowanym metodom walki z 
ZNP ogłosili w prasie: prof. Tadeusz 
Kotarbiński i Leon Kruczkowski. 
Bronili Związku: Centralna Komisja 
Porozumiewawcza Związków Pra- 
cowniczych, Komisja Centralna Zw. 
Zaw,, CK PPS, Zw. Młodz. Wiejsk 
„Wici“, cała postępowa prasa. W re­
zultacie dotychczasowy kurator ZNP 
musiał odejść. Zastąpił go inny. Me­
tody stosowane przez pierwszego ku­
ra to ra  oburzyły opinię publiczną. 
Pozostał po nim wiersz znanego poe­
ty Edwarda Szymańskiego. Jedną 
zwrotkę przytaczamy:

„N ie znam  w idoku pana 
I  głosu dźw ięcznej sym fonii 
G azetom  sw ych zdjęć pan nie użycza, 
Znam  ty lko  pana z w oni11.

Po odwołaniu pierwszego kuratora 
w alka trw ała nadal aż do 1.II.1938 r 
tj. do Zjazdu Delegatów ZNP w 
Krakowie.

Rujnowano w tym czasie dorobek 
Związku. Czasopisma pedagogiczne 
i dziecięce nie wychodziły. Wyższe 
K ursy Nauczycielskie, Instytut Peda­
gogiczny, Insty tu t Pracy Społecznej 
zniszczono. Kilkudziesięciu profeso­
rów  Uniwersytetu a między nimi 
jirof. prof. Chałasiński, Baley, Czar­

nowski, A. Dobrowolski na znak 
protestu podało sie do dymisji.

Związek był w dalszym  ciągu atako ­
w any przez prasę reak cy jn ą  wszelkich 
odcieni, k tó ra  po prostu  szalała. Przo' 
dow ały w tym : „M ały D ziennik1*
„ABC11, „D ziennik N arodow y11, K ato­
licka A gencja Prasow a, „O rędow nik 
W ielkopolski11, IKC (zwany przez No- 
w acz jńsk .ego  „F iak ierb ia ttem "), „P rze­
gląd Pedagogiczny11 organ TNSW i cała 
p rasa  sanacy jno -endecko-k lerykalna .

W obronie ZNP w ystępow ały: „R o­
b o tn ik 11, „D ziennik L udow y11, „Czarno 
na B iałem 11, „E poka11, „K u rie r Po­
w szechny11 i k rakow ski „K u rie r Wieczo­
row y11. N aw et Cat-M ackiewicz, k tó ry  
zw alczał k ierow nictw o ZNP — o tej 
b ru ta ln e j nagonce p rasow ej na Zw ią­
zek z n iesm akiem  w „Słow ie11 w ileń­
skim  p isał: „Za dużo dziś m am y de­
m agogii, za dużo zw alczania p rzeciw ­
ników  po litycznych za pom ocą nie za­
rzutów  lub ’ argum entów , lecz in sy n u a ­
cji osobistych11.

MOCNE ZAPLECZE

W tych ciężkich dniach szalejącej 
nagonki, na Związek przy pomocy 
prasy, radia, ambony, w tych dniach 
stosowania- wobec nauczycieli szan­
tażu, prowokacji, terroru okazało się, 
że nauczyciele przywiązani są do 
swej organizacji. Istniejące „konku­
rencyjne11 Stowarzyszenie Chrześci­
jańsko - Narodowe Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych liczące jakieś 
2 — 3 tysiące członków (ZNP — 52 
tys.) nie zdołało odciągnąć mas nau­
czycielskich od ZNP.

Ta postawa mas nauczycielskich 
w tych dniach próby charakteru 
była godna podziwu. Trzeba jednak 
podkreślić, że gdyby ZNP w dniach 
walki stał sam, to na podstawie 
znajomości ówczesnych warunków 
można wyciągnąć pewne wnioski. 
Walka byłaby zacięta, byłaby Do­
wiedzmy patetycznie, bohaterska. 
ZNP nie złożyłby broni, ale zostałby 
rozbrojony. Pozostawiony sam so­
bie, uległby w nierównej walce. Je ­
śli nie uległ, to przede wszystkim 
zasługa nauczycieli. Zawdzięcza jed­
nak wiele organizacjom robotni­
czym, chłopskim, pracowników umy­
słowych. Przeszło pół miliona zor­
ganizowanych robotników ujęło się 
za Związkiem. Delegaci górników, 
włókniarzy, robotników przemysłu 
chemicznego, użyteczności publicz­
nej, transportu, słowem wszystkich 
niemal gałęzi życia gospodarczego 
bronili ZNP. Przeszło 250 tys. p ra­
cowników umysłowych, reprezentu­
jących najbardziej zwarty, jednolity 
i postępowy elem ent stanęło u bo­
ku ZNP.

N auczyciel w ty ch  dniach  nauczy ł się 
w iele. Z jazd D elegatów  w K rakow ie w 
dniu  1.11.1938, w k tó rym  wzięło udział 
872_ nauczycie li, w ybrał do Z arządu 
Głównego tych  działaczy zw iązkow ych, 
k tą ry ch  nie życzył sobie i z k tórym i 
w alczył rząd S kładkow skiego: Z ygm un­
ta N ow ickiego, Ja n a  K olankę, Czesława 
W ycecha, K azim ierza M aja, W acława 
T ulodzieckiego, A lbina Jak le la , S tan i­
sław a K w iatkow skiego, L udw ika P a­
w łow skiego, B ronisław a C hróścickiego, 
M ichała Kopcia, S tanisław a W iącka, 
A dam a Sm ulikow skiego i innych.

O zjeździe tym  pisa ł red ak to r  naczel­
ny  „R obo tn ika11 M ieczysław  N iedział­
kow ski: „N astró j na sali zapełn ionej 
przez delegatów  p rzybyłych  ze w szyst­

kich dzielnic Rze­
czypospolitej uderzał 
praw ic zupełną je d ­
nom yślnością. W yni­
ki g 'osow ania świad 
rzą o ty m 11. A oce­
niając s tra jk  n au ­
czycielski doda!:
„Ze spokojną dum ą 
stw ierdzam y, że n a ­
uczycielstwo polskie 
zdało na zjeźdzje 
krakow skim  egza­
min ze swego cha­
rak teru . Jesteśm y 
dum ni, bo nauczy­
ciele i nauczycielki 
to jed n a  z n a jb a r­
dziej isto tnych częś­
ci składow ych pol­
skiego św iata p ra ­
cy.

Rozprostow ały się 
zgięte k iedyś kark i.
D o 'rza ’0 poczucie 
godności organizacji.
Rcz dem agogii i bez 
oportunizm u odrzu­
cono szantaż polity­
czni’ kół reak cy j­
nych11.
S. BRZOZOWSKI

Ła d  te c h n ic zn y  -  a sp o łe c zn y

Wiek trwa coraz krócej
W łaśnie p rasa  doniosła o porżnięciu na 

kaw ałki balonu „S yrena11, k tó ry  spadł 
guzteś w pow iecie k rasnystaw skim . W arto 
się nad  tym  zastanow ić. Czyżby to był 
ak t p ro testu  cyw ilizow anych ludzi prze­
ciwko relik tow i ubiegłego stulecia , spa­
dającem u w prost w środek  ery atom o­
wej? Czy k ru c ja ta  przeciw  dom niem ane­
m u A ntychrystow i — p roduk t zabobonów 
i ciem noty w iejsk iej? Jeśli tak , to ' jak  
to się stało, że w tyle w ieków  po śred ­
niow ieczu tak ie  rzeczy jeszcze się zda­
rza ją .
Jakże giętkie jest pojęcie czasu. 

Wiek pary trw ał 60 lat. Wiek elek­
tryczności mniej niż 50. Wkroczyliś­
my w erę atomówką. He la t będzie 
liczyć ta era — kto potrafi przewi­
dzieć? Chyba żaden z historyków nie 
spodziewał się, że stuletni akr es, 
zawarty w pojęciu wieku, będzie się 
tak szybko kurczył. Ale czy któryś 
z socjologów domyślał się, że postęp 
techniki nabierze tak błyskawiczne­
go tempa mimo tak ogromnych nie- 
rówmomierności zasięgu?

Kiedy przed 50 laty na drogach 
pojawiały się pierwsze samochody, 
ludzie zmykali przed nimi, żegna­
jąc się. krzyżem świętym. Na pierw ­
sze lokomotywy ciągnęły krucjaty z 
widłami. Maszyny fabryczne uważa­
no za siprawców nędzy i bezrobocia, 
samolot — za antychrysta, gramofon 
i radio za diabelskie sztuczki. Dziś 
śmiejemy * się z tego, bo technika 
wkroczyła do naszego codziennego 
życia.

Ale w tej dziedzinie spotykamy się 
najm niej oczekiwanym paradok­

sem: korzystamy ze zdobyczy tech­
niki, lecz odnosimy się do niej z ab ­
solutnym wandalizmem. Może komuś 
wyda się to określenie zbyt drasty­
czne — ale jak  nazwać inaczej strze­
lanie z procy do lamp ulicznych i 
izolatorów, rzucanie kamieniami w 
przejeżdżające samochody lub prze­
ciąganie d ru tu  przez szosę, odrzyna- 
nie słuchawek w budkach telefonicz­
nych, demolowanie automatów ulicz­
nych, wind, wyłączników? Niech 
ktoś zada sobie trud, przejdzie się 
po domach nowozbudowanych osie­
dli i sprawdzi, w jakim  stanie są 
tam  autom aty schodowe, windy, 
urządzenia wodociągowe i kanaliza­
cyjne, instalacje oświetleniowe. Czło­
wieka, który potrafi na to spojrzeć 
okiem fachowca, ogarnie przeraże­
nie. „W arszawie grozi pożar w co 
drugim domu w skutek krótkiego 
spięcia11 — powiedział jeden z moich 
kolegow, gdy o tym rozmawialiśmy.

T ro g lo d y c i te c h n ik i
Z barbarzyńską  nonszalancją  odnosim y 

się do m echanizm ów , k tó rych  w yprodu­
kow anie w ym aga często m ikronow ych 
to leran c ji, g ram ow ych lub sekundow ych 

dokładności. Czy nie zbyt w ielkim  ry zy ­
kiem  opłacam y efektow ne m eldunki o 
w yżyłow anych przebiegach m iędzyna- 
praw czych, gdy niebezpieczeństw o zm ę­
czenia m ate ria łu  nakazyw ałoby wóż od­
dać do nap raw y? Czy nie tea tra lność  p o ­
w oduje k ierow cą spychacza, lub k o p ar­
ki. gdy w  obliczu gapiów  zryw a m aszy­
nę, byle się popisać, nad jak im  to kolo­
sem  on panu je  — podczas gdy przepisy  
obsługi dokładnie podają  k ą t na ta rc ia  
lem iesza, zagłębienie łyżki itp , by  osiąg-

Ulica Smulikowskiego w  dniu strajku ZNP

nąć najlepsze efek ty  p rzy  najm niejszym  
zużyciu m aszyny?
Wniosek jasny: zdołaliśmy upo­

wszechnić technikę, nie udało się 
nam jednak upowszechnić kultury 
technicznej. W technicznym środo­
wisku życia człowieka nie dostaje 
nam jeszcze ładu technicznego — jak 
by to określił prof. Józef Chałasiń­
ski, autor znakomitych rozpraw o 
kulturze technicznej, drukowanych w 
„Przeglądzie K ulturalnym 11 na po­
czątku br. Dodam jeszcze: jakże czę­
sto naw et w środowiskach ludzi w y ­
kształconych spotykamy się z kom­
pletnym analfabetyzmem technicz­
nym.

Szczytem  w ykształcenia technicznego 
je s t um iejętność w bicia gwoździa w ścia­
nę lub napraw ien ie  bezpieczników  in sta ­
lacji elektrycznej. J a k  re fren  w tych 
rozw ażaniach krąży  m i po głowie py ta ­
nie, k tó re  zadał m i raz w tro le jbusie  
w ykształcony hum an ista : „Ilocylindrow y 
silnik m a ten  tro le jb u s?11.

Je st chyba jak iś zw iązek m iędzy tym  
py tan iem  a fak tem , że je  zadał hum ani­
sta .
Oto właśnie przykład kontrastu : 

hum anistyka i technika. Tradycyjna 
supremacja kultury humanistycznej 
jest w Polsce szczególnie głęboko za­
korzeniona. Przedwojenna Polska 
Akademia Umiejętności nie obejmo­
wała naw et nauk technicznych. Je ­
steśmy pod względem rozwoju tech­
niki i przemysłu krajem  młodym. 
Nie zdążyliśmy jeszcze do dziś zape­
wnić technicznym dziedzinom pracy 
i zawodom właściwego szacunku 
społeczeństwa. Ciągle jeszcze idea­
łem aw ansu społecznego jest c. und 
k. urzędnicza kariera — nie zajęcie 
m ajstra, lub technika. Ciągle jeszcze 
za człowieka bardziej wykształcone­
go uważa się referenta po maturze 
od inżyniera-hutnika.

S z k o ła  o b o ję tn o śc i
W aldemar Babinicz w jednym z 

ostatnich artykułów  przytoczył sm ut­
ne cyfry, określające jakże wymow­
nie techniczne obycie naszych na­
uczycieli. Przypominam sobie, że na 
kilkudziesięciu zapytywanych zaledwie 
kilku widziało z bliska samolot, kil­
kunastu jechało pociągiem pospiesz­
nym, jeden ma motocykl, n ik t nie 
umie prowadzić samochodu itd.

Otóż i mamy obraz istotnego stanu 
rzeczy. Dzieje się to w drugiej poło­
wie XX wieku, zwanego atomowym. 
Więcej, w środkowej Europie. Wię­
cej. W k ra ju  przemysłowo-rolniczym.
I jeszcze jeden drobiazg: są to na­
uczyciele, ludzie, którym  powierzono 
obowiązek wychowywania i kształce­
nia młodzieży. I jak tu  chłopak ma 
wynieść ze szkoły szacunek dla tech­
niki, skoro przez kilka lat nauki nie 
nauczono go , elem entarnej rzeczy — 
nie nauczono go podziwu dla dzieła 
myśli ludzkiej, nie zaszczepiono1 w 
nim bakcyla technicznego, który póź­
niej każe mu poznawać, nie zaś n i­
szczyć, używać nie zaś demolować, 
usprawniać, nie zaś prymitywizować. 
K ultury technicznej nie nauczy 
dziecka taki pedagog, który sam jej 
nie ma, a w dodatku nie ma na 
czym jej uczyć.

P am ięta jm y , że w ojna lub raczej bez­
pośredn i okres pow ojenny  był szkołą 
w andalizm u wobec urządzeń technicz­
nych. N iem cy m iały  arm ię w ysoce zm o­
toryzow aną. M nóstwo porzuconego sprzę­
tu  w alało się po w siach i m iastach . W 
pierw szej fali uczuć odw etu gra! jeszcze 
jak aś  ro lę  p ierw iastek  u ty lita rn y , lecz 
znajdow ał on w yraz w zdejm ow aniu  kół, 
k tó re  m ogły się przydać do wozów kon­
nych. Ogołocony, bezbronny  w rak  staw ał 
się później pastw ą dzieciarni, k tó ra  nisz­
czyła, tłu k ła  i łam ała w szystko, co się 
dało zniszczyć d rągiem  i kam ieniem . 
Resztki podziw u i szacunku  dla  m echa­
nizm ów zabił pa ln ik  ap a ra tu  acety le­
nowego, k tó ry  poćw iartow ał doczesne 
szczątki m aszyn na  złom do hut.
Jest chyba jakąś konsekwencją te­

go wszystkiego fakt, że podczas gdy 
w krajach wysoko zmotoryzowa­
nych... kradnie się samochody, u 
nas — koła.

K ultury technicznej nabywa się od 
dziecka. Powinna ją rozbudzać i roz­
wijać szkoła. Nie może ona tego 
dobrze robić, gdy przez wiele lat

tzw. zajęcia praktyczne były trakto­
wane jak piąte koło u wozu, gdy 
nie przydzielano pracowniom szkol­
nym m ateriału i narzędzi i gdy je­
szcze dziś w szkolnych warsztatach 
robót ręcznych pracuje się metodami 
sprzed 50 lat, ucząc młodzież robić 
stołeczki, wieszaczki i zabaweczki. 
Wyposażenie gabinetów fizycznych w 
bardzo wielu szkołach jest rozbraja­
jąco prymitywne. Uczeń wychodzi ze 
szkoły w przekonaniu, że energię 
elektryczną otrzym uje się z maszyny, 
w której kręcą się płyty ebonitowe, 
że odbiornik radiowy to taki przy­
rząd z kryształkiem  — bo tylko te 
zdobycze techniki mogła mu praco­
wnia zademonstrować.

Niskie przygotowanie techniczne, 
które mu daje szkoła, wypływa rów­
nież stąd, że nie ma warunków, by 
pokazać mu silnik spalinowy, posa­
dzić za kierownicą, by poczuł roz­
kosz owładnięcia zespołem mecha­
nizmów pojazdu, słowem — by roz­
palić w nim  miłość do techniki. 
Ogólna sytuacja ekonomiczna jest po­
wodem, dla którego nieraz chłopak 
nie może mieć własnego roweru lub 
skutera, co nauczyłoby go szacunku 
i dla innych urządzeń technicznych.

W io, » k o n 'k ii« !
W przebudowie struk tury  społecz­

nej naszego kraju  sprawę kultury 
technicznej zaniedbaliśmy skandali­
cznie zapominając, że ma ona decy­
dujący wpływ na tempo postępu 
technicznego. Zlekceważyliśmy ku l­
tywowanie „koników11, ż których 
najpożyteczniejszy to przecież m aj­
sterkowanie. Przypatrzm y się na­

szym zabawkom, różnym „budownic- 
twom“ i „młodym inżynierom11 — ja ­
kie prymitywne i tandetne. Pasja 
m ajsterkow ania, które prostą drogą 
prowadzi chłopca na politechnikę, 
nie może się rozwijać, bo skąd wziąć 
m ateriał — blachę, metale, mecha­
nizmy, silniczki? Kilka pałaców kul­
tury, które są pod tym względem w 
uprzywilejowanej sytuacji, stanowią 
kroplę w morzu potrzeb. A tysiące 
chłopców, młodzieńców i dorosłych?

W Czechosłowacji w każdym  większym  
m ieście są sk lepy p. n. „M łody tech n ik 11. 
S kupują one od przem ysłu w ybrakow ane 
zespoły różnych m echanizm ów , śrubki, 
odpadki b lachy, zdem ontow ane m echa­
nizm y z czołgów, sam olotów  i rad io sta ­
cji w ojskow ych — i sp rzeda ją  za grosze.

K ażdy sklep radio techniczny m a prze­
szkolonego technika, k tóry  prow adzi po­
rady i sprzedaż części dla radioam ato­
rów. Istnieje bogata lite ra tu ra  poradn i­
kowa, w ydaje się p lany i opisy budow j’.

M ieszkałem w Pradze w dom u inżyr 
n iera-hydroenergetyka. Miał w łaśnie owo 
„hobby1* m ajsterkow anie. Całe m ieszka­
nie miał zastaw ione m odelam i w szyst­
kich możliwych pojazdów, w szystkie z 
silniezkam i elektrycznym i lub spalino­
wymi. Zbudował sobie łódź, do k tórej 
wm ontował przerobiony silnik od gene­
ra to ra  radiostacji w ojskow ej.

Spróbuj, łagodny szaleńcze-m ajsterko- 
wiczu, zbudować sobie u nas bodaj ka­
jak ! Spróbuj kupić kaw ałek  szm elcu w 
cen trali złomu!! Co się u nas dzieje z 
w ycofyw anym i, zużytym i m aszynam i? 
Gdzie się nadziew ają zapasy części i zet- 
poiów z me produkow anych  juz odbior­
ników  radiow ych? Dlaczego n ik t ni"e sku ­
pu je i nie sprzedaje  śrubek , blaszek, kó­
łek zębatych, soczewek, lam pek, cew'ek, 
kaw ałków  kabli i tp. drobiazgów , zale­
gających  śm ietn ik i fabryczne?

Nic nie wskazuje na to, by troska
0 rozwój kultury technicznej, O 
„utechnicznienie11 młodzieży i doro­
słych wzrastała. Przeciwnie. Musimy 
radykalnie zmienić pogląd na to za­
gadnienie. Nie może być kultury 
technicznej w kraju, w którym na­
wet silniczek przyczepny do roweru 
jest przede wszystkim artykułem 
drenażu rynku, następnie — luksu­
sem, potem — przedmiotem zm ar­
twień z racji braku najdrobniejszych 
części zamiennych, a tylko w wy­
jątkowych okolicznościach — środ­
kiem oszczędzania czasu, źródłem 
przyjemności i pomocą w rozwijaniu 
szacunku dla techniki.

W erze atomowej musimy zlikwi­
dować u siebie przynajmniej pozo­
stałości epoki kamienia łupanego j 
upowszechnić zdobycze wieku pary
1 elektryczności.

ANDRZEJ WRÓBLEWSKI

Echo naszych artykułów
Ministerstwo uchyliło...

Z Dep. O rganizacyjnego w  Min. P rz e ­
m ysłu Drobnego i Rzem iosła o trzym aliś­
m y wiadom ość, że w zw iązku ' z zam iesz­
czonym  w n r  170 „Życia W arszaw y11 a r­
tyku łem  o n iesłusznym  ustanow ienie 
przym usow ego zarządu nad w arsztaterr 
ob. S iark iew icza w Ł om iankach — za­
rząd  ten  został 19 bm . decyzją  m in istri 
uchylony, (akł)

Pan o srebrzystej bródce
T jy  IADOMO, k o n ta k ty  z zagranicą  — 
”  rzecz poważna. R o zm o w y , um ow y ,  

pertraktacje  i w ogóle okno  na świąt. 
Jeżdżą więc po świecie nasze delegacje, 
ekipy,  komisje, przedstawiciele. Nie żadni  
ta m  pierwsi  lepsi. Za granicę mus i  jechać  
reprezentant: ministerstwa, instytucji ,  or-

pism, ani żadnych pom ocy uplastycznia­
jących Polskę, ja k  obrazy do nauki  hi­
storii, i geografii. Polski, ilustracje lub 
przezrocza.  Polskie dzieci  uczą się czytać  
z elementarzy angielskich, bowiem do 
szkoły  angielskiej chodzą od 5-go roku  
życia, a do polsk ie j  szkó łk i  od 7-go. W y

ganizacji, zw iązku ,  t ow arzys tw a  TAK IEG O  kladowcy w polskich szkółkach, k tó rym i  
TO A  TAKIEGO. Bierze udział w zjeździe  często są zupe łn ie  przygodni ludzie, bo­
czy kongresie, uczestn iczy w konferencji , rykają  się z w ie lk im i  trudnościami, a na 
występu je  na o ficjalnych spotkaniach, dobitką nie mają  niczego co u łatwiałoby  
zawiera um ow y ,  wznosi toasty na galo- im  zapoznanie dzieci  z daleką ojczyzną,  
w ych  przyjęciach, nawiązuje oficjalne Potrzebują  pom ocy  z  kraju ,  
kon tak ty ,  misje  ważną dla kra ju  spełnia. Do pana o srebrzys tej  bródce zwrócił  
Nierzadko i rodaków  spotka, ale ci nie prezes Zrzeszenia Nauczyciels twa Pol- 
taka zn o w u  atrakcja. W Polsce ich pod skiego w Wielkiej Brytanii z następującą  
dostatkiem, a zresztą, gdzie na świecie nie prośbą: o k o n ta k t  ze "związkiem. Nauczy-  
m a Polaków. Nie po to się jeździ  za gra- cielstwa Polskiego i określenie charakte-  
nicę. S łużbow y w y jazd  zagranicę, jako  ru tego kon taktu .  O pomoce naukowe,  
się rzekło, to rzecz poważna. podręczniki  odpowiednie dla emigracji,

Co innego w y ja z d y  prywatne.  Zupełn ie  wartościowe podręczniki m e todyczne  z 
co innego. Bo to i kaw ałek  świata można' zakresu poloniki,  literaturę dziecięcą i 
w tedy  zobaczyć,  i ludzi poznać, i dowie- młodzieżową, materiały  dla przedszkoli  j» 
dzieć  się m nós tw a  in teresu jących  rzeczy, szkól (piosenki , wiersze, inscenizacje,
Można naw e t  załatwić sprawy, przekra- gry), przedruki  z P łom yka  i P łomyczka,  
czające możliwości of ic jalnych reprezen- prasę ZNP itd.
tantów. Pan o srebrzystej bródce przekazał  tę

Wrócił np. n iedawno z  3-m.iesięczne), Pr°śbę.  
najzupełn iej prywatnej ,  podróży po An-  Może k to ś  się zdz iw i dlaczego m yś l  o 
glii pew ien  uroczy, s iw y pan o srebrzy-  nawiązaniu t a k  i e g o kon ta k tu  nie przy-  
stej bródce. Pan o srebrzystej bródce jest szła dotąd do głowy n iko m u  z Min. 
nauczycie lem. Interesował się więc w  An- Oświaty, Spraw Zagranicznych, Z w iązku  
glii sprawą oświaty. Angie lskiej i poi- Nauczycielstwa Polskiego, Tow. Łączności  
sklej.  Bardzo zm artwił  go fakt ,  że dzie- z W ychodźs tw em  ,,polonia", w  k tó rym  
ciom i m łodzieży  polsk ie j uczęszczającej od dwóch lat istnieje kom is ję  szkolna, z 
do szkól angielsk ich grozi całkowite wy-  Korespondencyjnego L iceum dla Nauczy-  
narodowienie.  Nasi najmłodsi rodacy w cieli Zagranicą, czy k tórem uś z k i lkudzie -  
Anglii  nie znają bowiem  zupełnie  ani sięciu urzędn ików  Konsula tu  i Am basady  
Polski, ani niczego z nią związanego, li- Polskiej  w Londynie.  Dlaczego n ik t  z 
teratury,  sztuki,  legend, folkloru, przy-  w yże j  w ym ien ionych  nie potrafił załatwić  
rody. Sobotnie szkółk i  polskie (organizu- tej niemałej sprawy, a udało się to 
jące n aukę  przedmiotów o jczystych  w so- sk rom nem u  panu o srebrzystej bródce, 
boty -  dni wolne w szkołach angielskich)  ' Nie dziwcie się: on  był przecież p ry w a t ­
nie mają  ani ks iążek  polskich, ani czaso- nie. (HOR)

Władysław
KopalińskiO P T Y M I Z M  

I P I K R A B M A C H U Ł A
— Co to takiego optymizm? spytał 

Kakambo- — Ach, odparł Kandyd, to 
obłęd dowodzenia, że wszystko jest 
dobrze, kiedy nam się dzieje źle.“ 
Tyle Wolter. A teraz, być może, za­
pyta z kolei Czytelnik: co to takiego 
Pikrabm achułą?

To sprawa trochę dłuższa. Zaczęło 
się od wspomnień. W bieżącym 
miesiącu zaczynam bowiem czwarty 
rok pisania na tym miejscu. Obcho­
dziłem ten skromny jubileusz, w ierz­
cie mi, sam, zamknięty w pokoju i 
nikt, naw et pies z kulawą nogą nie 
złożył mi kilku choćby wyrazów 
współczucia. Tonąłem więc w sm ut­
nych rozmyślaniach, gdy nagle za­
brzmiał telefon. To mój nieoceniony 
przyjaciel Idzi. Pamiętał!

— Walcz z Pikrabm achułą! — za­
wołał głosem tubalnym  — a nie trać 
przy tym optymizmu. Pa!

Trzasnął słuchawką i tyle go było 
słychać. Zaszokowany nieco tym la­
konicznym wezwaniem filozofa, za­
cząłem analizować jego zawsze dla 

mnie cenne rady. Nie na dar­
mo jednak od la t rozwiązuję krzy­
żówki i zagadki „Przekroju11. Odszy­
frowałem z łatwością, że Pikrabm a- 
chuła to synteza moralnych kłopotów 
narodowych chwili obecnej: pijań­
stwa, kradzieży, absencji, m arnotraw ­

stwa, chuligaństwa i łapownictwa. 
Znacznie trudniej było mi natom iast 
odgadnąć rolę optymizmu w tym 
kontekście.

Przygotowywałem bowiem właśnie 
cykl reportaży z linii W arszawa Wi­
leńska — M ałkinia; formowało mi 
się już w głowie kilka tytułów: 
„Wódka w Ząbkach11, „Alkohol i Ko­
byłka11, „Czysta i Słoneczna11, „Sta­
rowin w Tłuszczu11, „Pieprzówka a 
Rybienko11, „Mokrawieś i prohibicja11, 
„Fericulum in Urle“.... Podbechtany 
w akacyjną lekturą czasopism sądzi­
łem, że i ja powinienem wziąć udział 
w owych wigiliach i konsyliach przy 
narodowym łożu, postawić parę dia­
gnoz i prognoz, zawołać „Hannibal 
ad portas!“ tudzież przepisać nieco 

klister i emetyków, które by pod­
upadłego moralnie pacjenta wybawić 
mogły od rychłej katastrofy,' albo 
nim przynajm niej wstrząsnąć.

Tymczasem optymizm Idziego za­
tru ł mi całą satysfakcję i zbił mnie 
z pantałyku. Felietoniści wszystkich 
czasów zajmowali się prawieniem 
morałów. A czy można sobie w y ­
obrazić optymistyczne morały? Ab­
surd! A zatem żegnajcie morały, 
myślmy lepiej o promiennej przy­
szłości.

Widzę już oczyma duszy nas 
wszystkich w cichym grobie, razem 
z nieszczęsną Pikrabm achułą, a nasz 
narodowy pacjent będzie sobie tym 
czasem dobrzał, a dobrzał. Bo naród 
to nie pojedynczy facet, którego 
może znienacka trafić szlag. Z naro­
dem bywa naprzód przez dwieście 
lat trochę gorzej, a potem przez trzy­
sta lat trochę lepiej. Wszystko przy 
odrobinie cierpliwości i silnych ner­
wach.

Optymizm powiada mi, że ludzi 
można wychowywać. I to nie środ­
kami drakońskim i, doraźnymi i taki­
mi, których nie posiadamy. To są 
środki pesymistów, którzy zawsze 
remedia czerpią pełną garścią z pu­
stej kasy, i to z reguły z cudzej, aby 
potem walić nimi po łbach. Mnie 

się bardziej podoba spokojniutkie 
wychowanie, podobne do doświad 
czeń Pawłowa nad wywoływaniem 
odruchów warunkowych. Na przy­
kład nieźle by było kojarzyć u nas 
zarobek z pracą. Łączenie tych dwóch 
zjawisk jako skutku i przyczyny wy­
szłoby wszystkim na dobre. I to w 
stopniu znacznie wyższym, n ii  w 
krajach kapitalistycznych, gdzie pań­
stwo zarządza niewielkim tylko wy­
cinkiem produkcji, a setki tysięcy 
właścicieli pilnuje swego jak zażar­
te brytany, kąsając bezlitośnie w 
łydki darmozjadów.

Przypuszczam wobec tego, że w 
dalekiej przyszłości, kiedy kraj bę 
dzie wzorem pracowitości i rządno- 
ści, będziemy mogli zaprowadzać 
Syrenki, Liczyrzepki, Telimenki i in­
ne loteryjki nie tylko w każdym 
mieście ale nawet w każdej wsi. Już 
dzisiaj małe dzieci zapraw iają się 
do tych dobrych czasów, śpiewając:

„Pięć zło tych  b uchn i j  u  ta ty ,
Będziesz w  trymiga bogaty /“

Obmacując P ikrabm achułę od 
strony optymistycznej, zauważam 
dopiero po raz pierwszy, że z począt­
kową choćby sylabą nie jest tak źle. 
Ku naszemu wstydowi trzeba przy­
znać, że nawet w konsumpcji spiry­
tusu nie jesteśmy przodującym n a­
rodem Europy. Wyprzedzają nas roz­
liczne państwa, a była siostrzyca 
Francja naw et siedmiokrotnie. Oczy­
wiście licząc na głowę ludności. Bo­
że, ile oni trąbią! Ale cóż, nasza gło­
wa- ludności jest widocznie dość sła­
ba i pod gazem wyprawia rzeczy 
gorszące. A może nie tu pies pogrze- 

■ bany, może w tym  rzecz, że u nas 
za mało ludzi pije i, wobec tego. 
pijący biorą na siebie zadania ponad 
siły?

Jakkolw iek jest naprawdę, ja oso­
biście wierzę w przyszłość i w wy­
chowanie. Coś mi powiada, że za sto 
lat będzie się mówić o wielkiej 
EPOCE LESZA, który, sprawując 
przez czterdzieści la t urząd ministra, 
zdołał, dzięki mądrej polityce han­
dlu, rozcieńczyć narodowy napój Po­
laków. Piło się w Polsce piwo za 
Lecha, będzie się je pić za Lesza. 
Coroczny półmilionowy przybytek 
koleżków kieliszka chwytać bę­
dzie odtąd za kufle. Staniemy się 
krajem  piwoszy. Zam iast obrzydli­
wej zgagi i Mokrego Katza, odczu­
wać będziemy leciutki i usypiający 
Rausz Lesza.
„Cieszy się rzesza, bo od  czasów Lesza  
Ciszą już  dyszą dom ow e pielesźa '.

Tak brzmieć będzie zwykła choć 
trochę niegramatyczna piosenka go­
spodyń, żon i dziewic. „Jak on 
do tego doprowadził?11 pytać będzie

chciwa wiedzy młodzież. „Po pro­
stu11, odrzecze sędziwy historyk, „]p5 
prostu! Uwierzył optymistycznie, :że 
nie jesteśmy narodem  degeneratów 
i narkomanów. Czy byliście, o mło­
dzieży, w starożytnym lokalu przy 
ul. Świętojańskiej? Jest to najstarsza 
piwiarnia w Polsce Ludowej. Legen­
da głosi, że pewnego razu przecho­
dził tamtędy minister Lesz (były to 
czasy przed rozkwitem motoryzacji 
i m inistrowie zwykle chodzili pieszo), 
zobaczył szyld, wstąpił i zdumiał się. 
Goście zwyczajnie siedzieli przy sto­
likach i, .rozmawiając, pili piwo. Gdy 
minister, przysłuchawszy się rozmo­
wom, poznał, że nie są to obłąkani, 
ale całkiem normalni ludzie, wyrzekł 
wtedy pam iętne słowa: „Do jasnej 
cholery!11 i zabrał się do dzieła. W 
ciągu niewielu lat nabudował wiele 
browarów, a także wytwórni owego 
sławnego polskiego jabłecznika, roz­
winął kam panię reklamową, jakiej 

świat, nie widział od czasu Coca-Coli, 
zamykał mordownię za mordownią, 
a otwierał piwiarnię za piwiarnią. 
Nie pozwalał przy tym żlopać piwa 
z butelki przy kioskach. Zaczęto je 
popijać towarzysko i taka nastała na 

nie moda, że choć konsumpcja 'alko­
holu wzrosła, nikt odtąd pijanego 
Polaka nie znalazł w rynsztoku. W 
owym to czasie rozpoczął się także 
wielki eksport polskich wódek na 
cały świat, eksport popierany skute­
cznie przez emigrację. Tak, tak, to 
był wielki człowiek!11 westchnął pro­
fesor i zaraz um arł na zawał serca 
z zazdrości.

*
Przyjeżdżają tu wciąż cudzoziem­

cy, kręcą głowami i mówią, że Pol- 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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U P A D E K
Niby to znamy i kochamy lite- za wyrażenie — Jules Romainsa lub

raturę francuską, ale zawsze bie 
rzemy z niej nie te najważniejsze 
rzeczy. Wielki nasz propagator 
francuskiego piśmiennictwa Boy — 
nawet on — bardzo jednostronnie 
pojmował swoje zadanie. Wiemy  
zresztą dobrze, chociażby poprzez 
jego studia „pleć i mózg“, jak wi­
dział on literaturą tyle przez niego 
umiłowaną i tak świetnie i obfi­
cie tłumaczoną.
_ Zresztą zamiłowania Boya odno­

siły się do dawnej literatury fran­
cuskiej — współczesna ao nie in-

dla odmiany bardzo słaby cykl „Ko­
munistów” Aragona — świadczy­
łyby na korzyść tezy o upadku.

Ale chodzi o to, że na ogół nie 
docieramy do rzeczy najważniej­
szych w dzisiejszej literaturze fran­
cuskiej. Olśnieni zagadnieniami 
„płci i mózgu” mniej uwagi po­
święcamy sprawom moralnym. A 
przecież one są dziś głównym nur­
tem literatury francuskiej. O mo­
ralności piszą Mauriac, Bernanos, 
Saint-Exupery. Zagadnieniu n<oral- 
nemu poświęcona jest ostatnia „o- 

teresowała. Bo przecież nawet Pro- wicieść“ Alberta Camusa „Upadek1.‘ 
ust jest raczej rekapitulacją X IX  Mamy już w polskim przekla- 
wieku, kwintesencją powieści dzie- c}zie Joanny Guze. Nie wiem, czy 
więtnastowiecznej — aniżeli zapo- i est ona »bestsellerem”, ale przy- 
czątkowaniem nowych form nasze- Puszczam, że każdy, kto ją przeczy- 
go stulecia. ta odzyska wiarę w  nie wysycha-

Mówiło się ostatnio dużo■ o wy- ■c7’ódło pisarstwa francuskie-
literatury francuskiej. 9° ’czerpaniu 

Uważny czytelnik śledzący obecny 
zalew przekładów (nie tylko z 
francuskiego) skłonny byłby podzie­
lać te zapatrywania. Ckliwe „Kli­
m aty” Maurois, wypracowania A n ­
dre Stila, romanse — przepraszam

Czy Hala im. Lenina 
przynosi zyski?

Otrzymaliśmy następujący list:
— Czy to p raw da co s 'yszałem  z ust 

pew nego pow ażnego ekonom isty, że „cza­
ry "  z dochodow ością (rentow nością) No­
wej H uty  po legają n a  zw ykłym  szwin­
dlu?

O ficjalnie podaje  się bowiem, że Nowa 
| H uta m a osiągnąć zysk w w ysokości 170 

m in zł w ro k u  1957. Tym czasem  podobno 
uzyska się go dzięki tem u, że w cale nie 
będzie się liczyło um orzenia (am ortyza­
cji) od całości m ają tk u  kom binatu , k tó ry  
wynosi około 6 m ld złotych.

Inaczej m ówiąc u tra ta  w artości tego 
m ają tk u  n a  sku tek  zużycia albo będzie 
pokryw ana ze sk a rb u  państw a albo też 
w cale nie pokryw ana.

Na sku tek  tych  „czarów " pew nie sp ro ­
w adza się rudę  żelazną z Indii i ekspor­
tu je  tam że w yroby hu tnicze. Bo się 
„op łaca", bo przynosi zysk . Ale kom u? 
Społeczeństw u chyba nie.

S. K.

Tyle list. Co praw da wątpić nale­
ży czy wypowiedź o nieliczeniu 
am ortyzacji pochodzi z ust poważne­
go ekonomisty, bo nie trzeba być 
naw et ekonomistą lecz po prostu 
wystarczy orientować się w sposo­
bie prowadzenia księgowości prze­
mysłowej, aby stwierdzić, że odpisy 
am ortyzacyjne muszą być dokonywa­
ne (w bież. roku wyniosą one w Hu­
cie im. Lenina ok. 300 min. zł). Nie 
mniej jednak na list ten trochę sze­
rzej odpowiemy.

H uta im. Lenina jest obiektem k la­
sy światowej i dorównują jej jedy­
nie huty w Związku RauZieckirn i na 
Zachodzie. Jest to nie tylko nasza 
opinia. Podobne zdanie, bardzo po­
chlebne, wyraziła delegacja hu tn i­
ków am erykańskich, która niedawno 
bawiła w Polsce. ,

Oczywiście naw et znakomity obiekt 
przy złej gospodarce może przynosić 
straty. Toteż poprzednie dowodzenie 
ma tylko wykazać, że istnieją obiek­
tywne warunki, by Huta im. Lenina 
dobrze pracowała dzięki swej nowo­
czesności — a  więc by przynosiła 
zyski.

I rzeczywiście huta zyski przynosi. 
W tym roku da cina nie 170 min. z 
— jak  pisze Czytelnik — lecz około 
200 mim zł dochodu. Trzeba tu  od 
razu powiedzieć, że przewidywano 
naw et wyższe zyski, bo sięgające 250 
min złotych. Gdyby nie pewne n ie­
dostatki w pracy huty, sumę tę mo­
kną by uzyskać. W przyszłym roku 
huta ma osiągnąć około 300 min zi 
dochodu.

Przew iduje się, że produkcja blach 
■walcowanych na gorąco przyniesie 
120 min złotych, koksu i produktów 
pochodnych — 35 min złotych, wy­
robów ogniotrwałych — 55 m in ,
energii elektrycznej — 11 min zł itd. 
W roku przyszłym ruszy produkcja 
blach walcowanych na zimno, co 
przyniesie znaczny wzrost dochodo­
wości.
Jeśli idzie o im port rudy żelaznej 

t  Indii — to rzeczywiście sprow a­
dzamy pewne, zresztą drobne — ilo­
ści rudy rnie tylko z Indii ale i z 
Chin, a więc z k ra ju  jeszcze dalej 
położonego. Sytuacja bowiem jest 
obecnie taka, że producenci żelaza 
i stali kupują rudę żelazną gdzie się 
tylko da. Dcpiero w wyniku dokład­
nych obliczeń i w zależności od po­
wiązania z innymi transakcjam i 
handlowymi można ustalić czy im­
port ten jest korzystny czy też n ie­
korzystny. W niektórych wypadkach 
można np. naby w a ć ' rudę w ramach 
transakcji wiązanej — gdy np. dane 
państwo uzależnia sprzedaż innych 
artykułów  od jednoczesnego nabycia 
rudy. Może się też zdarzyć, że ruda 
jest wykorzystywana jako balast na 
statkach, wtedy jej transport odby­
wa się za darmo.

Rozważań tych nie warto konkrety­
zować, gdyż ruda sprowadzana dr 
Polski z dalekich krajów  stanowi mi­
nim alny odsetek. W niedalekim cza­
sie np. przy rocznym zapotrzebowa­
niu 8 min ton rudy — 2 min bę- 
musmy uzyskiwali z własnych ko­
palń, 5,5 min ze Związku Radziec­
kiego, a tylko pozostałe 500 tys. ton 

Szwecji, Hiszpanii i innych k ra ­
bów. (ew)

Problem moralny „porządnego”, 
„uczciwego” człowieka poddany tu 
jest bezlitosnej analizie, moralność 
mieszczańska zmiażdżona. Stosunki 
międzyludzkie bezlitośnie obnażo­
ne na jednym, trafnym zdawałoby 
się przykładzie. Jednocześnie uka­
zane są tu zasadzki, jakie zastawia 
na nas życie, obnażając istotę na­
szego codziennego bytu: egoizm, 
tchórzostwo, brak silniejszych u- 
czuć.

Nie miejsce tutaj w tym krótkim  
artykuliku na głębszą analizę prob­
lemów moralnych wysuniętych  
przez Camusa.

Chciałbym tutaj tylko zwrócić 
uwagę na nieskazitelną, tradycyj­
ną formę, w jakiej podane nam jest 
to współczesne arcydzieło.

Jest to krótkie opowiadanie. Roz­
miary jego mniej więcej odpowia­
dają „Księżnej de Cleves” pani de 
Lafayette, „Adolfowi” Constanta 
czy „Diable an Corps” Radioąueta. 
Tym samym „Upadek” Camusa za­
liczyć można do szeregu „krótkich 
arcydzieł”, jakie leżą jak najbar­
dziej w tradycjach literatury fran­
cuskiej.

Także i ściślejsza kompozycja tej 
opowieści jest bezbłędna, po pro­
stu wzruszająca swą proporcją, jak 
piękna budowla, gdzie wrażenie 
estetyczne wywołują najprostsze 
stosunki wymiarów. „Upadek” skła­
da. się z pięciu monologów. Mono­
logi są tak zbudowane, że stwarza­
ją atmosferę środowiska (Holandia), 
rysują szczegóły otoczenia, podają 
przebieg zdarzeń  — i określają ści­
śle, nie mówiąc już o psychologii 
monologisty, również dokładnie po­
stać rozmówcy. Jak Serenus Zeder- 
blom mówiąc o Lenerkuhnie rysuje 
siebie — tak tu na odwrót, rnono- 
logista mówiąc prawie wyłącznie 
o sobie, maluje portret rozmówcy.

Teraz kiedy  się tyle mówi o 
„współczesności” i tyle na ten temat 
knoci — • „Upadek” Camusa staje 
się najwymowniejszym wzorem te­
go, jaka ta współczesność być po­
winna.

Trudno o bardziej współczesną 
prozę — niż proza Camusa. I jako 
treść (moralność — najbardziej pa­
lące zagadnienie dzisiejszego dnia) i 
jako forma. A jednocześnie widzi­
my do jakiego stopnia ta rzecz sie­
dzi w tradycji, jak z niej w yp ły ­
wa — jak przez tradycję nawet w 
najdrobniejszych szczegółach (uni­
żanie imion własnych) jest rządzo­
na.

Oczywiście u nas współczesność 
inaczej rozumieją.

„Upadek” Camusa jest okupem  
za tomy tandety i bardzo mocnym  

świadectwem żywotności literatury 
francuskiej. Ta mała książeczka jest 
naprawdę wspaniałą książką.

Darowujemy za nią naszym fran­
cuskim przyjaciołom, zaśmiecenie 
naszego rynku czytelniczego wyro­
bami panny Franciszki.

W  P i ń c z o w i e • •
■H9B

Inkasenci czy gospodarze
(JO naszego specjalnego wysłannika

— Czy pow iat m oże być niezależny?
— Aież skąd — p ro te s tu je  Boraw ski, 

przew odniczący P rezydium  PRN w P iń ­
czowie. — W łaśnie teraz, gdy został po­
dzielony n a  dw a 1 K azim ierzy W ielkiej 
oddano najlepsze ziemie?

— Jesteśm y w sy tuacji m ałorolnego go­
spodarza — dorzuca K w iecień, generalny  
sk a rb n ik  pow iatu .

— Pińczów  m a za to kam ieniołom y — 
w trącam .

— K am ieniołom y są deficytow e!
— Dlaczego?
W zruszenie ram ion  je s t jed y n ą  odpo­

w iedzią. Nie daję  za w ygraną...
— A zak łady  zielarsk ie , s ta c ja  ty to ­

niow a?
— One rów nież nie da ją  chyba docho­

dów. Z resztą nas to nie urządza. Musimy 
m ieć dotację  lub udział w pod a tk u  od 
w ynagrodzeń...
O podatku od wynagrodzeń mówią 

i w Pińczowie, i w kieleckiej Woj. 
Radzie Narodowej. Ba, naw et gro­
mady zaczynają się dobijać o swoją 
część... Przed wojną —-. dowodzą — 
samorządy czerpały pewien dochód 
z podatku od wynagrodzeń.

Trudno się dziwić terenowym w ład­
com. Wszystko im przecież jedno, ja ­
kimi drogami pieniądze przypłyną, 
byle nie łamać sobie głowy nad tym, 
jak je zarobić. Ale właśnie zmiana 
systemu finansowania, metodą z desz­
czu pod rynnę, nie wróży narodzin 
dobrych gospodarzy.

Przed wojną cały handel i prze­
mysł był prywatny, dlatego też po­
datki musiały stanowić podstawę do­
chodów samorządowych. W arunki 
„ciut-ciut“ się zmieniły, wypadałoby 
więc dobierać kapelusz do głowy, a 
nie odwrotnie.

Ostatnie słowo na razie nie padło. 
Sprawa przyznania radom podatków 

od wynagrodzeń jest przedmiotem 
dyskusji.. Chcemy więc do niej do­
rzucić i swoje trzv grosze...

“  ' ' # „Krezus"
Pińczów nie jest taki biedny, jak 

go gospodarze malują. Nawet mapa 
wydobyta w charakterze dowodu rze­
czowego, nie stanowi dostatecznego

wią jednak, że nie ziemia decyduje 
o bogactwie, lecz jej gospodarz. To 
twierdzenie wypływa z doświadcze­
nia. Pracowity i skrzętny plantator 
zbiera bowiem około tysiąca złotych 
z jednego ara, czyli sto tysięcy z he­
ktara. A Pińczów na 43 tysiące lud­
ności ma 4985 plantatorów tytoniu...

Z tytoniem konkurują zioła... Jeden 
ar plantacji kw iatu lawendy przyno­
si np również 10 setek, podobnie jak 
mięta czy inne zioła.

Stolica powiatu posiada nadto ka­
mieniołomy, z zapasem surowca na 
300 lat i urządzeniami, których po­
zazdrościć by mogła niejedna kon­
kurencja.

Z tych „załączników" wynika więc, 
że nie każdy „małorolny" musi być 
zaliczony w poczet biedoty.

Ofiara zmierzchu gigantomanii
Kiedy kamieniem pińczowskim o- 

kładano Pałac Kultury, miasteczko 
przeżywało wiek złoty. Do kamienio­
łomów zwożono maszyny, budowano 
hale produkcyjne, sypano pieniędzmi, 
z Warszawy codziennie przyjeżdżały 
delegacje. Pałac skończono, i — w 
m iarę zmierzchu gigantomanii — za­
niechano budowy dalszych gmachów 
tego typu. Ofiarą tej decyzji padły 
kamieniołomy. Połowę załogi zwol­
niono, maszyny jednak zOiStały i roz­
poczęto produkcję materiałów służą­
cych do budowy zwykłych domów.

Do kamieniołomów zaczęli zjeżdżać 
okoliczni chłopi i amatorzy domków 
indywidualnych z Warszawy czy 
Gdańska. Budowa, domu z kamienia 
jest bowiem o połowę tańsza niż z 
cegły, przy czym zakład dostarcza 
m ateriał do miejsca odbioru. I właś­
nie w tym tkwi sęk. Przy dostawach 
kamienia do Warszawy czy Gdańska 
produkcja się nie opłaca. A tym ­
czasem w Pińczowie kończy się właś­
nie budowę „rzemieślniczego kombi­
natu" z... .cegły. W Kielcach budują 
również wyłącznie z cegły. Czy rada 
może wpłynąć na to by na jej tere­
nie stawiano domy wyłącznie z m iej­
scowego surowca? Być może tak, ale

argumentu, chociaż wynika z niej, \ kamieniołomy należą do centrali w
-Krakowie. Nie pow iat do tej im pre­
zy dopłaca...

Są i inne sposoby uniknięcia defi­
cytu. Wskażą je inżynierowie, m aj­
strowie czy robotnicy z kam ienio­
łomów.

że po podziale adm inistracyjnym Piń­
czów otrzymał mniejszą cząstkę . 34 
tysięcy ha, a Kazimierzy Wielkiej 
przypadła w udziale ziemia pszen.no- 
buraczana wraz z cukrownią. P lan­
tatorzy tytoniu w Pińczowskiem mó-

C zy p rzy w ę d ru je  do Polski grypa  a z ja ty c k a ?
I STOTNIE, należy liczyć się z prźe- 
* niesieniem się do nas fali grypy. 
Przewidywania te oparte są na do­
tychczasowych doświadczeniach, z 

których wynika, że epidemie grypy 
występowały u nas zwykle w 4 — 8 
tygodni od okresu szczytowego ich 
natężenia w Europie Zachodniej.

Nie należy jednak z tego powodu 
podnosić alarmów. Jak już inform o­
waliśmy, przebieg tej choroby nie 
różni się na ogół od przebiegu gry­
py, która corocznie występuje u nas 
na jesieni i wiosną. Poza typowymi 
objawami (ból głowy, gorączka, ka­
tar) tegoroczna grypa — azjatycka —

Baran nę z ia ia ją  wilki
Bacowie w ypasający  owce na ta trz a ń ­

skich, p ien ińsk ich  i beskid  k ich  halach , 
na sk u te k  plagi w ilków, ponoszą duże 
stra ty . I tak  np. na halach Jaw o rek  pod 
P ieninam i w ilki porw ały  ponad 50 ow iec; 
na górskich  p as tw iskach  Rzeszowszczyzny, 
gdzie w ypasają  się podhalańsk ie  owce — 
straty  są k ilk ak ro tn ie  wyższe.

A że nie zanosi się aby kółka łow ieckif 
na tych terenach  zorganizow ały obław y na 
wilki, dalsze s tra ty  w hodowli owiec będr 
zapew ne uzależnione od apety tów  czwo­
ronożnych drapieżników , (m arr)

powoduje jedynie pewne zaburzenia 
przewodu pokarmowego (zwłaszcza u 
małych dzieci).

Wypadki choroby groźniejsze w 
skutkach są bardzo rzadkie.

Jak ie są środki zapobiegawcze?
Dla uniknięcia rozpowszechniania 

się grypy nalęży starać się nie prze­
bywać w towarzystwie ludzi chorych. 
Choroba ta przenosi się bowiem 
„drogą kropelkową".

Rodzice nie powinni posyłać do 
żłobków, przedszkoli i szkół dzieci, 
u których w ystępują pierwsze obja­
wy grypy (ból głowy i katar). Jedno 
takie dziecko może zarazić kilku, a 
nawet kilkunastu kolegów.

Dorośli również nie powinni lekce­
ważyć grypy. Przy w ystąpieniu tem ­
peratury  należy bezwzględnie poło­
żyć się do łóżka (u dzieci lepiej nie 
czekać  ̂na gorączkę, a od razu za­
trzymać je w domu lub najlepiej w 
łóżku) i zażyć aspirynę lub inne 
środki antygrypowe.

Utarło się u nas błędne przeko­
nanie, że tabletki penicylinowe chro­
nią przed grypą. Tymczasem w rze­
czywistości nie m ają one żadnego 
znaczenia, ponieważ antybiotyki nie 
działają na wirusa grypy, (ad)

Ot na przyk ład  przy p rodukcji ksz tał­
tek  z pińczow skiego w apienia pow staje 
pyl, doskonały jako nawóz, za którego 
tonę płacą 140 zł. G dyby zakład otrzym ał 
sita  i k ruszarkę , mógłby sprzedaw ać te ­
go naw ozu co najm niej 300 ton m iesięcz­
nie. Cóż z tego jed n ak , gdy krakow ski 
Zarząd B udow nictw a nie widzi in teresu  
w p rodukcji nawozów, a gospodarze te ­
renu  nie m ają  żadnego kontak tu  z ka­
m ieniołom am i. Ani p rzedstaw icie le P re ­
zydium , ani radni do zakładów  nie za­
chodzą, a najw iększe w pow iecie p rzed­
siębiorstw o nie ma przedstaw icieli w ra ­
dzie narodow ej.

Każdy ma swojego mola...
Mole z jad a ją  nie ty lko  w ełnę. Nie 

m niejszy  ape ty t w ykazu ją  przy spożyw a­
niu m ięty  czy innych  ziiói. Nasze ziołowe 
mole są sław ne nie ty lko  w k ra ju , lecz 
i za g ranicą. N iestety, ta  sław a ceny ziół 
nie podnosi. Mole m ożna zwalczać, w ie­
trząc i p rzesypując p roduk ty  a spo­
soby tej w alki znane są każdej gospody­
ni. Z nają  je  rów nież pińczow skie zakłady 
zielarskie, skupujące  zioła z pięciu po­
w iatów . Nie m ają jed n ak  pomieszczeń 
oraz... etatów . P iętrow y dom ek zak ła­
dów częściowo zajęty  je s t przez desty lar- 
nię m ięty, częściowo przez m agazyny, za­
w alone od podłogi do sufitu  pełnym i w o­
ram i.

Naprzeciw zakładów znajduje się 
plac, na którym zlokalizowano fabry­
kę marmolady. Ma ona zatrudnić 
tzw. zbędne siły robocze. Dlaczego 
fabrykę marmolady usytuowano w ła­
śnie w powiecie, który słynie z upraw 
tytoniu i ziół? Chyba tylko celem 
podporządkowania się niepisanym 
nakazom mody, w myśl której 
wszystkie miasteczka powinny posia­
dać własne wytwórnie dżemu. Kto 
będzie w stanie zjeść takie ilości dże­
mu? Nie wiadomo. Rady otrzym ują 
jednak fundusze na zatrudnianie ko­
biet, a ważenie marmolady jest dla 
nich akurat odpowiednim zajęciem.

Kobiety mogą wprawdzie przebie­
rać i segregować zioła. Zamiast fa­
bryki marmolady lepiej byłoby więc 
zbudować magazyny. Niestety, Za­
kłady Zielarskie w Pińczowie podle­
gają centrali w Lublinie. Ani Powia­
towa, ani Wojewódzka Rada w Kiel­
cach nie ma ochoty pchać pieniędzy 
do „cudzej kieszeni".

*
Podobnych przykładów z samego 

Pińczowa można by dostarczyć pęcz­
kami, a na Pińczowie św iat się nie 
kończy. Przykłady te zmuszają do po­
stawienia pytania, co się zmieni, je­
śli terenowe rady otrzymają udział w 
podatku od wynagrodzeń? Przecież 
inkaso podatków nie wykształci cech 
nieodzownych dobrym gospodarzom.

Czy nie inaczej wyglądałaby gos­
podarka w powiecie, gdyby podsta­
wą dochodu był udział w zyskach 
przedsiębiorstw handlowych i prze­
mysłowych? Pińczowska rada m usia­
łaby się wówczas troszczyć o do­
chody kamieniołomów czy zakładów 
zielarskich i wzajemnie — pracowni­
cy kamieniołomów śledziliby bacznie, 
na co ich pieniądze są wydawane. 
Mniej zapewne byłoby rówhież defi­
cytowych GS-ów czy sklepów pań­
stwowych, gdyby dochód z handlu 
był jednym z głównych środków na 
pokrywanie wydatków. Wreszcie o- 
parcie budżetów terenowych o u- 
dział w zyskach zmusiłoby rady do 
myślenia i dyskutowania nad sposo­
bem zarabiania pieniędzy, a potem 
realizowania podejmowanych uchwał. 
Dotychczas bowiem podstawowym te­
matem dyskusji był sposób podziału 
przysłowiowo krótkiej kołdry.

Może nie wszystkie rady można 
od razu w pełni usamodzielnić? Niech 
więc będzie to przywilej nadawany 
tym gromadom, miastom, powiatom, 
czy województwom, które zdały eg­
zamin gospodarności.

Pragnienie zdobycia przywileju 
stworzy atmosferę rywalizacji mię­
dzy radami. Z tej rywalizacji ten 
trzeci, czyli szary obywatel pow iniep 
skorzystać.

E. CZAPLICKA

m a r g m o s i e  
d i i k i

PROFESJONALIZACJA
SZCZECIN. W ydzia ł  K u l tu r y  Pre­

zy d iu m  W RN o-‘losił Konkurs li tera­
cki W konkursie  przewidziane są 
nagrody — „dla zaw odowców od 
4000—2000. W kategorii  amatorów od 
3000—1000 Zl“.

„PLAN — NAJWYŻSZYM 
PRAWEM"

W A R S Z A W A .  N ajw yższe  władze pla 
nujące wysokość  produkcj i  i sprze­
daż alkolio u ustaliły, że gminne  spół­
dzielnie sprzedadzą w 1958 r. za 1 
m ld  zł w ódk i  więcej niż w roku bie­
żącym. Centrala Rolniczych Spół­
dzielni ,,Samopomoc Chłopska  ‘ 'O trzy  
mała już  odpowiedni rozdzielnik.

STOPA ŻYCIOWA 
W BUCIE

BIELSKO  B IA Ł A .  P o m ys ło w ym  zło 
dzie j e m  okazał się n ie jak i  J. J a k u ­
biec za trudniony  w  Zakładach Prze­
myślu  Wełnianego im. J. K lusk i  w  
Bielsku. Sporządzi ł  on sobie specjal­
ne bu ty  z podwójną podeszwą, w k t ó ­
rej wynosił  przędzę.

PRZEJAŻDŻKA
W RO C ŁAW . 'W  reportażu z m a n e­

w rów  zam ieszczonym  w  „Gazecie 
Robotniczej“ czy tam y:  „Piechota, 
której  sym-bolem do n iedawna by ły  
podkute  buty ,  w o ju je  przeważnie na 
transporterach, przejeżdża na nich  
nieprzyjacielskie  okopy  i w  ogóle 
zsiada z w ozu ty lko  w nadzw ycza j­
n ych  w y padkach

SPARRING
CIESZYN . Przed restauracją w  U- 

stroniu odbyło się spotkanie dwóch  
w ycieczek  — z M urcek  i Jaworzna,  
które  zakończyło  się w komisariacie.  
Z w yc ię ży l i  jaworzanie wspierani  
przez trzech  bokserów z k lu b u  ,,"Wi­
k tor ia", K rew c y  bokserzy  będą od­
powiadać przed sądem.

DUBLET
B IA Ł Y S T O K .  Wracający z polowa­

nia R. M uszyńsk i  będąc w  stanie n ie ­
trzeźwym, w yw oła ł  na ulicy aw an tu ­
rę, w  czasie k tóre j  pobił do tk l iw ie  
dube l tów ką  dwie  osoby.

SPORT TO ZDROWIE
SZCZECIN. W  „Kurierze Szczeciń­

s k i m w  rubryce  .,P o p lo tk u jm y " ta ­
ką znajdujem,y nota tkę:  „Podobno  
przed k i lkom a  dniami w  szczecińsk im  
klubie spor tow ym  Stal  — Stocznią  
odbyło  się zebranie erekcy jne  sekcji  
żuż low ej",

STAN PO 50-ce
K R A K Ó W . Ogłoszenie m a try m o ­

nialne ,,Echa K r a k o w a " : „Inte ligent­
ną, gospodarna, niezależna,  posiada­
jąca mieszkanie  — pozna pana k u l ­
turalnego, bez nałogów, po 50-ce 
(stan obojętny)  — w  celu m a try m o ­
n ia lnym".

WHO IS WHO;
K R AK Ó W . J. K y d r y ń s k i  tak  piszę  

w „Dzienniku Polsk im  ‘ o działalno­
ści Polskiej Agenc j i  A r tys tyczne j:  
„Beztroska, z jaką  załatwia się tam  
te sprawy, równa się chyba ty lko.. .  
n iew iedzy  szeregu osób parających  
się tą żm udną  pracą. Jedna z n ich  
zaskoczona propozycją  zaproszenia do 
Polski Charlesa Muncha (światowej  
stawy d yryg en t  k ierow n ik  s łynne j  
ork ies try  Bostońsk ię j) ,  z przes tra­
chem  wykrz tusi ła:  — A  k to  to jest  
Munch?"

Przedsiębiorstwa 
eksperymentalne i ich rady 
robotnicze zdają egzamin

Mioięło ponad -pół roku działalno­
ści eksperymentów w przemyśle. Dla­
tego też tem atyka związana z ekspe­
rym entam i wróciła po krótkiej przer­
wie na łamy czasopism ekonomicz­
nych. „Pierwsze wyniki eksperym en­
tów" — to ty tu ł artykułu W ładysła­
wa Doberskiego zamieszczonego w 
7/8 numerze „Gospodarki Planowej" 
i stanowiącego próbę wstępnej oceny 
poszukiwań nowych rozwiązań gos­
podarczych. Rzecz jasna, że pierwsze 
pól roku stanowiło dla większości 
przedsiębiorstw ciężki okres przygo­
towań i organizacji. Dobry s ta rt u- 
trudniało zakładom zarówno późne 
dostarczanie wskaźników planu rocz­
nego, jak też próby ograniczania 
przez centralne zarządy zatwierdzo­
nych już przez Prezesa Rady M ini­
strów założeń eksperymentalnych.

„W achlarz zagadnień  jak ie  o b e jm u ją  po­
szczególne ek sp e ry m en ty  — czytam y w 
artyku le  — jes t bardzo  duży 1 obejm uje w 
zasadzie całość działalności gospodarczej 
przedsiębiorstw a, a w ięc: zagadnienia  płac, 
zaopatrzenia, zbytu, finansow ania eksp loa­
tacji, p lanow ania i finansow ania inw estycji 
i rem ontów , podział zysku i gospodarki tą 
częścią zysku, k tó ra  przeznaczona je s t dla 
p rzedsięb iorstw a i jego załogi".

„D otychczasow a niechęć załogi — pisze 
dalej W. D oberski — do w prow adzen ia ra ­
chunku  w ew nątrzzakładow ego jak o  dal­
szego etapu  b iu ro k ra ty zac ji zakładów  roz­
w iała się bezpow rotnie. R ady robotnicze są 
obecnie najgorętszymi zwolennikami roz­

rachunku , z jed n e j s tro n y  w idząc kon tro lę  
efek tu  sw oich decyzji, a z d rugiej strony  
zdając sobie sprawcę, że bez prow adzenia 
rozrach u n k u  w ew nątrzzakładow ego nie ma 
słusznej oceny stopn ia  w ykonan ia  zadań 
przez poszczególne kom órki p rzedsięb ior­
stwa, nie m a praw idłow ego i spraw ied li­
wego podziału w ygospodarow anego zysku 
będącego bodźcem  m aterialnego  za in tere­
sow ania załogi w w ynikach  działalności 
przedsięb iorstw a".

Największy nacisk poszczególnych 
eksperymentów położono na zagad­
nienie płac. Regułą jest dążenie do 
uporządkowania norm, taryfikatorów  
i regulaminów premiowania przy za­
chowaniu limitu przyznanego fun­
duszu płać. Jeżeli chodzi o płace ro­
botników, występuje dążenie do li­
kwidacji akordu tam, gdzie nie może 
on być ściśle i słusznie ustalony i do 
zastąpienia go systemem dniówko­
wym z prem ią za wykonanie zadań 
i za jakość. W zakresie płac persone­
lu inżynieryjno - technicznego i ad­
m inistracji występuje tendencja do 
ustalenia właściwej płacy podstawo­
wej i do ograniczenia prem ii do m i­
nimum.

Obawa, by rady robotnicze nie po­
szły po najłatwiejszej drodze uzyska­
nia wzrostu zarobków załogi kosztem 
zmniejszenia stanu zatrudnienia, oka­
zała si.ę płonna.

„P rzeprow adzone dotychczas zm iany 
nornij taryfikatorów i regulaminów pre­

m iow ania oraz now e tabele  zaszeregow ań 
opracow yw ane są ostrożnie, przy  stałym  
założeniu n iep rzek raczan ia  ustalonego li­
m itu  funduszu płac bez pokrycia  tow aro­
wego. U zyskiw ane w toku  now ej reo rgan i­
zacji zakładów  pew ne nadw yżki za tru d n ie ­
nia k ierow ane są do innych  działów  p ro ­
dukcy jnych , lub  -  co się zdarza najczęściej 
-  zak ład  specja ln ie  o rgan izu je  p rodukcję  
uboczną w celu pełnego za trudn ien ia  
w szelkich nadw yżek".

Ponieważ powszechną bolączką na­
szej gospodarki jest obecny system 
cen, w większości fabryk eksperymen­
tujących wprowadzono dla wszelkich 
rozliczeń ceny fabryczne, oparte na 
średnim  koszcie własnym okresu u- 
biegłego lub na faktycznych kosztach 
własnych i dopuszczalnej marży zysku. 
Dotychczasowe ceny zbytu pozostają 
bez zmian a różnice między ceną zby­
tu a ceną fabryczną odprowadzane są 
do budżetu państw a lub pokrywane 
dotacją. Takie ustawienie cen było ko­
nieczne, gdyż tylko ono dawało moż­
liwość — przy słusznym postawieniu 
zagadnienia rentowności — łatwego 
obserwowania wyników działalności 
przez całą załogę.

„Jeżeli chodzi o now ą organizację zbytu— 
pisze dalej au to r — m ającą na celu m aksy ­
m alne usam odzieln ienie się ' p rzedsięb ior­
stw a i z łam anie dotychczasow ego m onopo­
lu handlu , posiadanego przez najróżnorod­
niejsze cen tra le  handlow e, to spraw a ru ­
szyła z m iejsca dopiero pod koniec I pół­
rocza 1957 r. Pow olne o rganizow anie w ła­
snej sieci detalicznej u tru d n ia n e  jes t z je d ­
nej s trony  b rak iem  odpow iednich lokali 
i środków  pieniężnych na ich urządzenie, 
a z d rug ie j strony  „sam oobroną hand lu". 
O rganizacja w łasnej sieci akw izytorów , 
bezpośrednie zetknięcie się z rynkiem  i je ­
go potrzebam i, poznanie gustów  i sm aku  
konsum enta — w ym aga czasu".

W dziedzinie planowania i finan­
sowania inwestycji remontów n a j­
ciekawsze rozwiązania dotyczą — 
zdaniem autora — sprawy remontów, 
tworzenia się fuduszu inwestycyjne­

go oraz bodźców do właściwego gos­
podarowania środkam i trwałym i 
przedsiębiorstwa. Gospodarność na 
tym odcinku daje już wyniki- Są 
wypadki, że wykonanie robót syste­
mem gospodarczym jest o 30 — 40 
proc. tańsze od ofert złożonych przez 
przedsiębiorstwa państwowe i spół­
dzielcze.

Natomiast dyskusyjne wydaje się 
twierdzenie W,. Doberskiego, że

„założone w sta tu tac h  n iek tó rych  ekspe­
rym entów  oprocentow anie środków  trw a­
łych -  jak o  bodziec do właściwego w yko­
rzystyw ania posiadanego m ają tk u  oraz ja ­
ko ham ulec chroniący przed zbyt pochop­
nym podejm ow aniem  now ych inw estycji -  
w prak tyce  nie zdaje egzam inu".

W dziedzinie podziału zysków pa­
nująca na początku roku idea po­
działu zysków równo między pracow­
ników, szczęśliwie straciła, zdaniem 
autora, zwolenników, podobnie jak 
idea uzależnienia udziału w zysku 
ad stażu pracownika w danym zakła­
dzie. Najpopularniejszy jest podział 
zysku przypadającego załodze do wy­
płaty według klucza płac podstawo­
wych z pewnymi modyfikacjami.

„R ady robotnicze w zakładach  eksp ery ­
m entalnych w yraźnie odróżniają  się swoją 
aktyw nością, sw oją rolą gospodarzy zakła­
dów od rad robotniczych, k tó re pow stały w 
innych zak ładach ; są jak b y  dojrzalsze, w y­
raźnie w ykazu ją poczucie odpow iedzialno­
ści za pom yślny rozwój p rzedsiębiorstw a, 
w nioski o rgan izacy jne, uchw alane przez 
poszczególne rady  dalekie są od charak te ­
ru  pochopnych decyzji, są one głęboko 
przem yślane i szeroko przedyskutow ane ' .

Wydaje się dlatego, że Rada Eko­
nomiczna i poszczególne resorty po­
winny dokładnie przeanalizować doś­
wiadczenia przedsiębiorstw ekspery­
m entujących a po dokonaniu analizy 
pomyśleć o rozszerzeniu uprawnieni 
przedsiębiorstw eksperymentujących 
na pozostałe przedsiębiorstwa i rady 
robotnicze. (Ch) . *

Optymizm
i Pikrflbmachnła

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)
ska to kraj niezwykły. Nie kręćcie, 
nie kręćcie głowami, zobaczycie, że 
będziemy jeszcze krajem  zwykłym 
Oczywiście w przyszłości. Optj mizm 
mój, raz rozbujany, sięga daleko. Wy­
obrażam sobie świetnie Pikrabma- 
chułę lężącą na obie łopatki, poko­
naną najzwyklejszymi środkami. Wi­

dzę zwykłą, sprawną i liczną mili­
cję. widzę zwykłe, dobrze wyposażo­
ne organa śledcze, zarabiające na 
swe wyposażenie, zwykłą, energiczną 
prokuraturę, zwykłe, cieszące się 
autorytetem  sądy, zwykłą ochronę 
skarbową, zwykłą, a zatem przewidu­
jącą, politykę inwestycji i handlu, 
zwykły, a zatem rozsądny, system 
cen i płac.. Co więcej, widzę socja­
lizm jako rzecz zwykłą i naturalną, 
o którą już nikt nie musi walczyć.

Powiadacie, że za dużo widzę? Być 
rrioże. Ale zdaje mi się, że warto by 
czasem, choćby dla odmiany popa­
trzeć na Pikrabm achułę od strony 
spokojnej perspektywy. Bo Pikrab- 
machuła kwitnie w warunkach huś­
tawki politycznej i ekonomicznej. Na 
ostrych zakrętach, w gąszczu rozpo­
rządzeń o przeciwnych kierunkach, 
przy chronicznych reorganizacjach i 
przeprowadzkach gubią się akta i 
fakta, .następują przepadki i prze 
dawnienia Na to liczą sprytni, a w 
ich tropy dążą słabi. Prawa i usta­
wy powinny mieć długi żywot, dłuż­
szy niż obrót spekulanckiej kombi­
nacji.

Uczmy się więc wielkiej sztuki — 
sztuki przewidywania.
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S p o tk a n ia  c e jlo ń sk ie Grzegorz Jaszuński

W IELKIE KŁOPOTY M A ŁE) W YSPY

GDY w  ambasadzie Cejlonu w To­
kio odbierałem wizę wjazdową, 

rwróciłem uwagę na zajmującą całą 
ścianę mapę obu półkul. Mapę zaty­
tułowaną „Herbata ożywia świat" po­
święcono w całości temu szlachetne­
mu napojowi. Można było dowiedzieć 
się z niej, że na kuli ziemskiej wy­
pija się codziennie przeszło miliard 
filiżanek herbaty i że Cejlon w eks­
porcie herbaty zajmuje drugie m iej­
sce po Indiach. Herbata — jak w ia­
domo — jest największym bogactwem 
narodowym Cejlonu.

Już w drodze z .lotniska do stoli­
cy Cejlonu, Colombo, zwróciłem u- 
wagę na palmy. Wspaniałe drzewa 
palmowe towarzyszyły mi potem 
przez cały czas pobytu na wyspie. 
Widziałem już przedtem  w innych 
krajach  piękne palmy, ale nigdzie 

.Chyba nie są one tak piękne i tak 
rozmaite, jak na Cejlonie. Duże i 
małe, rozłożyste i wysmukłe, okrą­
głe i płaskie, ciemne i jasne palmy 
cejlońskie przykuwają wzrok cudzo­
ziemca. Palmy kokosowe, dające olej 
kokosowy i inne pożyteczne produk­
ty, są drugim z kolei bogactwem 
narodowym Cejlonu.

Trzecie bogactwo, to plantacje kau­
czuku.

„W idzi p an  — pow iedział do m nie k tó ­
regoś dnia jed en  z m oich now opozyska- 
n y ch  przy jac ió ł cejlońsk ich  — jesteśm y 
n a  pozór bardzo bogatym  narodem . Ma­
m y herb a tę  i kauczuk i kokosy. Ale nasz 
k łopo t polega na tym , że człowiek nie 
nasyci się h erbatą , gum ą lub kokosam i. 
E ra k  nam  artyku łów  żyw nościow ych, a 
kolonizatorzy  Cejlonu w ciągu 450 la t go- 
epodarow aanla na w yspie n ie  zatrosz­
czyli się o to, by rozw inąć u nas p roduk­
c ję  żyw ności. M usim y te raz  przywozić 
ryż, a  na  dalszą m etę m usim y zatrosz­
czyć się o to, by rozw inąć w łasną u p ra ­
wę ry żu “ .

Spór z TamUami
Na ulicach Colombo i innych miast 

Cejlonu wszyscy mieszkańcy wyspy 
wydawali mi się jednakowi. Wszyscy 
m ają bardziej ciemną skórę, abso­
lutnie czarne włosy i przepaściste, o- 
krągłe, czarne oczy, najładniej  ̂wy­
glądające u małych dzieci, u których 
czasem wydaje się, że oczy zajmują 
niem al całą małą twarzyczkę. Męż 
czyźni z reguły chodzą w „saron- 
gach" — jakby prześcieradłach, za 
winiętych wokół nóg. Kobiety, czę 
stokroć bardzo ładne i zwracające u- 
wagę jakąś swoistą melancholijną u- 
rodą, noszą kolorowe „sari".

Ta „jednakow ość" u licy  cejloAskiej 
Jest. ty lko  pozorna. Faktycznie  na wyspie 
m ieszkają  razem  dwie narodow ości — 
Syngalezi i Tam ilow ie, i ty lko  cudzo­
ziem iec nie po tra fi ich odróżnić. Spo­
śród  przeszło 8-milionowej ludności Cej­
lonu m niej więcej 3/4 to Syngalezi a 
174 — Tam ilow ie. Tamiilowie skupili ślę 
w  północno-w schodniej części w yspy, ale 
rów nież w Colombo spotkać m ożna sporo 
Tam  iłów, w yróżn iających  się częstokroć 
■większą przedsiębiorczością i energ ią  od 
Syngalezów .

Kolonizatorzy Cejlonu pozostawili 
W spadku odwieczny spór między 
Syngalezami, uważającymi się za go­
spodarzy wyspy, i Tamilami, trak to­
wanymi przez nich jako „przybysze". 
Spośród około 2 milionów Tamilów 
połowa mieszka na Cejlonie od wielu 
pokoleń, a połowa — to robotnicy 
plantacji herbaty i kauczuku, przy­
jeżdżający z sąsiednich Indii (gdzie 
na południu k ra ju  zamieszkuje 25 
milionów Tamilów). Jedni i drudzy 
nie godzą się na to, by ich trak to­
wano jako obywateli drugiej kate­
gorii.

Na tle sporów sytngalesko-tamil- 
skich doszło już w ub. roku do krw a­
wych incydentów, a niedawno Tami­
lowie zapowiadali nową „kampanię 
nieposłuszeństwa". Toteż wielkim o- 
Siągnięciem obecnego rządu  ̂cejloń- 
ekiego jest podpisanie w końcu lip- 
ca br. zasadniczego, kompromisowe­
go porozumienia z organizacjami Ta­
milów. Porozumienie to zapewnia im 
uznanie języka tamilskiego' za język 
mniejszości narodowej. W zamiesz­
kanych przez Tamilów północnych i 
wschodnich prowincjach powstaną 
radv regionalne, które im zapewnią 
większy wpływ na sprawy lokalne. 
Jeśli porozumienie to zostanie zre­
alizowane, spodziewać się można po­
wolnego i stopniowego wygaśnięcia 
odwiecznego sporu.

Anylicy likwidują bazy
Obok syngaleskiego i tamilskiego, 

Cejlończycy posługują się dotychczas 
językiem angielskim. Napisy na uli­
cach, -ma stacjach kolejowych, na 
banknotach, na znaczkach poczto­
wych itd. są trzyjęzyczne, z tym ty l­
ko, że w ostatnich latach powiększo­
no wymiar liter syngaleskich, a pod 
tlirrr umieszcza się odpowiedni tekst 
mn jszą czcionką — po angielsku 
I tamilsku.

Kolonizatorzy brytyjscy, którzy do 
foku 1948 w ciągu 150 la t sprawo­

wali władzę na Cejlonie (przed ni­
mi, również po 150 lat, rządzili tu 
Portugalczycy i Holendrzy), pozosta­
wili najsilniejsze wpływy. Angiel­
skie bazy wojskowe na Cejlonie na 
żądanie obecnego rządu premiera 
Bandaranaiki ulegają likwidacji, ale 
pozostają wpływy brytyjskie w gos­
podarce (przede wszystkim w handlu 
zagranicznym) i pozostaje język an ­
gielski, którym posługuje się cała 
niemal inteligencja cejlońska.

D yrek to r Jednego z w ydaw nictw  ce j­
lońskich pokazyw ał m i podręczniki w ję ­
zyku syngalesklm , k tó re  stopniowo zastą­
pić m ają  podręczniki angielskie. „W cią­
gu 150 lat — pow iedział — tylko 7 p ro­
cent ludności C ejlonu nauczyło się mó­
wić po angielsku, aUe nasza trudność po­
lega na tym , że w łaśnie te 7 p rocen t za j­
m uje w szystkie odpow iedzialne stanow i­
ska w adm in istrac ji, gospodarce itd., i 
grozi nam  jak aś sztuczna p rzegroda m ię­
dzy nim i i pozostałą ludnością wyspy. 
Stosunki między Cejlonem i W. 

Brytanią układają się normalnie. Cej­

lon pozostaje członkiem brytyjskiej 
Wspólnoty Narodów, zachowując peł­
ną niepodległość. Gdy po wyborach 
w 1956 roku obalony został probry- 
tyjski i proamerykański rząd Kotela- 
wali i władzę przejął bardziej dba­
jący’ o niezależność Cejlonu rząd 
Bandarainaiki, Londyn — jak wspom­
niałem powyżej — wyraził zgodę na 
likwidację angielskich baz lotnictwa 
i m arynarki na wyspie.

Nieforlimny Mr Giuck
Gorzej przedstawia się sprawa sto­

sunków cejlońsko - amerykańskich. 
Cejlon ze względu na swą trudną 
sytuację gospodarczą chętnie sko­
rzystałby z kredytów amerykańskich, 
ale Stany Zjednoczone gotowe ^są u- 
dzielać Cejlonowi pomocy gospodar­
czej tylko na określonych warunkach 
politycznych. O ile poprzedni rząd 
Kotelawali akceptował te warunki,
0 tyle obecna koalicja pod kierow­
nictwem Bandaranaiki nie godzi się 
na żadne w arunki polityczne i sto­
sunki Cejlonu ze Stanami Zjedno­
czonymi układają się obecnie niezbyt 
pomyślnie.

Stosunki te jeszcze bardziej się 
skomplikowały, gdy Waszyngton 
przed kilku miesiącami mianował no­
wego ambasadora na Cejlonie w o- 
sobie niejakiego Maxwella H. Gluc- 
ka, znanego dotychczas raczej z bo­
gactwa, z sieci domów towarowych
1 ze stajni wyścigowych, niż talentów 
dyplomatycznych. Giuck zdobył 
wkrótce „sławę" światową, gdy na 
posiedzeniu komisji Senatu am ery­
kańskiego przyznał się, że nie zna 
nazwiska premiera kraju, do którego 
ma jechać jako ambasador i że nie 
potrafi wymówić nazwiska premiera 
Nehru...

W czasie mego pobytu w Colombo 
sprawa pana Glucka nie schodziła

z łamów gazet cejlońskich. Wszyst­
kie gazety mają tu oblicze burżuazyj- 
ne i wszystkie bez w yjątku popierały 
poprzedni rząd Kotelawali (jednym 
z kłopotów obecnego rządu jest w łaś­
nie brak własnego organu prasowe­
go). Ale w sprawie Glucka wszystkie 
gazety zajęły jednolite stanowisko, 
uznając jego nominację za policzek, 
wymierzony Cejlonowi.

Z gazety „M orning T im es" w ynotow a­
łem  a rty k u ł pt. „P ożałow ania godna far- 
sa“ , k tó ry  kończył się py tan iem : „Czyżby 
p. Giuck i rząd Stanów  Z jednoczonych 
rzeczyw iście uw ażali, że ten n iefortunny  
gentlem an może działać jako  am basador 
am erykańsk i na Cejlonie?*1 W osta tn ich  
dniach dow iedziałem  się z gazet am ery ­
kańskich , że Giuck objął urzędow anie w 
Colombo. Nie wróżę m u pow odzenia...

*
W przededniu mego wyjazdu z Co­

lombo jeden z najbardziej znanych 
publicystów cejlońskich zaprosił mnie 
na kolację do swego domu.

Wśród jego gości poznałem kilku 
wybitnych cejlońskich intelektuali­
stów. Gdy mieliśmy zasiąść do stołu, 
gospodarz dyskretnie mnie przepro­
sił i powiedział: „Ale niech się pan 
nie dziwi, jeśli pan zobaczy, że jemy 
palcami. Taki jest nasz zwyczaj na­
rodowy...". Po chwili potoczyła się na­
dal interesująca rozmowa na tem at 
S artre‘a, Węgier i sytuacji na Blis­
kim .Wschodzie.

Podczas tej rozmowy słyszałem 
wiele na tem at „rewolucji", za jaką 
Cejlończycy uważają wybory parla­
mentarne z ubiegłego roku. Ich zda­
niem dopiero obalenie proamerykań- 
skiego rządu i przejęcie władzy przez 
koalicję partii liberalnych i postę­
powych (w skład obecnego rządu 
wchodzi • również dwóch ministrów, 
uważających siebie za marksistów) 
otworzyło drogę do prawdziwej nie­
podległości Cejlonu.

FIASKO
POLITYKI

EMBARGA
W PRAWDZIE podczas bieżącej se­

sji ONZ Chińska Republika Lu­
dowa jeszcze nie będzie mogła wejść 
w skład członków tej organizacji, nie 
mniej analiza głosowania, przepro­
wadzonego na ten tem at w dn. 25 
bm. na plenarnym  posiedzeniu Zgro­
madzenia Ogólnego, dowodzi, ze spra­
wa ta rokuje coraz lepsze perspek­
tywy.

Mimo iż ostatnio liczba członków 
ONZ wykazuje pewien wzrost, za 
wnioskiem amerykańskim przeciwko 
przyjęciu Chin Ludowych wypowie­
działa się ta sama liczba głosów, .co 
w roku ubiegłym. Jeszcze charakte- 
rystyczniejsze jednak jest to, że prze­
ciwko wnioskowi amerykańskiemu 
głosowało obecnie 27 państw, pod­
czas gdy w roku ubiegłym za przyję­
ciem Chin do ONZ wypowiedziały 
się tylko 24 państwa. Tym razem o- 
prócz delegacji krajów socjalistycz­
nych i grupy państw afrykańsko-az- 
jatyckich na rzecz Chin Ludowych 
głosowały delegacje takich państw, 
jak Irlandia, Dania, Norwegia, Szwe­
cja i Finlandia.

Zmiany te świadczą pozytywnie nie 
tylko o wzroście autorytetu między­
narodowego Chińskiej Republiki Lu­
dowej. Są one także wyrazem coraz 
powszechniej się manifestującej na 
świecie woli współistnienia państw o 
różnych ustrojach społecznych i syste­
mach gospodarczych. Zmianom tym 
odpowiada również coraz powszech­
niejszy w świecie kapitalistycznym 
wzrost tendencji do unormowania i 
rozwoju stosunków handlowych z 
Chinami Ludowymi. Jednym z naj- 
znamienniejszych przejawów w tej 
dziedzinie są tendencje kół gospodar­
czych NRF.

Od kilku tygodni przebywa w P e­
kinie delegacja „Komisji Wschodniej" 
gospodarki NRF pod kierownictwem
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A L M A  M A T E R  H A M O I E M S I S
STARA legenda, krążąca wśród lu­

du Meo, jednej z 33 mniejszości 
narodowych Wietnamu, powiada, że 
w zamierzchłych czasach, gdy przod­
kowie tego narodu w wędrówce do 
dziś zamieszkiwanych ziem napotkał, 
wielką rzekę, nie mogąc przenieść ze 
sobą poprzez niebezpieczne nurty 
cennych manuskryptów, postanowili 
je spalić. W ten sposób lud ów tłu ­
maczył sobie w latach późniejszych 
zubożenie umysłowe, w legendzie 
czerpiąc pociechę dla własnej dumy 
narodowej, powołującej się na świe­
tną przeszłość umysłową swoich pra­
dziadów.

Dziś ani Meo, ani Thai, ani Nung, 
czy Tay, Man, Muong — żadna z 33 
mniejszości narodowych nie musi 
szukać usprawiedliwienia w legen­
dzie. Dziś, młodzież przede wszyst­
kim sięga nie tylko do praźródeł oj­
czystej wiedzy, ale, jak każdy z nas, 
uczy się w szkołach zdobywać wie­
dzę, przekreśla mrok ubiegłych lat.

W H anoi, w łaśnie dla m niejszości naro ­
dowych, otw arto specjalną szkołę, gdzie 
prócz wiedzy ogólnej, ponad 400 uczniów 
obojga pici poznaje i pogłębia sw oje w ia­
domości o ku ltu rze, trad y c ji i nauce swo­
ich narodów , odkryw a szerokie horyzon­
ty w spółczesnej k u ltu ry  i wredzy odro­
dzonego W ietnam u. T ych 400 uczniów sta­
nie się w przyszłości nauczycielam i, do­
słow nie i w przenośni, sw ych b raci i 
sióstr, sw ych rodziców  i krew nych .

W 1956 roku  w  W ietnam ie rozpoczęła się 
w ielka ofensyw a, nie m niejszej w agi niż 
w alki w zm ierzającej do zdobycia wol­
ności w ojnie narodow ej. P rzeciw  analfa­
betyzm ow i ruszyli wszyscy ci, k tórzy czu­
li się na silach nieść ośw iatę. Mimo pię­
trzących się trudności, mimo konieczności 
jednoczesnego staw iania  czoła suszy, zdo­
byw ania now ych i u trzym yw ania daw nych 
pól ryżow ych, postępy w te j dziedzinie 
były widoczne od samego początku. Z za­
pałem , nie m niejszym  niż w dniach ruchu 
oporu, otw ierano, w w arunkach  n ieraz 

ja k  najbardziej prym ityw nych, szkoły, za­
kładano klasy, gdzie zasiadały n ieraz obok 
siebie trzy  potkolenia. R ezultatem  tych 
w ysiłków  i ogólnego zapału było w ydarcie 
analfabetyzm ow i w 1956 roku  ponad  930 
tys. osób. Oprócz tego rr tym  sam ym  o-
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A utograf prof. Ho Dac Di. rek to ra  Uni- 
w ersy tetu  w Honoj, z pozdrow ieniam i dla 
polskich profesorów  i studentów :

„W im ieniu U niw ersytetu W ietnam skie­
go przesyłam  za pośrednictw em  dzien­
nika „Zycie W arszaw y" w szystkim  p ro ­
fesorom  i studentom  polskich u n iw ersy ­
tetów b ra tersk ie  pozdrow ienie od profe­
sorów i studentów  w ietnam skich.

Ho Dac Di
H anoi, 13.6.1957,

k resie  ok. 640 tys. osób ukończyło ku rsy  
doskonalenia zawodowego i powszechnego 
w ykształcenia. Jedno m iasto, dw a okręgi 
i is gm in pozbyły się całkow icie analia- 
betyzm u.

Jednakże  n ie  ty lko  w tym  k ie ru n k u  o- 
św iata poczyniła postępy w tym  k ra ju  
m łodym , jeśli idzie o niepodległość, a 
w iekow ym  w obcow aniu ze źródłam i wie- 
dzy.

W roku akademickim 1956-57 ponad 
3 tys. studentów zdobywało wyższe 
wykształcenie, a ok. 12 tys, uczęszczało 
do szkół technicznych. Niełatwa jed­
nak była droga do tych osiągnięć.

Prof. Ho Dac Di, obecny dyrektor 
wydziału szkolnictwa wyższego i 
technicznego, z którym mieliśmy 
możność przeprowadzić rozmowę w 
murach hanojskiego uniwersytetu, o- 
powiedział wiele ciekawych i pasjo­
nujących rzeczy. Prof. Ho Dac Di jest 
jednocześnie rektorem tego uniw er­
sytetu. Przebywał on 15 lat. poza 
krajem, zwiedził Niemcy i Anglię, ale 
większość czasu spędził w Paryżu, 
gdzie zresztą ukończył studia medy­
czne. Tu też prowadził praktykę le­
karską aż do czasu, gdy w W ietna­
mie rozpoczął się ruch oporu.

— Je d n ą  z przyczyn rucnu  w yzw oleń­
czego — pow iedział m i prof. Ho Dac Di — 
był m. in. stosunek w ładzy kolonialnej 
do naukow ców  pochodzenia w ietnam skie­
go, Nie dość, że dla całych Indoch in  u- 
m ożliwiono studia zaledw ie 700 osobom (w 
tym  350 studentom  praw a, szkolonym  dla 
celów czysto adm in istracy jnych , pozanau­
kowych) ale też nie dopuszczano nas uo 
kated r czy placów ek naukow ych. A już 
o ksz tałceniu  w yższych kad r technicznych 
w ogóle nie mogło być m ow y. Siąd,^ jak  
pan mogt to zaobserw ow ać, nasze tru d n o ś­
ci zarów no w organizow aniu  naszego 
przem ysłu , kom unikacji, czy kopaln ic­
twa! Rćsistanee (ruch oporu) — to był 
w yraz naszej 100-ie tn ie j tęsknoty  do w y­
dartej nam  wolności, do sam odzielnego’ 
rządzącego się w łasnym i p raw am i, k iero ­
w anego przez nas sam yęh by tu  narodo­
wego.

Prof. Ho Dac Di, po porzuceniu 
wygodnego, pełnego ponęt cywilizacji 
życia w Paryżu, przybył do W ietna­
mu w 1946 roku, by objąć jedno ze 
stanowisk na uniwersytecie w Hanoi. 
Niestety, krótko to trwało. Na sku­
tek rozpoczętej walki z o k u p a n te m ^  
trzeba było ewakuować ze sto licj1̂  
wszystkie instytucje użyteczności pu ­
blicznej i wszystkie placówki nauko­
we. Alma M ater Hanoiensis z grupą 
studentów przeniosła się o 30 km 
od stolicy i tu, w dżungli, po mie­
siącu podjęto pracę. Wykładano dwa 
najpotrzebniejsze w danej chwili 
przedmioty: medycynę i farmację.

W dżungli, w lasach Viet-Bac studenci 
w raz ze sw ym i w ykładow cam i trzyk ro tn ie  
m usieli stoczyć w alki z n ac iera jącym  n ie­
p rzy jacielem . W 1947 roku  ofensyw a wojsk 
francu sk ich  zm usiła m . in. i cały zespól 
u n iw ersy teck i do w ycofania się. W ciągu 
w ojny tak ich  p rzeprow adzek  uczeln ia ta 
przeszła aż 13.

Przedmiotami wykładanymi, jak 
wspomniałem, była medycyna, a ści­
ślej mówiąc chirurgia dla potrzeb 
frontowych oraz farm acja, połączona 
z produkcją leków. Po wyzwoleniu 
zespół powrócił do Hanoi. Niestety, 
część studentów i wykładowców, po­
ciągnięta obietnicami francuskich 
władz, przeniosła się do Sajgonu (o- 
becnej stolicy południowego W ietna­
mu). Jednakże nie osłabiło to zapału 
pozostałych wykładowców i słucha­
czy. Rozpoczęło się organizowanie 
szkolnictwa wyższego. Oprócz uni­
wersytetu otwarto szkołę politechni­
czną i wyższą szkołę rolniczą. Dziś 
zdobywa wiedzę w akademickim oś­
rodku w Hanoi ponad 3 tys. studen­
tów.

Zwiedzałem piękne budynki uni­
wersyteckie, z których teraz w pełni 
korzystać może wietnamska młodzież. 
Szczególnie podobał mi się starannie 
urządzany przy uczelni ogród bota­

niczny, w którym  hodowane są drze­
wa i rośliny, posiadające wielkie zna­
czenie dla lecznictwa. Nie zapomi­
najmy, że nie tylko Chiny, ale i m. 
in. i Wietnam stanowi jeden z k ra­
jów, gdzie była szeroko rozwinięta 
praktyka medycyny wschodniej, o- 
parta w głównej mierze na ziołolecz­
nictwie. Obecnie medycyna ta zdo­
bywa oprawę naukową, a badania 
prowadzone przez tutejszych uczo­
nych przysporzą niewątpliwie dorob­
ku światowej farmakologii (m. in. 
prowadzane są doświadczenia nad 
antybiotykami).

Zw iedzałem  pracow nie un iw ersy te tu , za­
opatrzone, dzięki pomocy k rajów  zaprzy­

jaźnionych z W ietnam em  północnym , w 
nowoczesny sprzęt naukow y. W czasie 
naszej w izyty (oprowadzał nas, udzielając 
w yjaśnień  prof. H uynh Du) m ogliśm y za­
obserw ow ać badania nad jednym  z n ,j- 
grozniejszych wrogów, szczególnie w o- 
kresie rćsistanee i w ojny w yzw oleńczej, 
nad m oskitem . Tu dow iedzieliśm y się, że 
tego kom ara, pow odującego m alarię jest 
aż 3« gatunków . Przyznam  się, że tego 
dnia, po pow rocie do hotelu  zażyłem  pod­
wójną porcję ara lenu  (środek przeciw m a- 
la ry tzn y  spożyw any w postaci pastylek), 
a w ieczorem  bardziej szczelnie otuliłem  
łóżko m osk itiera  — sia tka z gazy, rozpię­
tą w form ie m alowniczego baldachim u. 
Wolałem się m ęczyć w dusznym  zam knię­
ciu, niż m ieć do czynienia z obrzydliw ym  
żądłem  tego kom ara-krw iop ijcy  i truc ic ie­
la.

Niestety, czas nam nie pozwolił na 
bardziej szczegółowe zwiedzenie 
wspomnianego ogrodu botanicznego, 
jak również miejscowego muzeum. 
Przyrzekliśmy wraz z kolegą z Pol­
skiego Radia, Andrzejem Walatkiem, 
iż powrócimy tu jeszcze rez, ja — 
przez ciekawość, on — ze względu na 
swó.j reportaż dźwiękowy, nagrywany 
na taśmę magnetofonową dla polskich 
słuchaczy. Dobrze byłoby np. słu­
chając kląskania, czy świergotu ja­
kiegoś ptaka, oglądnąć jednocześnie 
jego egzotyczną postać. Niestety, ani 
owych ptaków, ani węży, żółwi, kra­
bów, ani tygrysa, ni innych drapież­
ników, znajdujących się w muzeum 
uniwersytetu w Hanoi nie zobaczyli­

śmy po raz drugi. Przeładowany pro­
gram rzucił nas w wir innych spraw 
i zdarzeń.

Zgodnie odłożyliśmy ponowną wi­
zytę w muzeum, jak zresztą szereg 
innych, do następnego przyjazdu na 
wietnamskie szlaki. Nie śmiejcie się, 
cóż, w życiu wszvstko jest możliwe...

ANDRZEJ TEWIASZEW

Przed Uniwersytetem w Hanoi

Otto Wolffa von Amerongen, bada­
jąc tam możliwości zawarcia umowy 
handlowej z Chińską Republiką Lu­
dową.

„Komisję Wschodnią" gospodarki 
niemieckiej, złożoną z 5 organizacji 
odpowiedzialnych za handel zagrani­
czny, powołano do życia w 1952 r. . 
z inicjatywy centralnycn wiaaz ooń- 
skicn. Stanowi ona organ doradczy 
zarówno rządu NRF, jak stowarzy­
szeń gospodarczych, a także i poje­
dynczych firm — we wszystkich 
sprawach, dotyczących handlu z kra­
jami odozu socj ans tycznego. Upraw­
nienia jej obejmują to wszystko, co 
wchodzi w zakres przygotowań do 
zawarcia porozumień handlowych z 
tymi krajam i socjalistycznymi, z któ­
rymi NRF dotychczas nie posiada ani 
stosunków dyplomatycznych, ani u- 
mów handlowych. „Komisja Wschod­
nia", będąc reprezentatywnym orga­
nem całej gospodarki zachoanio-me- 
mieckiej, nie może jednak sama za­
wierać umów.

Partnerem  Komisji w rozmowach 
w Pekinie jest „Chiński Komitet 
Popierania Handiu Międzynarodo­
wego”. Pierwsze kontakty i pertrak­
tacje reprezentantów życia gospodar­
czego NRF z przedstawicielami chiń­
skiej organizacji handlu zagraniczne­
go odbyły się już w 1954 r. w Gene­
wie — z okazji konferencji daleko­
wschodniej. W rezultacie tych zet­
knięć NRF sprowadziła w 1956 r. z 
Chin Ludowych towary o wartości 
ponad 55 min dolarów, a dcstar-« 
czyła do Chin towarów za 37 mm. 
dolarów. W pierwszym półroczu br. 
import NRF wyraził się sumą prze­
szło 20 min. dołsrow, a eksport osią­
gnął sumę 20 min. dolarów.

Podkreślić należy, że handel ten 
odbywa się w obydwu kierunkach 
przeważnie tranzytem  poprzez inne 
kraje socjalistyczne. Handel bezpo­
średni w niemieckim imporcie z Chin 
odgrywa dotychczas rolę raczej d ru­
gorzędną. Toteż w Niemczech za­
chodnich życzono by sobie właśnie, 
aby handel na podstawie tzw. umów 
trójkątnych można było zastąpić han­
dlem bezpośrednim, co zapewniłoby 
obydwu stronom znaczną oszczędność 
kosztów. Czas pekaże, czy w rozmo­
wach pekińskich cel ten da się zre­
alizować. -

Delegacja zachodnio-niemiecka pod-> 
jęła podróż do Pekinu z dość poważ­
nymi nadziejami, które wynikają z 
faktu coraz powszechniejszego rozluź­
niania embarga w stosunku do Chin 
i innych krajów  socjalistycznych. O- 
czywiście, również Pekin zaintereso­
wany jest w sprowadzaniu wyrobów 
przem. zachodnio-niemieckiego i w 
eksporcie towarów chińskich do NRF.
W Bonn me ukrywa się nadziei, że 
delegacja „Komisji Wschodniej" nie 
powróci do NRF z pustymi rękami.

Dla coraz powszechniejszej w Eu­
ropie Zachodniej tendencji do roz­
woju handlu z Chinami bardzo zna­
mienne jest, iż boński „Związek Sto­
warzyszeń Przemysłu Niemieckiego" 
podkreślał w swych publikacjach z o- 
kazji wyjazdu 9-osobowej delegacji 
zachodnio-niemieckiej do Pekinu, że 
właśnie na krótko przedtem dele­
gacja francuska z senatorem Roche- 
rau na czele opuściła Paryż, aby pod­
jąć pertraktacje na temat poszerzę- * 
nia stosunków handlowych z China­
mi. We wspomnianych publikacjach 
podkreślano też, że w najbliższym 
czasie przybędą do Pekinu dalsze de­
legacje zachodnio-europejskie.

Oczywiście, delegacja zachodnio- 
niemiecka nie jest ani pierwszą, ani 
ostatnią delegacją, która „stuka do 
drzwi pekińskich". Nie licząc już co­
raz częstszych wizyt zachodnio-euro­
pejskich w Pekinie, warto tu  przy­
pomnieć, że nie dawniej jak w dn. 
24 bm. japoński m inister spraw  za­
granicznych, Fudżijama, oświadczył, 
że również Japonia pragnie dostar­
czać Chinom towarów.

Oświadczenie to na pewno wywoła­
ło dość przykry rezonans w Waszyn­
gtonie, gdzie tak  uporczywie się pra­
gnie — wbrew oczywistym interesom 
handlu światowego — bojkotować 
wymianę towarową z państwem, li­
czącym 600 milionów obywateli.

A. P.

Na c zte re c h  fron tach z  Bułgarią
Dziś, w niedzielę, rozgrywamy 4 

mecze z piłkarzam i bułgarskimi. 
Kontakty piłkarskie z Bułgarią na­
wiązaliśmy w r. 1937. Zaczęło się od 
meczu naszej reprezentacji B, która 
w Sofii wywalczyła remis 3:3. Czę­
ściej grywaliśmy ze sobą po wojnie. 
Bułgarska piłka w tym czasie doj­
rzała i wprawdzie po 8 spotkaniach 
mamy idealny rem is — dwa zwycię­
stwa, dwie porażki i 4 remisy, przy 
stosunku bram ek 11:11 — jednak 
bułgarskie piłkarstw o cieszy się lep­
szą opinią niż nasze. Zarobili sobie 
na nią Bułgarzy dwoma meczami z 
ZSRR na olimpiadach w Helsinkach 
i Melbourne, przegranych 1:2 dopie­
ro po dogrywkach, zwycięstwami w 
Melbourne nad Anglią (amator.) 6:1 
i Indiami 3:0 (które Bułgarii przy­
niosły brązowy medal) oraz zwycię­
stwem z Norwegią (eliminację do 
mistrzostw świata) 2:1.

Pomimo tych sukcesów naszych 
przeciwników pierwsza reprezenta­
cja Polski bynajmniej nie stoi na 
straconej pozycji. Bułgarscy fachow­
cy skarżą się bowiem iż wT ostatnim

spotkaniu sparringowym z reprezen­
tacją Jugosławii (rozegranym jako 
mecz CDNA — Partizan 0:3), zawod­
nicy bułgarscy wykazywali preesyt 
piłką, a poza tym z uwagi na mecz 
CDNA z Vasasem w Budapeszcie (o 
puchar Europy 3.X) reprezentacja 
Bułgarii nie będzie najsilniejszą.

Przypuszczalny sk ład  B ułgarii będzie 
się przedstaw iał następu jąco : Najdenow , 
R akarow , Manolow, Jenisejnow , Bożkow, 
S tojanow , M ilanów, D im itrow , Panajo- 
tow , Kolew i Janew . S tare, znane nazw i­
ska... W tym  składzie B ułgaria  w ygry­
w ała i ramisiowała z nam i. W szystko bę- 
dziie więc zależało „od dnia**, tj. od tego, 
w jakim  usposobieniu nasi przeciw nicy 
p rzystąp ią  do w alki.

My gram y zasadniczo w „barcełońsk im " 
składzie: Szym kow iak, F loreński, Szcze­
pański, W oźniak, K orynt, Jańczyk, Z ien­
tara , B rychczy, Jankow ski, Szym borski, 
Soporek, B aszkiew icz i Nowak. Jako 
w zm ocnienie polecieli do Sofii G rzybow ­
ski i G aw roński. Spośród tych  zawod­
ników  kap itan  związkow y Reym an ustali 
skład.

B ułgarska drużyna B znalazła się w Po­
znaniu w drodze pow rotnej z Anglii, 
gdzie p rzegrała  z d rużyną młodzieżową 
2:6. W ydaje się, iż jest to silny zespół a 
najlepszym i graczam i są D ebirny i Dijew.

Nasza rep rezen taac ja  B, k tó ra  w meczu 
tren ingow ym  25 bm. pokonała W artę 5:1,

wystąpi w składzie: S tefaniszyn, D urniok, 
Wlazły, Maseili, Grzywacz, W iśniewski, 
Zmudzki, Baran, Cieślik, H acliorek, Lent- 
ner oraz Sobkow iak, Słoma, Ja rek , Ga­
wlik, W ojciechowski i Jezierski. Skład 
ostateczny ustalony będzie przed meczem. 
Mimo wielkiego w yboru w zestaw ieniu 
drużyny, nie w idać m yśli. D rużyna B po­
w inna przygotow yw ać zaw odników  do 
w ystępów  w drużynie A, powinno się w 
niej w ypróbow yw aó graczy XI Ligi. Nie 
m a w niej m iejsca dla graczy „w etera- 
nów “ . Mimo dobrej gry np. Cieślika i Ba­
rana  nadal nie będz:em y wiedzieli, czy 
jaki ta len t dojrzał już do I reprezen­
tacji.

R eprezentacja młodzieżowa w ystąpi w 
G dańsku w sikiaćzie: K onsek, Stroniiarz, 
D em arczyk, K aw ula, Oślizto, W idawski, 

Malarz, Gross, K aczm arek, Gadecki, Le­
w andow ski, Rogoża, K rasucki, L iberda i 
Kowalec. Nie wiemy jak  m ocną drużynę 
m ają Bułgarzy, gdyż brak  jest m eczów 
porów naw czych; nasz zespól, k tó ry  na 
treningu pokona’ ostatnio gdańską Polo­
nię 2:1 w ydaje się silny i dobrze zesta­
wiony.

Nasi jun iorzy  po n ieudanym  m eczu w 
Rum unii (porażka 1:4) po jechali do Sofii 
w składzie: Leśniak, M azur, K rzyżanow ­
ski. Nieroba, Szym czyk, M -rks| Sarna, 
Galeczka, K asprzyk. M arciniak, Lerch, 
M atyszczak, Łuszczyk i Łachodziak. Nasi 
najm łodsi p iłkarze staną  w Sofii p rzed  
nie m niej trudnym  zadaniem  niż w  Buka- 
reszcie, S t . M ie l ,  j
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O  pisarzach mańkutach
C ZY sądzi Pan, że szanujący 

się miody lite ra t może pisać 
dla telew izji i film u nie naraża­
jąc  na szw ank swego talentu?

— T elew izja i film są częścią 
sk ładow ą „show  business". Jeże­
li św iadom y młody pisarz chce 
zostać d ram atopisarzem , decyduje 
się na n a jtru d n ie jszy  zawód, zna­
cznie trudn ie jszy  od pisania po­
w ieści. Stworzyć coś w ybitnego 
będzie zawsze rzeczą tru d n ą , ale 
Z punktu  w idzenia warsztatow ego 
radziłbym  m łodem u pisarzoiyi, 
k tó ry  pragnie zająć się teatrem , 
im ać się wszystkiego, co m u się 
nadarzy : adaptow ać sztuki, tłu ­
m aczyć, m yszkow ać po teatrach , 
a  naw et zostać ak torem . Do tych 
za jęć  zaliczyłbym  również pracę 
d la  telew izji, radio i film u. N au­
k a  przekazyw ania słuchaczom  czy 
widzom  w ym yślonych h isto rii to 
p iek ieln ie  tru d n a  rzecz.

P y tan ie  i odpowiedź to frag ­
m en t w yw iadu, jak iego  Thornton 
W ilder udzielił przedstaw icielo­
wi zachodnio-niem ieckiego m ie­
sięcznika „D er M onat". Opinia 
znakom itego p isa rza  nie budziła­
by  najm nie jszych  wątpliwości, 
gdyby w tym  sam ym  num erze 
n ie  znajdow ała się inna pozycja, 
k tó ra  z g ru n tu  przeczy sądowi 
W ildera. J e s t to szkic „Koniec 
lite ra tu ry  n iem ieck ie j"  z podty­
tu łem  „M elancholijno - pesym i­
styczna utopia z optym istycznym  
zakończeniem ", A utor — Hans 
Weigel.

A utor przew iduje w  najb liż- 
szym  czasie zupełny upadek lite ­
ra tu ry  niem ieckiej. (Mowa o 
Niem czech zachodnich). V. roku 
2000-nym — pow iada — ostatni 
h is to ry k  lite ra tu ry  niem ieckiej 
postaw i po ostatn im  rozdziale 
sw ej książki kropkę, po k tó rej 
nic już w ięcej nie nastąpi. Wy­
daw nictw a będą w praw dzie w dał 
szym ciągu istn iały , a le będą się 
zajm ow ać w yłącznie publikow a­
niem  książek kucharsk ich , roz­
kładów  jazdy, tabel podatkow ych, 
m ap, słowników i album ów , oraz 
p rzekładów  z li te ra tu r  obcych. Z 
tej p rostej przyczyny, że pew ne­
go p ięknego p o ranka znikną z 
pow ierzchni ziem i niem ieckiej 
au torzy  poem atów , opow iadań, 
pow ieści, dram atów , a  zostaną 
ty lk o  au torzy  słuchow isk radio­
w ych, telew idow isk, scenariuszy. 
W prawdzie pisarze niem ieccy 
tw ierdzą, że pisanie słuchow isk i 
scenariuszy pozw ala im w spoko-

„STO
K W IA T Ó W "

UBIEGŁY wtorek 
w Klubie „Sto 

Kwiatów” (Kawiarnia 
„Czytelnik”, Wiejska 
12) odbył się kolejny 
wieczór literacki zor­
ganizowany przez ze­
spól ,> o Wej Kultury”, 
na którym K. T. Toe- 
plitz mówił o festiwalu 
w Moskwie i o festi­
walu filmowym w We­
necji. Na poprzednich 
wtorkach literackich 
wystąpili: Wiktor Wo­
roszylski, A rtur Mię- 
drzyrzecki, Andrzej 
Braun, Ryszard Matu­
szewski, Jerzy Pomia- 
nowski, Paweł Jasieni­
ca i W7itoId Wirpsza.

W7 najbliższym czasie 
zapowiedzieli swój u- 
dziai na wieczorach 
Klubu Stu Kwiatów: 
Leszek Kołakowski, Ka­
zimierz i Marian Bran­
dysowie, Stanisław Zie­
liński oraz Tadeusz 
Kubiak.

Gospodarzem Klubu z 
ram ienia zespołu „No­
wej Kultury” jest red. 
Jerzy Gcmbicki.

ju  żyć i m yśleć o niezbyt popłat­
nej praw dziw ej tw órczości, ale 
rezu lta t je s t tak i, że przyzw ycza­
jen i do p isania  lew ą ręką  tracą 
w praw ę w praw ej i sta ją  się na 
cale życie m ańkutam i. Nie m a 
mostu wiodącego od słuchow isk 
i scenariuszy do praw dziw ej li­
te ra tu ry . P raw dziw a lite ra tu ra  i 
słuchow iska krążą  w edług włas­
nych praw  po orbitach  n ieskoń­
czenie od siebie odległych.

Hans W eigel um ieszcza swój 
sa tyryczna - apokalip tyczny obraz 
upadku lite ra tu ry  n iem ieckiej w 
roku 2000-nym. Nie u lega jednak  
wątpliwości, że w ielu objaw ów  u- 
padku m ożem y się dopatrzeć już 
dzisiaj. K w estionow ać m ożna ftyl- 
ko tezę, że p rzyczyną tego stanu 

rzeczy są słuchow iska. Leżą one 
chyba znacznie głębiej. Zbada­
niem  ich m usi się jed n ak  zająć 
socjolog, a nie sa ty ry k , k tó ry  mo­
że pew ne rzeczy ty lko  sygnalizo­
wać,

L. P.

ANDRZEJ BRAUN

P O D W Ó J N E
POMNIKI

Niektórym uczciwym, so­
lidnym krytykom i publi­
cystom.

W  JESIENNY, pogodny 
dzień schodziłem po 
stromych stopniach 

prowadzących z pensjonatu, 
w którym ulokowałem się, 
na bulwary otaczające per­
łową tarczę jeziora Si, pocię­
tą zielonymi groblami niby 
girlandami pływającej po 
wodzie zieleni. Pensjonat 
mój, jak dziesiątki innych 
przylepiony był do stromych 
stoków gór otaczających w 
Ilandżou taflę Si-hu i dach 
jego, niczym rybi ogon gi­
nął wśród piętrzących się je­
den nad drugim dachów in ­
nych okolicznych budowli 
oraz świątyń. Oto ów raj na 
ziemi, który należało zoba­
czyć i umrzeć. Wokoło, spo­
za parkanów, biły zapachem 
białe kokardy kwiatów Pai 
Łan Hua, niżej na terenach 
wyspy spływał falami po ta ­
rasach dywan kwiecisty — 
doroczna jesienna wystawa 
chryzantem. Raz dziennie, o 
godzinie piątej, po lustrzanej 
tafli pociętego groblą i ozdo­
bionego doniczkami wysp je­
ziora przebiegała ciemniejsza 
zmarszczka wiatru z taką do­
kładnością, że mieszkańcy 
Handżou nastawiali według 
tego zegary.

Omijając grobowiec poety 
i żórawia, udałem się jeszcze 
raz do świątyni bohatera Ju 
Fei z czasów dynastii Sun. 
Pomnik jego w pagodzie 
wznosił się przed moimi 
oczami majestatyczny, mądry 
i wielki. Niżej, przy wejściu, 
nędznie ogrodzona stała fi­
gurka z żelaza, słabo przypo­
minająca kształt ludzki, obła- 
żąca płatkami rdzy, ospowa­
ta, przeżarta, ledwie rozpo­
znawalna. Była to postać 
nikczemnego wroga i zabójcy

W Y STA W Y  R Z E Ź B Y  

W  O G RO D ZIE

bohatera. Ustawiono ją tu taj 
przy drzwiach ażeby „ lud, 
uczciwszy bohatera, mógł dać 
upust swej pogardzie i pluć 
na nędznego wroga. Była to 
nieodłączna część pomnika i 
świątyni. Pluto na pokraczną 
figurę kilkaset lat i zżarła 
go już zardzewiała plwocina 
prawie do reszty. Stałem 
przed tym podwójnym pom­
nikiem i zastanawiałem się w 
cichy, mglisty, jesienny dzień.

Henri Lefebvre pisał o nie­
dawnych latach:

„Celem historii filozofii było ilu ­
strow anie konfliktu dwu filozofi­
cznych obozów, konflik tu  n ie­
zm iernie jasnego i w yjaźnego, 
związanego z w alką klas rów nie 
św iadom ą i w yraźną. W tym  w y­
daniu h istoria filozofii pow inna 
była upodobnić się do spraw oz­
dania z m eczu: zaw ierać p rzed­
staw ienie ekip, pochw ałę dobrych 
graczy, wyliczenie strzelonych 
bram ek  i opis końeówego zw ycię­
stw a odniesionego przez m ateria­
lizm nie zrów nanym  stosunkiem  
bram ek. Znikały wszelkie cienie, 
wszelkie p rzejść 'a , wszelki złożo­
ny,. w iodący przez sprzeczności 
rozwój ludzkiego poznania. Znika) 
w kład idealizm u w opracow anie 
pojęć i kategorii filozofii. P rze­
szłość ukazyw ała się w pełn i w 
św ietle teraźniejszości prostej, ja ­
snej i oczyw istej. W św ietle tych 
poglądów idealizm  nie był i nigdy 
być nie mógł niczym  innym , jak  
ty lko  św iadom ym , reakcyjnym  
kłam stw em . Nigdy nie m iał żad­
nych realnych  korzeni ani w roz­
woju św iadom ości, ani w rozwoju 
społecznym. Nigdy nie przeja­
w iał w jak iejko lw iek  dziedzinie 
najm niejszego śladu płodności. 
Dawał się sprow adzić do rzędu 
klasow ych kłam stw , broniących 
in teresów  klas panu jących  i roz­
w iew ających się jak  dym  przed 
atakiem  m arksizm u i  p ro le ta ria ­
tu ,.."

Takich podwójnych pom­
ników było więcej. Józef P ił­
sudski wydając swoją książ­
kę „Rok 1920“ m ającą być 
pomnikiem jego strategicznej 
i politycznej wielkości dołą­
czył do niej broszurkę Tu- 
chaczewskiego na tem at tej 
samej kampanii w charakte­
rze małej, pokracznej figur­
ki, tej drugiej części pomni­
ka przeznaczonej, do plucia.

U nas również pomniki 
władców i bohaterów przed­
stawiano w ten sposób, że 
koń depcze pokraczne figur­
ki małych Turków czy po­
gan. Brak nam tylko posągu 
Mickiewicza, pod którego co­
kołem stałby w całej brzy­
docie wstrętnych cech swego 
charakteru mały, zazdrosny 
Jułiuszek.

A może w ogóle propono­
wałbym podzielić Polskę na 
Północną i Południową, w 
południowej osadzić wszyst­
kich brzydalów i świńtu- 
chów, oportunistów i bez- 
ideowe kanalie i wtedy urzą­
dzać na wzór Orwellowski 
uroczyste godziny nienawiści 
Południa. Niechaj kw itną po­
dwójne pomniki — w imię 
rozsądku i prawdy.

B E Z  M U N D U R U LESŁAW  M. 
BARTELSKI

(Na marginesie dyskusji literackich)

YDAJĄC sw oją b roszurę 
„R acine a Szekspir", k tó ra  

była pam fletem  w ym ierzonym  w 
A ugera, prezesa A kadem ii, S tend- 
hal zaczął je j d rugą część bez­
czelnym i słow am i: „I ja , i pan 
A uger, jesteśm y zupełnie n iezna­
ni..."  Myślę, że ten  czcigodny a- 
kadem ik  byl na pew no bardziej 
zdziw iony niż zaskoczony tym  o- 
k reśleniem , bowiem  w 1830 roku 
nazw isko S tendhal nic m u nie 
m ówiło. T ak jak  nam  dziś nic nie 
mówi nazw isko A uger. H istoria 
należy do tych  przew ro tnych  i- 
stot, k tó re  bardzo lub ią  niespo­
dzianki. I często popiera nie tych, 
k tórzy  się o to ub iegają .

Oczywiście, najprostszym  środ­
kiem  zw rócenia uw agi na siebie 
w lite ra tu rze  jes t skandal. P race 
spokojne, s ta ran n ie  w ym ierzające 
spraw iedliw ość k w itu je  się na o- 
gół w zruszeniem  ram ion. Dopiero 
k iedy k toś krzyczy głośno i cis­
ka obelgam i, tw orzy się jak  na 
ulicy  zresztą — zbiegowisko, i 
wszyscy p rzy p a tru ją  się co z tego 
w yniknie. I w szyscy też zaczyna­
ją  liczyć ilość grubiaństw , zaw ar­
tych w tego rodzaju  sporach lite­
rack ich , Ale nie one przecież de­
cydu ją  o w artości dyskusji. Nie 
one naw et nad a ją  je j ton, mogą 
ty lko  podkreślać pasję  pisarza, 
nic w ięcej, może jego kulturę,*  a 
raczej je j b rak . To wszi^stko. I- 
stotna rzeczą jest w danym  przy­
padku siła uderzenia. Dla jej 
zw iększenia potrzebna jest naw et 
niespraw iedliw ość ocen, są to ko­

szty w łasne p rodukcji. Po jaw ia 
sią pam flet.. Tak m ało m ieliśm y 
ich ostatnio, że zapom nieliśm y 
już czem u służy i co go pow inno 
charak teryzow ać. Jesteśm y sk łon­
ni p rzypisać większe znaczenie 
form ie, aniżeli treściom , jakie 
k ry je . P rzyznajm y się szczerze, 
żeśm y się całkow icie odzwyczaił! 
od tego gatunku  literackiego. Był 
przecież okres w naszym  życiu, 
k iedy pam flet nosił wszelkie ce­
chy donosu. Nie sam gatunek  li­
te rack i, s ta ry  jak  św iat, skazy­
wał go na tak  szpetne funkcje, 
lecz atm osfera polityczna. Posłu­
giwanie się nim  zastało całkowicie 
u trudn ione . Któż zresztą m iał o- 
chotę w yręczać w ładze bezpie­
czeństwa publicznego, choć czasa­
mi zdarzały się drobne a luzje  w 
czasopism ach, k iedy przy czyimś 
nazw isku pojaw iało się okreśienie 
„w róg k lasow y"; pam flet zm ie­
niał swe przeznaczenie, staw ał się 
ak tem  oskarżenia . Bo nim  w isto­
cie jest.

T rudno  w yobrazić sobie now o­
czesne życie lite rack ie  bez walki 
gustów. W alka gustów  to jeszcze 
nie w alka klas, choć i to nam  u- 
silow ano wm ówić. Z nany przed 
dziesięciu la ty  pam flet Ja n a  Kot- 
ta „Zoil albo o powieści współ­
czesnej" szargał w szelkie ówczes­
ne „św iętości", zarzucał pisarzom , 
że są lepszym i publicystam i niż 
prozaikam i, właściwie dzisiaj moż­
na by  go w ydrukow ać bez zm ian. 
Kott m iał bow iem  rac ję  nie w 
szczegółach, lecz podstaw ow ym

JERZY HARASYMOWICZ

Rajski chłopczyk
(Improwizacja)

Mój ojciec był diabłem a  m atka najbrzydszą
anielicą co po kuchni rajskiej latała 

W białej spódnicy z żółtym pasem u dołu 
Jestem  ich synem o twarzy dziobatej koloru cegły

mam wystrzępione nietoperze skrzydła 
Nosiłem zawsze na swym ramieniu do kąpieli

apostołów

Ale ponieważ Bóg aż się biblią swą zasłaniał tak  
mej twarzyczki nie lubił i mówił ty pieski nie­

bieski
Więc mnie pomiot diabelsko anielski 
za bramę rajską w pyskach 
żółte wyniosły Huberta pieski

I zostałem w  kościółku w Jeżówku tam  miałem
omiatać z kurzu szczyty ołtarzy 

I spod Gołębicy usuwać dyskretnie kadząc jałowcem 
I Oko Opatrzności przemywać rumiankiem który

rwać miałem wylatując przez okno w zakrystii 
Rumianek rośnie pod plebanii gankiem gdzie stoją

zepsute kropielnice i skopce

A w sumę w niedzielę miałem chichotać na szczycie 
organów żeby ludzie uwierzyli w szatanów 

I miałem do organisty co cudzołożył doskoczyć i na 
łysinie wymalować mu czerwoną diabelską fa­
jeczkę

A pleban za to na moje legowisko na świeczniku
nie dawał więcej nad jedną wiązkę słomy 

A na śniadanie zamiast gromnicy dawał jedną
m aleńką świeczkę

Rozumiecie jedną gromnicę nie chciał mi dać
pleban gruby jak kopa 

mnie rajskiemu chłopczykowi w niebieskiej bluzce 
o nóżkach cieniutkich jak Pana Boga wykałaczki

członie argum en tacji: a takow ał 
lite ra tu rę  współczesną za odejście 
o:l rzeczyw istości. W ykpiw ał K a­
zim ierza B randysa i S tanisław a 
Dygata, przeciw staw iał im „M yst- 
kowice, w ioskę m ałą" Ju liana  
Ga łaja. I narzekał na cały glos: 
„Jeżeli w spółczesna powieść nie 
po trafi dać nowej w iedzy o ży­
ciu, jeżeli nie w yjdzie na gości­
niec i nie stan ie  się podręcznikiem  
m oralności, czeka ją  śm ierć 
w spółczesna". Ale h istoria, ta 
stara  fig larka, w ypłatała kaw ał 
św ietnem u krytykow i. W szystko 
stało się po jego m yśli! Kott nie 
przew idział tylko, że przestaw ia­
jąc lite ra tu rę  na nowe tory, sk ie­
ru je  ją na tor... ślepy. Nie K ott 
winien. Historia. K rj/tyk nie mo­
że być przecież prorokiem . I Ja n  
Kott, k tó ry  tak  gorąco n ak łan ia ł 
do p isania powieści w spółczes­
nych, zobaczywszy je, na długo 
zam ilkł. W idocznie nie spodzie­
wał się, że k toś weźmie jego sło­
wa na serio.

W łaśnie jed n ą  z podstaw ow ych 
cech pam fletu  jest, że nie m ożna 
go b rać  zbyt poważnie, bo moż­
na dojść do absurdalnych  w nios­
ków. P am fle t sygnalizuję  pew ne 
problem y niespraw iedliw ie, stro n ­
niczo, z całym  poczuciem  zaanga­
żowania się, nie bez k rzyw dy za­
atakow anych osób, w ystępując 
przy tym  w im ię obrony ich in­
teresów . Je st to jak  gdyby podsu­
nięcie krzyw ego zw ierciadła, w 
kórym  by się mógł przejrzeć 
świat. A jeżeli to zw ierciadło jes t 
pęknięte? To wychodzi w tedy  z 
pam fletu  — paszkw il, napaść n a j­
częściej o rdyn arn a  w form ie i 
nonsensow na we w nioskach. Ale 
nigdy nie było życia literack iego  
bez w alki, bez forsow ania swoich 
poglądów, choćby to naw et m ia­
ło przynosić krzyw dę n iek tó ry m  
pisarzom .

Z powieści w spółczesnej pam ­
flet zn ik ł zupełnie. Miał sw ego 
przedstaw iciela w K adenie-B an- 
drow skim . On nie ukazyw ał rze­
czywistości, jak ą  była, p rzekształ­
cał -ją na obraz i podobieństw o 
własne. Jego powieści d rażniły , 
pobudzały do m yślenia, naw et 
w ściekały. Bez pasji nie m a je d ­
nak lite ra tu ry . I bez d rw in y  ze 
współczesności. Czymże je s t słyn­
na już  dziś powieść G om brow icza 
„F e rd y d u rk e"  jak  nie pam fletem , 
p rotestem  przeciw  „upup ian iu " 
naszego życia. Odczytana na no­
wo po la tach  nab ra ła , n ieste ty , 
upiornej aktualności. P am fle tem  
było „N ienasycenie" W itkacego 1 
pam fletem  sta ł się „Poem at dla 
dorosłych" A dam a W ażyka. Spo­
kojny, łagodny a często naw et 
dosto jny  ton w lite ra tu rze  należy  
do przyw ilej ów czasów ustab ili­
zowanych, w k tó rych  każdy o- 
strzejszy  dźw ięk w ydaje się zgrzy 
tern.

W in teresu jącym  tom ie sa ty r  
Sław om ira M rożka pt. „S łoń” 
znajdu je  się m ałe opow iadanie 
noszące ty tu ł „P roces". P rzedsta­
wia ono stosunki w środow isku 
lite rack im  w m om encie, k iedy  
w szyscy członkowie Zw iązku o- 
trzym ali m undury , i rangi. K ry- 
tyk-p isarz-kap itan  nie mógł więc 
skry tykow ać p isarza-m ajora. „ T ; l  
ko k ry tyk-p isarz-genera ł m ógł w y­
razić n ieprzychylną opinię o 
tw órczości p isarza-pu łkow nika". 
W praw dzie rzeczyw iste stosunki 
w Zw iązku L iteratów  nie osiąg­
nęły tego stopnia absurdalności, 
co w opow iadaniu  M rożka, ale 
niew iele już brakow ało. Dziś na 
nowo pisarze chodzą bez m u ndu­
ru i piszą na rachunek  i — c.o 
w ięcej — odpow iedzialność w łas­
ną. Nie stoi poza nim i żadna m a­
giczna siła, najw yżej ta len t. Czas 
więc pojm ow ać' dyskusje  lite rac­
kie takim i, jak im i są — ostrym i 
w alkam i o sw oje ideały, a k iedy  
naw et padnie słówko m niej odpo- 
w niednie niż pow inno, k tó re  razi 
zbyt delikatne uszy, to należy 
przypom nieć sobie R abelaisą i Ja ­
rosław a Haszka. Tam  gdzie d rw a 
rąb ią , w ióry  lecą. Na to n ie  m a 
rady.

WŁODZIMIERZ ŚCISŁOWSKI

F R A S
LUBIĘ

Lubię oglądać przemian
nurt,

lecz z nieco suchszej
strony burt.

KOŁO

Kręci historii się koło — 
raz smutno w nim, raz

wesoło.

Z K I
Gdy wolniej się kręci —

to smutno
powiewa na wietrze

płótno.
Gdy żwawiej nieco się

kręci —
zaraz się śmieją klienci! 
Więc — wy tam —

piasku nie sypcie! 
Niech kręci się jak

najszybciej!

Z  N O T A T N I K A  REPORTERA

trzy  now e te rm in y : zachod- 
n iak , w sc h o d u \k  i póinocniak. 
Ja k  się później okazało, ryzy­
ko było niew ielkie, gdyż język 
polski znał już te określenia 
od daw na — choć w brzm ieniu  
nieco odm iennym . Jeszcze 
p rzed stu  la ty  m ieszkańca za-

MARIAN BRANDYS

STATNIO w prasie  roi się 
od wiadomości o różnych 

aferach  łapow niczych, popeł­
n ianych  przez wyższych i niż­
szych funkcjonariuszy  pań­
stw ow ych. W tej atm osferze 
zastraszającej ko rupcji poważ­
ne refleksje  m usi w zbudzić in­
form acja, podana niedaw no 
przez łódzki „E xpress Ilustro ­
w any". Mowa tam o łódzkim 
m ilicjancie, k tó ry , po aresz to­
w aniu głośnego szulera karc ia ­
nego, odm ów ił p rzy jęc ia  od 
niiego łapów7ki w w ysokości 
STU TYSIĘCY ZŁOTYCH — i 
aresztow anego wraz z p ieniędz­
mi przekazał kom isariatow i.

Zgadnijcie , jak ą  przyznano mu 
za to nagrodę? Równe cztery­
sta złotych.

Przed w ojną pew nego tak ­
sów karza w arszaw skiego na­
grodzono w ysokim  p rderem

państw ow ym  za to, że n ie  
•przyw łaszczy! sobie pieniędzy, 
pozostaw ionych w taksów ce 
przez pasażera. Bardzo się w te­
dy z tej nagrody śm iano. I 
słusznie, bo było to trochę nie­
pow ażne. Ale po nagrodzie 
łódzkiej chce się płakać.

V*7- E W RZEŚNIU baw ił w 
** Polsce na u rlopie  p. K a­

rol K ró tk i — Polak, m ieszka­
jący  stale w Sudanie. Je s t on 
wysokim  funkcjonariuszem  rzą­
du Sudańskiego i przeprow a­
dza pierw szy w dziejach  mło­
dego państw a pow szechny spis 
ludności. P race  spisowe zm u­
szają  go do ciągłych podróży 
wzdłuż i wszerz S udanu i um o­
żliw iają  m u poznaw anie 
m iejsc, do k tó ry ch  nie dotarł 
jeszcze żaden badacz eu ropej­
ski. Nam ów iony przez p rzy ja ­
ciół z k ra ju , p. K rótk i napisał 
książkę o sw ych sudańskich  
podróżach i złożył ją  obecnie 
w w arszaw skim  w ydaw nictw ie 
„S port i T u ry sty k a" . Czytałem 
tę książkę w m aszynopisie i z 
przy jem nością  m ogę stw ie r­
dzić, że będzie to napraw dę 
in te re su jąca  pozycja w ydaw ni­
cza. A utor — k tó ry  od ia t po­
sługuje się angielszczyzną — 
m iał pew ne trudności ze słow­
nictw em  polskim . Szczególnie, 
gdy przyszło do określania  
m ieszkańców  Sudanu wg stron 
św iata. Poniew aż w języku 
polskim  używ a się tylko słowa 
południow iec, p. K rótki na 
w łasne ryzyko powołał do życia
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chodu nazyw ano u nas: zaeho- 
dowcem, zachodniow cem  lub 
zachodnikiem . M ieszkańca 
w schodu: wschodow cem , lub
w schodniow cem . A m ieszkańca 
północy — kró tko , lecz dosad­
nie — północnikiera.

P RZED k ilku  dniam i byłem  
św iadkiem  osobliwego incy­

dentu tram w ajow ego na te­
m at... uprzejm ości. Z darzyło 
się to w godzinach w ieczor­
nych v/ tram w aju  n r  30, jad ą­
cym z P ragi w k ie ru n k u  Miro- 
vva. Wóz był przepełn iony  i 
w iele osób stało. Między inny­
mi starsza oty ia pani, o bar­
dzo czcigodnym  w yglądzie. O 
krok  od niej rozw alał się na 
ławce m łody człowiek, rozsie­
w ający sub te lną  woń wysoko­
procentow ego alkoholu. P ija ­
czek ten — jakby  powiedział 
Ilłasko — , był n a jw yraźn ie j 
„n iedop iły" i sp raw iał w raże­
nie śm er te in ie  znudzonego. Je ­
go zm ętniałe spojrzenie prze­
suw ało się obo jętn ie po tw a­

rzach w spółpasażerów  i po 
ścianach wagonu. N araz b ły ­
snęła w nim  isk ierka  zain tere­
sow ania. M łodzieniec dostrzegł 
nap is: „U stępuj m iejsca s ta r­
szym ". T knię ty  sz lachetną m y­
ślą, szybko w stał i zw rócił się 
uprzejm ie do sto jącej obok 
dam y: — Proszę, n iech  pani 
siada.

Otyła dam a cofnęła się gwał­
tow nie do tyłu przed falą alko­
holow ych wyziewów, lecz od­
pow iedziała rów nie uprzejm ie: 
— D ziękuję panu, wysiadam  
już na tym  przystanku . — Ale 
z pijaczkiem  - uprzejm iaczkiem  
sp raw a nie była taka  p rosta. — 
Niech no pani siada! — pow tó­
rzył tonem  już znacznie m niej 
uprzejm ym . A kiedy dam a wy­
mówiła się po raz w tóry, w rza­
snął na cały wagon: — Co je s t 
do jasnej cholery, na grzeczno­
ści się baba nie zna?! Siadać 
nu tu , mówię, bp jak  strzelę w 
m ordę, to w szystkie zęby wy­
lecą!!

Na szczęście tram w aj zatrzy­
m ał się na p rzystanku  i pół ży­
wa z przerażen ia  pasażerka 
zdołała ujść z wagonu cało. Za 
nią leciały ep ite ty : — s ta ra  
łajza...! Szantrapa...! P rukw a.,.! 
R ew izjom stka...!

Oto jak  daleko po trafi od- 
bmu realizacja  od szczytnych 
założeń.

PISARZ I KSIĄŻKA
red ak to r „Postępow ca" — najm niejszego 

SŁ A W O M IR  naszego pism a, tw órca słynnej „Histo-
A A D fA Ź C K  rii Polskł w obrazach", pub liku jący  
/V \K w Z .t r s .  obecnie swój no ta tn ik  ilustrow any  z po­

dróży po A ustrii. Dla czytelników  
„P rzek ro ju "  i „Życia L iterack iego" in fo rm acje  powyższe 
n ie  są, oczywiście, rewelacj*ą.

„ S Ł O Ń ”

W „P rocesie" , jednym  z utw orów  zam ie­
szczonych w zbiorze, k tó ry  chcem y za­
prezentow ać czyteln ikom  pisze M rożek: 
„w  epoce podziałów pisarzy na rang i i 
fo rm acje członkow ie zarządu natra fili na 
pew ien kłopot z zaszeregow aniem  pew­

nego pisarza, k tó ry  w praw dzie pisał prozą, ale u tw ory  jego 
by ły  za k ró tk ie  ja k  na powieść, za długie ja k  na opowia­
danie. P onadto  szeptano, że jes t to proza poetycka o za­
cięciu sa ty rycznym , inn i m ów ili, że dziw ak p isu je  także 
felie tony będące w łaściw ie m ałym i opow iadaniam i, nie poz­
baw ionym i w yraźnych  cech eseju  krytycznego. Nie m ożna 
go było przydzielić ani do prozy ani do poezji". Na szczę­
ście nie m usim y tak  ściśle klasyfikow ać M rożka, bo n a tra ­
filibyśm y na podobne trudności. K siążka jego jes t zbiorem  
k ró tk ich  u tw orów  z pogranicza fe lie ton istyk i i prozy. T raf­
ność i jednoznaczność groteski, bogactw o w yobraźni a rty ­
stycznej i celny surrealistyczny żart — to najbardziej cha­

rak terystyczne cechy tego pisarstw a. W sp ię trzonych  do gra­
nic paradoksu  sy tuacjach , w zręcznych skrótach , cienkiej 
i  przejrzystej aluzyjności, a nade w szyslko w praw dziw ie 
poetyck ie ' w łasnej i nowej m etaforyce tych  utw orów , w ię­
ce j: drapieżniejsze j praw dy o naszym  życiu, niż w w ielu 
opasłych tom iskach pedantycznej epiki.

A oto jed en  z utw orów , w ybranych  spośród w ielu rów nie 
św ie tnych  i św ie tn ie jszych może — dla jego rozm iarów , Po­
dajem y  go w całości:

Ą"[Z p y r '  >>MÓJ Boże, ja k  bardzo chciałbym  być 
'*-'4 D I Y  koniem ... Gdybym  ty iko zobaczył w iu- 

|y/AK 111— a strze, że zam iast nóg i rąk  m am  kopyta
l\vJ!\|lt/V\ — natychm iast udaibym  się do urzędu 

z ty łu  ogon i au ten tyczną końską głowę 
m ieszkaniow ego. — Proszę o nowoczesne, duże m ieszkanie — 
pow iedziałbym .

— Niech pan złoży podanie i czeka na sw oją kolej.
“  Ha, ha! — zaśm iałbym  się. — Czy panow ie nie widzą, 

że ja nie jestem  zw yczajnym  tak im  sobie, szarym  człowie­
kiem ? Ja  jestem  kim ś innym , kim ś ekstra!

I zaraz otrzym albyrri now oczesne, duże m ieszkanie z ła­
zienką.

W ystępow ałbym  w  kabarecie  i n ik t by  nie m ógł pow ie­
dzieć, że jestem  niezdolny. N aw et w tedy, gdyby m oje teksty 
były n iedobre. P rzeciw nie.

— Ja k  na konia, to znakom ite —
— Ten m a łeb — m ów iliby inni.

chwalono by mnie.

Nie m ówię już o korzyściach, jak ie  w yciągnąłbym  z przy­
słów  i porzekadeł: końskie zdrow ie, uśm iać się ja k  koń 
koń m a cztery  nogi i też się potknie...

Oczywiście b y c i e  koniem  m iałoby pew ne stro n y  u jem ­
ne. Moim wrogom  dałoby now ą broń do ręk i. Pisząc do 
m nie anonim y, zaczynaliby  w ten  sposób: „P an  jes t k o ń ’ 
P an  jest kucyk!"

K obiety in teresow ałyby  się m ną. — Pan jest tak i inny... 
m ów iłyby. Idąc do n ieba otrzym ałbym , siłą fak tu  =ki zydla 
Stałbym  się w tedy pegazem. Skrzydlaty  koń! C zy 'm oże być 
coś piękniejszego dla człow ieka?"



ŻYCIE WARSZAWY
Str. 1

Pracownicy poszukiwani
Cerowaezki do artystycznego cerowania odzieży 
(prowizja 50% od wpływów brutto) oraz repa- 
saczki zatrudni natychm iast Usługowa 'Spółdziel­
n ia Pracy „Pożyteczna14, Warszawa, Targowa 25.

k 13398-0
K alkulatora mechanika do obróbki ślusarsko-me- 
chanicznej, kalkulatora z długoletnią praktyką 
i wykształceniem technicznym na przyrządy i na­
rzędzia zatrudnią natychnrast Zakłady Wytwór­
cze Urządzeń Telefonicznych im. „Komuny P a­
ryskiej44 w Wai’szawie, ul. Grochowska 341.

k 13386-0
Mężczyzn na stanowiskach motorowych i kon­
duktorów, kobiety na stanowiskach konduktorów 
zatrudni Miejskie Przedsiębiorstwo Komunika­
cyjne w Warszawie. Zainteresowani winni zgła­
szać się do Dyrekcji MPK, Warszawa, ul. Mły­
narska 2, Dział Kadr. k 15295-0
M ajstra do produkcji artykułów olejowych (far­
by, emalie, lakiery, pokosty), palacza c. o. ze 
znajomością prac hydraulicznych, elektryka-me- 
chamka zatrudni Spółdzielnia Pracy „Wspólny 
Trud44, Włochy, ul. Łuki Wielkie 3/5. Zgłoszenia:
godz. 7—15.___________________________ k 15308-0
Malarzy, uczniów malarskich, układaczy klepki 
oraz szklarzy zatrudni natychmiast Przedsiębior­
stwo Budownictwa Miejskiego, Warszawa — Mo­

kotów, ui. Olesińska 21. Praca akordowa.
_________________________ .____________ k 12613-0
Głównego Księgowego przyjmie od zaraz Wy* 
twórnia Sprzętu Samochodowego w Górze Kal­
warii, ul. KBW Nr 9. Wymagane wysokie kw a­
lifikacje. Zarobek ponad 2.000 zł, miesięcznie.
W arunki do omówienia na miejscu. ■______
Samodzielnego pracownika do spraw inwestycyj­
nych — pożądany inżynier z praktyką — poszu­
kuje Instytut Przemysłu Gumowego, W-wa, ul.
Czerska Nr 18.________________ __________40505-1
Monterów samochodowych, pomocników m onte­
rów, elektryków samochodowych, lakiernika, elek­
tryka sieciowego, spawacza-blacharza, palaczy c. o„ 
pomocników palaczy oraz robotników przeładun­
kowych zatrudni' natychm iast na dobrych w a­
runkach płacy PKS Warszawa, ul. Stawki 4.
Przyjęcia w godz. 7—11. __ k 12611-1
Inżynierów: budowlanego, mechaniką, elektryka, 
cieplnika, ceramika, instalatora c, o., wod.-k&n, 
i wentylacji, robót drogowych i kolejowych za­
trudni Dyrekcja Budowy Kombinatu Płytek Ka­
mionkowych i Ściennych Glazurowanych w Opo­
cznie, woj. kieleckie. Reflektuje się na siły wy­
kwalifikowane z w ieloletnią praktyką. Oferty 
należy składać do Centralnego Zarządu Przemy­
słu Ceranrcznego W arszawa, ul. Żuraw ia 3/5 
Projektantów  samodzielnych z praktyką w pro­
jektowaniu i wykonawstwie na pełne etaty 
z dziedziny kosztorysowania projektów budowla­
nych budownictwa przemysłowego, architekta 
budownictwa przemysłowego, energetyka z zakre­
su projektowania kotłowni przemysłowych oraz 
projektanta przemysłowych instalacji san itar­
nych zatrudni Biuro Projektów  Przem. Gumo­
wego w W-wie. Podania wraz z życiorysem na­
leży składać w sekcji kadr, al. Ujazdowskie 28
Operatorów z upraw nieniam i na dźwigi wieżowe 
i sprężarki zatrudni natychm iast „M ostostal44, 
ul. Bracka 4. k 12139-1
Wzorcarzy narzędziowych, ślusarzy narzędzio­
wych, szlifierzy na płasko, tokarzy narzędzio­
wych precyzyjnych, frezerów narzędziowych w 
grupach od VII do IX zatrudnią Zakłady Me- 
chaniczno-Precyzyjne w Błoniu k/Warszawy. 
W arunki płacy i mieszkań do omówienia na
miejscu. k. 12634-
Inżyniera m echanika ze znajomością dźwigów, 
inżyniera m echanika lub inżyniera - elektryka - 
konstruktora aparatów  elektrycznych, m ajstra  do 
wydziału narzędziowni, inspektora technicznego 
do wydziału montażowego, pracowników m aga­
zynowych oraz szlifierzy zatrudni natychm iast 
Zjednoczenie Urządzeń Dźwigowych, W arszawa - 
Służewiec, ul. Dworcowa 4. Dojazd autobusem
z PI. Konstytucji._____________________ k 12647-1
CieśliTZbrojarzy oraz robotników niewykwalifi­
kowanych zatrudni natychm iast Zjednoczenie 
Nr 1 Robót Inżynieryjnych. Praca akordowa 
w g norm i stawek w budownictwie. Zgłaszać 
Się: Warszawa, ul. Mokotowska 56, pok, 216

2 9 . I X — 1 5 . X . 1 9 5 7  r .

K O N K U R S O W A
sprzedaż K M

*

*
*

(w gmachu CDT) ^
Wśród Klientów, którzy wezmą udział w KONKURSIE rozlosowane

będą ce n n e  n a g ro d y  J
Pokazy i konsultacje w zakresie parzenia kawy w warunkach do- , 

mowych — codziennie w godz. 12.15 — 13.15.
Szczegółowe warunki wraz z kuponem konkursowym otrzymać moi- 

na w stoiskach „Delikatesów14 w CDT. k 10428-1 ^
+ * + * + * * + + + * * * * * * * * + + + * + * + + + * + *

Państwowe Przedsiębiorstwo
F I L A T E L I S T Y C Z N E

C e n t r a l a ;  W arszawa. 31 Wolność 17 
z a w i a d a m i a ,  że

wyszedł z d ru k u  i je s t do nabycia we w szystkich punktach  sprzedaży naszego
P rzedsiębiorstw a

Cennik detaliczny nr 5
znaczków Polski Ludowej

podaje -do powszechnej wiadomości, żę za złą 
słyszalność opracowanego w polskiej wersji dia­
logowej (dubbing)

filmu p. t. „CZARNA TECZKA44 
nie ponosi odpowiedzialności.

Stan techniczny skierowanych do eksploatacji 
kopii tego filmu był specjalnie sprawdzony przez 
komisję techniczną rzeczoznawców.

Przykładowo informujemy: Przeprowadzona 
skutkiem reklamacji kierownictwa 

kina „MAZOWSZA44 
kontrola komisyjna Centrali Wynajmu Filmów 

przedstawicieli Studia wykazała, że:
Wyświetlana w kinie „MAZOWSZE44 

kopia filmu „CZARNA TECZKA44 
była pełnowartościowa technicznie, natomiast 
stan aparatury i warunki akustyczne sali tego ki­
na uniemożliwiają prawidłową projekcję 
skutkiem czego dialog filmu jest niezrozumiały.

Radą Robotnicza i Dyrekcja 
Studia Opracowań Filmów w Warszawie

(cena 1 egz. — 6 z l - k 12218-0

OSTRZENIE
O strzegam y przed naby­
ciem  a.rtym om etru m--k) 
„T riu m p h ato r"  Nr. 196470. 
W arszaw ska Ogręgowa
C entrala  N asiennictw a O- 
grod ni czego i Szkólkarstw a 
w W arszawie, ul. Okopo­
w a 26 30. K 12643 1

MśiiSIi
FARBUJEMY PŁASZCZE 

SKÓRZANE
OBUWIE TOREB' TECZKI 

solidnie tanio.
P R A C O W N I A

Aleje Jerozolim skie 71.

L E K A R Z E
w szystk ich  specjalności

oraz
L ekarze dentyści

Analizy
Sw istłoleeznietw o 
Z astrzyki 
W izyty dom ow e 

KO SZYKÓW7 A 31 
tel. 8-59-37, godz..ńy 9 — 19.

Dr B O D iA N  T a d e u s z
W arszaw a, Różana 65 

T elefon 4-50-64 
B ezoperacyjne leczenie ży­
laków,* ow rzodzeń, ob rzę­

ków  kończyn dolnych.

W z n o w ił  p r z y ję c ia !

Krawców o wysokich kwalifikacjach za wodo 
wych zatrudnią Stołeczne Zakłady Krawiecko 
Kuśnierskie, ul. H ibnera 5 oraz ul. Puławska 34 
Zulaszać się godz. 11—19 do Kierownika Za­
kładu. k ,2R7*-'

| j j  d r o l i i s e

P R A C A
Całkowicie, sam odzielna go 
spasła  potrzebna. Oddziel­
ny pokoi, cen tra lne . K ró­
lew ska 2''38, tel. 6-28-26. 
Czeladnik zdolny potrzebny 
do kraw ca (możliwość za­
m ieszkania). N ow oparkow a 
8 m. 154, przy C zerniakow ­
sk ie j. 40596-1
Dwie gosposia potrzebne — 
na sta łe  oraz na p rzychod­
ne. W arecka 8 m. 47 (od 
św ię tok rzysk ie j) od godz.
10 do 14. 40230-1
Gosposia na stałe lub przy 
chodne do m ałej rodziny 
potrzebna. M ochnackiego 17 
m. 30. Zgłoszenia 17—20. 
G osposia potrzebna od za­
raz. P ięk n a  43 m. 24. 
Gosposia do dw óch osób po 
trręb n a . C hm ielna 25 m. 3,
M ajew icz.___________41619-1
G osposia po trzebna od za­
raz ty lko  z  dobrym i re fe ­
rencjam i. D ebre w arunki, 
oddzielny pokoik. K rólew ­
sk a  2 m. 15. 40228-1
Gosposia sam odzielna p o ­
trzebna, pokój służbow y. 
P artyzan tów  4 m. 8 (naprze 
eiw ko L itew skiej). _40210-1
Gosposia potrzebna. Dobre 
w arunk i, służbowy! Nowo­
w iejska  5 m. 22. 40183-1
Gosposia solidna, samoćteiel 
r .a — potrzebna. P raga. Kę 
p n a  6 m. U- 41001
G osposia po trzebna na pr, 
chodne do m ałżeństw a z 3 
m iesięcznym  dzieckiem . Wa 
ru n k i dobre. Chłodna 2 6, 
m ieszkania 87. 40200-1
Gosposia na stałe lub p rzy­
chodne do m ałej ro z;ny 
potrzebna. M ochnackiego 17 
m . 30a, zgłoszenia 17—20. 
G ospodyni potrzebna, 
ru n k i dobre. Konieczne re- 
f e -e ’"cje. B ielany, ul. K ro­
toszyńska 10.__ _____ 41184-1
G ospodyni sam otna po trze­
bna na stałe pod W arsza

Gosposia lub pom oc dom o­
w a po trzebna. Zgłoszenia 
W ilcza 2,3 m. 12. 40892-1

Kantal
(Sr. l mm.)

zam ienim y wzgl kupim y 
INNY DRUT OPOROWY 

w ilościach do 1 kg 
(Sr. 1,0, 1,4, 1,8, 2,5 mm) 

O ferty p rzy jm uje :
Rzęm. Sp-nia Pracy 

M etalowców 
„NOWATOR" 

WARSZAWA, Brzeska 14, 
tel 930-06, w godz 8—15

N A P R A W Ę
$  SZYBKOŚCIOMIERZY samochodowych 

WSKAŹNIKÓW 
$  KIERUNKOWSKAZÓW 
$  LINEK ©  PANCERZY do liczników samo­

chodowych
•  WSZELKICH APARATÓW precyzyjnych i le 

karskich
$  WILGOCIOMIERZY do zbóż ©  STRICHINO 

SKOPÓW
% APARATÓW FOTOGRAFICZNYCH itp. 

w y k o n u j e
Zakład Spółdzielni Pracy M. E. O. 

Warszawa — Praga, uł. Panieńska Nr 3.
Tel. 917-97. k 12594-1

Studio Opracowań Filmów i ,.Fortu~.a“ jerozolim skie 
47—12. — Wille jeunaroazin  
ne dw u-trzyizbaw e wolne, 
place budow lane, wille i 
lokale spółdzielcze, kolonie 
rolno-ogrodm cze oraz wiele 
innych okazji w duży u, 
wyborze poleca do kupna 
— poszukuje do sprzecla-,v-

W-sKie Przeds. Leś ej 
Płodu cji łsiBdrzew ej

Józefów. Plac budowlany 
1000 m kw. sprzedam, 
s te r ty  pisem ne: ,,39208"
Powszechna Agencja Rekla­
my Poznańska 38. 3920IM
Kamienicę dochodowa w 
Różanie nad N arw ią sprze­
dam. Mieszkanie wolne. 
W iadomość: W arszawa — 
Wspólna 33 — Zborowski, 
każdy  lokal spółdzielczy 
lub dom ek sprzedam , jeże­
li będzie wolny, spółdziel­
nia w eryfikow ana i cena 
um iarkow ana. Jerozolim ­
skie 61-1, tel. 805-39, do sie­
d em n as te j___________ 40249-1
Kupię bez pośredników  
dom ek jednorodzinny, u- 
dział m ieszkania spółdziel­
czego. Tel. 809-29 ósma — 
p i ę t n a s t a . ___________

Warszawa, uł. Wawelska 52/54.
Teł. 213-001 wewn. 604.

posiada do sprzedania z własnych plantacji: 
%  SADZONKI MALIN

„Malboro41, „Melling14, „Promise14 oraz „Preus- 
se ir4, „Rubin44 („Meiling-Promise44 mieszane); 

f£> SADZONKI PORZECZKI CZARNEJ
„Boskop-Gigant44, „Laxton“, „Bang Up“ ; 

ę,  SZTOBRY PORZECZEK CZARNYCH 
w/w gatunków;

(R> ZIARNO SIEWNE
fasoli szparagowej zielonej „Saxa“. k 10454-1

K aw alerki lub pokoju (naj
chętniej spółdzielcze) p o ­
szukuję. Zw rot kosztów le - 
m ontu. Oferty pisem ne — 

39671', Powszechna Agen­
cja Reklam y, Poznańsk a 33. 
P ilnie poszukuję pokoju ną 
biuro w centrum  Śródm ie­
ścia na sześć godzin dzien- 
nie (od 9—15). Tel. 100466. 
godz.. 7—10 i po 20.
Pokój z kuchnią z balko­
nem, słoneczne (duży me­
traż, IV piętro sam odziel­
ne. częściowe wygody) za­
m ienię na dwa pokoje z  
kuchnią sam odzielne — 
nowe budow nictw o dzie^- 
nica oboję na. W .adomosc: 
W-wa, Grochów, Kam ion- 
kowska 7 m. 27, codziennie 
od godz. 16 do 18.30. ■ 370r,6-l

Lasu 4 ha za O kęc.em  — 
sprzedam , B racka 20a m. 
31. K urnatow ski, godz. 19— 
21. 27773-0
Michalin. P iękny plac przy 
stacji sprzedam . Marszał­
kowska 81 12 — Grzywacz,
godz. 15—17. ___ 39207-1
Pilnie kupię dom ek jedno­
rodzinny (linia Piastów , Ur 
sus względnie M ilanówek). 
Jerozolim skie 53—8.
Pinc (budowa willowa, Słu­
żew) sprzedam . Bielany, 
Cegłow ska 5 m. 1, 16—20.

Rekla-
39760-1

P aństw . S zk o ła  i Srebro 
M u zy c zn a  nr

jm . K. KURPIŃSKIEGO 
W W-wie, ul. W iktorska 99

przy jm uje
zapisy dzieci w w ieku 5, 
6 i 7 la t — na kom plety

UMUZYKALNIENIA 
I RYTMIKI 

(kurs zerowy) _ 
L ekcje rozpoczynają się 

2.X bri * 41478-1

(złom 1 m onety) 
s k u p u j e

sp-nia P.L. i A, „O R N O"
W arszawa, ul Bagno 5 

(I piętro). K 10221-1

W ychow aw czyni pod W ar­
szawę potrzebna do dzieci, 
znająca fran cu sk i lub an­
gielski. m uzykę. W iado­
m ość: ul. Odyńca 23 m. 6, 
godz. 13—16. 40762-1
W ychowawczyni po trzebna 
do dw ojga dzieci (chłopiec 
3 lata, dziew czynka 6 lat). 
W arunki dobre. Zgłoszenia 
W arszawa. Pilicka 30, p a r­
te r (boczna M alczewskiego, 
Mokotów, tel. 4-01-95). 
Z aopiekuje się dzieckiem  
odpow iedzialna w ychow aw ­
czyni pedagog. Znajom ość 
jęz. obcego, m uzyki. Tel. 
21-65-40, godz. 12—20.

N A U K A
E lektrycznego podnoszenia 
oczek nauczę. 1 .law ska
30—2. ______ 38375-1
Francusk iego  uczą dzieci w 
form ie gier, zabaw , p iose­
nek. S zustra  18 m. 3.____
K ursy kro ju ; szycia i m o­
delow ania p rzy jm u ją  zapi­
sy na rok  57 58. Al. J e ro ­
zolim skie 49 m, 37.

37420-0

Towarzystwo Budowy
przyjmuje zapisy 

NA BUDOWĘ DOMKÓW JEDNORODZINNYCH
w Warszawie — Dzielnica Bielany 

(w pobliżu ul Żeromskiego)
T. B. M. zapewnia:

LOKALIZACJE, KREDYT I WYKONANIE
Informacji udziela Biuro „Towarzystwa41, 

Warszawa, Kredytowa 1 — III p., tel. 615-81 
w poniedziałki, wtorki, środy i piątki 

godzina 13.00 — 15.00 k 9323-1
oraz w czwartki godz, 15.00 — 17.00.

$) DACHÓWKĘ karpiow kę 
cem entow ą czerwoną 

( © C E G Ł Ę  cem entow ą 
s p r z e d a

odbiorcom : państwowym
.spółdzielczym i pryw atnym  
Przeds Produkcji Betonów
..W arszaw ą44, ul Muranow- 

ska róg Zam enhoffa 
Bliższych inform aeij udziela 

Dział Zbytu, 
tel. 6-74-11. 12 1 13-

kl26!8-0

Place: Saska Kępa (cen­
trum ) 1000 m kw. budowa 
indyw idualna uzbrojony, 
Sadyba — (Goraszewsk.i) 
300 m kw. uzbrojony, może 
być połowa pod willę bliź­
niaczą; M ichalin 1000 w kw, 
(przy stacji) plany zatw isr 
dzone oraz wiele innych 
na lin iach  podm iejskich po 
lscanry okazyjnie: „Agra" 
Poznańska 33—5. 41528-1
Posiadłość w cen trum  Cie­
chocinka (przy głównej uli­
cy), posesja około 4000 m 

• kw., w tym  plac nadający 
się pod budowę oraz 2 bu­
dynki — w jednym  lok le 
handlow e — sprzedam . Zgło 
szenia: Ciechocinek, Zbro- 
jowa 18 9 względnie K ato­
wice, Gliwicka 13 3, _ ____
Willa spółdzielcza Moko­
tów czteropokojow a wolna 
do zam ieszkania natych­
m iast oraz na Grochówie 
pięciopokojow a bliźniacza, 
superkom forlow a 7000 m 
kw placu sprzedam y po­
w ażnym  „A gra“ P oznań­
ska 38—5. 41326-1

P okoju  sublokatorskiego po 
za granicą Warszawy przy 
linii elektrycznej pilnie po­
szukuję dla sam otnego, z a ­
płacę z góry. W iadomość: 
Marszałkowska 104 (sklep z
wiecznym i p ió ra m i) ._____
Pokój z kuchnią, łazienką 
(spółdzielcze, pełny kom­
fort, IV p., okolica pl. Na- 
rutow ic a) odstąpię. Grer- 
ty pisem ne: ,,39760“ , Po­
wszechna Agencja
my, Poznańska 38.^
Pokój 10 m kw. (Chmielna), 
pokój t  kuchenka 24 m 
kw. (Wspólna) — n iek iępu- 
jące zam ienim y na duży 
pokój z kuchnią. Oferty pi­
sem ne: „.39765“ Powszech­
na Agencja Reklamy, Po­
znańska 33. __ ; 39765-1
2,ol burz. P iękny pokój, o- 
gródek, używalność kuchni 
wygody zam ienię na pokój, 
kuchnię, naw et na peryfe­
riach. Oferty pisem ne — 
.,39732“ , Powszechna Agen­
cja Reklamy, Poznańska 38. 
3—4 pokoje z kuchnią, służ­
bowy (piętro I, lub II, oko­
lica Filtrow ej, bliski Mo­
kotów. lub inna w cen­
trum ) potrzebne natych­
m iast w zam ian za m ieszka­
nia jedno lub dwuizbowe. 
Zgłoszenia kierow ać: Urząd 
Pocztowy 63, poste-restan- 
te dla Nr 1222. k 14353-1

RÓŻNE

L ekcje g ry  fo rtep ianow ej, 
m ożność ćw iczenia. Tel. 
6-33-44, poniedziałk i, środy,
p ią tk u ___  _ _ _  39373-1
L ekcji m uzyki (fortepian) 
udziela ru tynow ana n a u ­
czycielka tanio . Tel. 21-65-40 
godiz. 12—19. ________39855-1
M odniarstw a, kro ju , modę 
low ania w yucza m istrzyni 
cechu w arszaw skiego i Aka 
dem ii P arysk ie j. Szpitalna
5 m ._ j_ (rzaw a  o ficy n a)__
M atem atyki (każdy zakres) 
udzielam . Godz. 10 zł. W ar­
szaw a 10. sk ry tk a  poczt. 
100A. 36318 0

G osposia sam odzielna lu­
biąca dzieci potrzebna. 
W szelkie w ygody, pokój 
służbow y. Zgłaszać się Sas­
ka Kępa, ul. G enew ska 6a. 
D ojazd autobusem  117 do 
końca trasy. ■ 4U60--1
G osposia do K om orow a po­
trzebna. Dwoje dzieci 11 i 
5 lat. W arunki dobre, gaz 
i w oda w dom u. Zgłosze­
n ia: W arszaw a, R akow iec­
ka 6. bl. E. W ilhelmi, tel.
4-49 36._______________40506-1
G osposia sam odzielna ku l­
tu ra ln a  w średn im  w ieku z 
re fe ren c jam i potrzebna, 
W arunki dobre. Mokotów, 
S andom ierska 40, w arsztat. 
G osposia sam odzielna po­
trzebna. Dwie osoby. Refe­
ren c je  konieczne. Hoża 
27A/7. 40589-1

Pomoc dom ow a, w ykw ali 
fikow ana z re fe rencjam i na 
p izychodne, do m ałej ro­
dziny, potrzebna od zaraz. 
K rucza 13 m. 21.___ 41263T
Pomoc dom owa potrzebna 
do dw óch osób. W arunki 
dobre. Zgłaszać się 16—19, 
Dzielna 1 m . GO._____ 40305-1
Pomoc dom ow a sam odziel­
na potrzebna rodzinie trzy 
osobow ej. Ul. N arbu tta  52 
— 11, tel. 4-38-73.____ 38754-1
pom oc dom ow a do dziec­
ka (3 lata) na przychodne 
potrzebna od zaraz. W ia­
dom ość: Polna 50 m- 39 po 
19. ______*_____40711-1

K U P N O
Folię do w yrobu k ap tu r­
ków p.-deszczow ych i za­
trzaski do portm onetek  ku 
puję sta łe . Jesionow ą 2, 
tel, 8-67-12 (Mokotów).
K upię s ta re  p ianino ew en­
tualn ie  fo rtep ian . Żoliborz, 
W ojska Polskiego 26, garaż.

Wielocegłowe
ŚCIENNE ELEMENTY PREFABRYKOWANE

w cenie od zł 3 do zł 18 za element, 
s p r z e d a j e

Społeczne Przedsiębiorstwo Budowlane 
Oddział w Warszawie, ul. Marszałkowska 79, 

tel. 215-505.
M ateriały można oglądać w godz. 8—15 w Za­

kładzie Prefabrykacyjnym  — Służewiec, róg ul. 
Południowej i Przemysłowej (dojazd autobu­
sem „111"). k 9327-1

Biwę tiofflióft
w

dla Insty tucji i osób 
p ryw atnych

w ykonuje z m ateriałów  
w łasnych

BIURO BUDOWLANE 
Targow a 49. 33470-1

D R U T
KOLCZASTY 

1 tonę
zakupi natychm iast

C entralne L aboratorium  
Chemiczne Sp-nia Pracy 
Dział A dm .-H andlow y -- 
W arszawa, ul. W spólna 25, 
tel. 8-34 21-2. ‘ K 12676-0

A baiurow e szkielety z d ru­
tu dla chałupników  wyko­
nuje w arsztat. Belgijska 5.

37699 0
A rtystyczna cerow nia gar­
deroby. Nowy Świat 42 —
sklep. ____  39507—Ł
Cyklinowanie, układanie,
reperację  w ykonu <ę sol d- 
nie. Racławicka 33a m. 60.

39729-1

Wilie czteropokojow e kom ­
fortow e przy linii Otwock 
— W arszawa, Podkowa i 
Milanówek, blisko stacji 
sprzedam , —, Nowogrodzka 
20-6. 33747-1
Willa luksusow a, pięcioiz- 
bowa blisko stac ji (na li­
nii elektrycznej Otwock) 
oraz na linii elektrycznej 
G rodzisk sześcioizbowa, 
cen tralne, ogród owocowy, 
d ruga czteroizbow a (w b u ­
dowie). Ponadto polecamy 
duży w ybór podm iejskich 
willi i domków po cenach 
przystępnych dla poważ­
nych reflektantów . „A gra“
Poznańska 38—5,_____ 41327-1
Willę ezteroizbow ą lu k su ­
sową (telefon, garaż, p ięk­
ny sad 3000 m.) blisko E- 
kade pilnię sprzedam . Je ­
rozolim skie 61-1. 40248-1

M aszynę do szycia „N eu­
m an" (różne ściegi, nowa) 
sprzedam . Oglądać od 17, 
B artosiew icza 9 m . 19̂ _____
Meble pokojow e, tapczany 
higieniczne, am erykanki, 
kom plety  kuchenne poleca 
w arsztat. Ogrodowa 67, tel. 
6-39-56________________ 36949-1
„M ercedes" V-170 sprzedam  
w dobrym  stan ie . W iado­
m ość: ul. S trzelecka 8 — 
(Praga).  41448-1
M otocykl M-72 sprzedam , 
K oszykow a 49—18 (w ejście 
przez Śniadeckich  8).______

Pom oc dom owa potrzebna 
do m ałżeństw a z 5-letmą 
dziew czynką. K obielska 54 

69, n iedziela . 41137 lm.
Pomoc dom owa potrzebna 
do m ałżeństw a z dw ojgiem  
dzieci. M ieszkanie z wszel­
kim i w ygodam i. lYąrunk) 
bardzo dobre. Zgłoszenia 
W arszawa, P ilieka 30 p arte r  
(boczna M alczewskiego — 
Mokotów), tel. 4-01-95.

G osposia starsza po trzebna 
od zaraz na przychodne lub 
na sta łe . W iadom ość: p ra ­
cow nia suk ien , M okotow ­
ska 41, w  godzinach od
14-18. __________  40728-1
G osposia p o trzebna do 
dw ojga m ałych  dzieci na 
p rzychodne lub stałe. Stę­
p ińska 6 m. 37 (dolny Mo­
kotów). 40640-1
G osposia in te ligen tna  po­
trzeb n a  w średnim  w ieku 
do pracu jącego  m ałżeństw a 
i cztero letn iej dziew czynki, 
•referencje. W olska 46)48 

15 . 40653-1
G osposia po trzebna do 
dziecka i prow adzenia go­
spodarstw a. M okotowska 39 
m. 8. 40877 1

I G osposia w  starszym  wie- 
I ku. um iejąca dobrze goto­

w a- w ać poszukuje p racy. Dłu­
goletnie św iadectw a, Solec 
46 m. 58. __  39761 1
L akiern ik , b lacharz  - spa­
w acz z aparatem , tap icer 
potrzebni, Możliwość otrzy- 

, m ania . pom ieszczenia (mo­
w ę do sam od-'in .,r iO <•* i «  być z prow incji). Złota 
w adzen ia gospód ars . w a do- ; s edem dziesiąt dwa — ob­

sługa sam ochodów, d w u n a­
sta — osiem nasta .__
Opiekunka do 2 m ałych 
dzieci potrzebna, dom k u l­
tu ralny . W arunki dobre. Re 
feirenćje. G rójecka 43 m. 

j 12A, godiz. 16—18. 40235-1
Pom oc dom owa potrzebna

Kupię po listy ren  czarny 
biały i perłow y. W arszawa, 
ul. Olszewska 8, dozorca. 
K upię talon  na m otocykl 
WFM, dobrze zapłacę. Tel
10-04-66, 00 10 i po 20.__
k u p ię  w in idu r w arkuszach  
i odcinkach, grub . 0,5—1,5 
m m . W arszaw a, Poznańska 
38, w arsz ta t hydrau liczny . 
Kupię WFM — czerw ony 
fabrycznie now y. Godz. 16— 
18, W arszawa, Okopowa 23
m. 74̂ ______ _____ 39758-1
Tylozę do m alow ania k u ­
pię. W iadom ość: W arszawa, 
Okopowa 31 m. 88. 48101-1

S P R Z E D A Ż

jnowego, czysta energ icz­
na, u n re iw a  dobrze goto­
w ać. P ięć osób. ła-^nę ®a- 
m  o dzielne m ieszkanie służ- , 
bowe. W arunki do omówię- 
r,ia, refe rencje  koni--c-ne. 
Zgłaszać się od poniedział- i 
ku , Z rbkow ska 16 m. 5. |
Gosposi'*’ lub iącą dzi eci po- 
t  zebu a na stsła. W arunki 
ć ib /e. K aliska 20 m . 12. 
G osposia wyIry-aT fikow ana 
po trzebna do trzech  doro­
słych osób. R eferencje  ko­
nieczne. Ż uraw ia 45 m. 6.

od zaraz. Dzieci 2 1 8  lat. 
Mokotów, Odyńca 61 A m. 
25. 40579 1
Pom oc “ dom ow a potrzebna. 
Dzieci 9 i 2 ła ta . Al. N iepo­
dległości 143 rn. 140. 41482-1

Pomocnica .domowa potrzeb 
na. W arunki dobre. P od­
chorążych 103 m- 28.____
P otrzebna op iekunka do nie 
m owlęcia. W iadom ość: Sul- 
kow icka 6—7 (koto Belwe 
de rs ki ej — Podchorążych).
P o trzebna sam odzielna po­
moc dom owa. Nowolipie 
m -52 (w ejście koło kościo­
ła ew angelickiego). 40649-1
P otrzebna pom oc domowa. 
Osoba lubiąca dzieci z moż 
liw ością w yuczenia zawodu 
(robięnia sw etrów  na m a­
szynie). T elefon 46964.___
p otrzebna pom oc dom ow a 
do rodziny lekarsk ie j. Klo­
now a 12 m. 5.______ 40224-1
Poszukuję gosposi przycho­
dzącej. Zgłoszenia F iltrow a 
22 m. 1, w godzinach 17— 
19. _  41008
Pracownica dom ow a po­
trzebna od zaraz, W spólna 
67 m. 24a, parte r. 39809-1 
Przyjmę natychm iast 2 fre ­
zerów  do w tryskark i ręcz­
nej, Sew erynów  4. Żukow ­
ski.    41465-1
Starsza gosposia sam odziel­
na. lubiąca dz eci. potrzeb­
na natychm iast. W arunki 
b- dobre, tel. 4-45-32. 
Ucznia, uczennicę do la t 17 
przyjm ę ną p rak tykę  z cał­
kow itym  utrzym aniem , mie 
szkoniern na m iejicu . Wy­
tw órnia czapek f rm a „Uni 
form ", W arszawa, Wolska 
*10. 40826 1
S r  k ład  kosm etyezno - fryz 
ję rsk i p o stu k u je  mamicu- 
rzystk i pedicurzystk i. Smol­
na S’8—4. 41441-1

M otocykl ang ielsk i „Velo- 
cette 330“ górny, k ry ty , sil 
n ik  zapasow y, pilnie sp rze ­
dam . T arg owa 12 m. 101. 
Norki Standard 30 samców 
m łodych po im portach  
oraz nu trie  hodow lane w 
różnym  wieku z wzorcowej 
hodowli sprzeda Bogusław­
ski. Radość Miedzeszyn
Nowy P atrio tów  32̂ __
N utrie hodow lane, p iękne 
ciem ne odm iany, sprzedam  
Chylice k/W arszawy Da-
brow ski. '______39473-1
Opony nowe 500x16 zagra­
niczne sprzedam . Tel. 
837-73. 41587-1

P ian ino  krzyżow e, zagra­
niczne, sp rzedam . Słonecz­
na 50 m. 5, p a r te r ._______
Plac budow lany z opinią ar 
ch itek ton iczną w Józefow ie, 
jugosłow iański płaszcz skó­
rzany z podpinką fu trzaną , 
dyw an, adap te r czeski — 
sprzedam . W arszaw a, ja sn a  
10 m. 28, godz. 15—2.1,__
Sam ochód sprzedam  ..Adler 
T rium f", M yśliw iecka 11.
Sam ochód „DKW “ (furgo­
netka szklona), stan  bardzo 
dobry, oraz m otocykl WFM 
nowy sprzedam . Mokotów, 
Łow icka 60, u dozorcy lub 
tel. 46-63 51._________ 39309-1
Sam ochód osobow y DKW 
F8 sprzedam . Nowy Świat 
22. W iadom ość u dozorcy.

NIERUCHOMOŚCI
A sortym entow o najw iększy 
w ybór o k azy jnych : willi 
luksusow ych, dom ków  jed ­
norodzinnych (wolnych), 
placów budow lanych (War­
szawa — okolice, dobra 
kom unikacja) poleca „B u­
dow a" Jerozolim skie 49 — 
19. P rzy jm u jem y  rów nież 
zgłoszenia.
Anin, Saska, Mokotów — 
place, dom ki wolne, kolo- 
n ijk i rolne sprzeda korzyst 
nie „N ota" Jerozolim skie 
81—17.

Sam ochód m ałolitrażow y 
„S tan d ard "  (angielski) — 
sprzedam . W iadomość tel, 
47578, w godz. 8—10. 40206-1

Palto  dam skie (miś zagra­
niczny brązowy). — duże 
sprzedam . Tel. 840-45.
Pianino krzyżow e zagra 
niczne sprzedam . Ul. Bia- 
łobrzeska 62-64 m. 40.

A kordeon „W elineister" — 
120 basów , 8 registrów , 
sprzedam . N ow olipki 9 na.
3 8 , __________________ 39769-1
A m erykanki o ryginalne me 
talowe, tapczany, w ersalki, 
am erykank i tap icersk ie
krzesła. Solidne, niedrogo! 

K anady jka" . Uwaga Smoi
na U . ___________  33132-0
„C itroen" B L - l f I s t a n  do- 
skonały) sprzedam . G rzy­
bow ska 61, godz. 11—16. 
„C itroen" p raw ie nowy bel 
gijski, i p 11, karosow any 
jak  16, (rok 1954), radio  
sprzedam . O glądać: Wol­
ska 103, garaż codziennie 
o:i 19, w św ięta od 9, in-
fo rm acjc 8-92 -0 6 -___ 38332-f
Citroen B -ll sprzedam . Mar 
szalkow ska 27/35 m, 61, dzie 
w iąta — szesnasta.
Dywany persk ie  są do sprze 
dania i obejrzen ia  w go­
dzinach od 17 do 19, W ar­
szawa, ulica Jakubow ska 14, 
p arte r. ^ 40724-0
E xakta - V arex sprzedam . 
W ojska Polskiego 50 ną. 4. 
Fortepian  kró tk i „Seiler" w

Pianino krzyżow e, wagę 
dziesiętną, w arszta t tkack i 
(szerokość 80 cm.) sp rze­
dam . Otwock, ul. Lelew ela 
14.
P ianino krzyżow e, star, 
bardzo dobry, sprzedam . 
Żoliborz. Śm iała 5/7 m. 9.
Pianino krzyżówce, zagra­
niczne, sprzedam . D ąbrow ­
skiego 35 — 1 (daw niej Szu 
slra).

lim
„ŁUńKCJA Warszawa
ui M arszałkow ska 3 5 Ceri 
irala 89241 ?, 3. tęt. ReO
naczelny- 418-57. Sek ieta  
riat 892-4) Dział m iejski 
fed nocna 802-4Z Wydanie 
O iow m ciunone 41 a-ak ku 
resp 80-525 Dziai łączności 
2 czyteinikam i przyjm uje 
m ieiesantów  w dat po­
wszednie w godz od 9 do 
16.

OGŁOSZENIA Di-z.vlmu|.
.'uw szeehńa Ag. Reklaniy 
u Poznańska 38.

ADM1NIS I RACJA: War- 
i zawskie Wydawni c t wo  Pra

Sam ochód osobowy „Ford" 
6-cylindrow y, rok  1950, — 
sprzedam . S tąn  b. dobry 
D obra 69 (w arsztat sam o­
chodow y). _______ 41529-3
Sam ochód Olim pia dolna -  
sprzedam  ul. C zerniakow ­
ska 147. 40225-3
Sam ochód ,,Sinica" 500 po 
rem oncie sprzedam . Pustel* 
n lcka 48. tel. 10-29-88. godz 
16—19. 40628-1

bardzo dobrym  stanie sprze I -lowe -  RSW .Prasa' ul
dam . Telefon 644-94, od go­
dziny 9 do 11 i 16—18. 
„H ilm an" K alifornia w do­
brym  stan ie  sprzedam , Mo­
kotów, L enartow icza 23b. 
Magle elek tryczne i ręcz­
ne — nowe gotowe t na za­
m ów ienie w ykonuję. No­
wotki 15. W iadomość w
m aglu. ___ _ _  3777S-1
M aszynę „S inger" sprze­
dam. S tan  doskonały . Po­
znańska 16—4, godz. 12—19. 
M ercedes V-i70 sprzedam  
p iln ie. Pruszków , W iśnio 
wa 7,

fo k są f  18 re t 6-46-30 
6-46-21 Zamówienia t przed 
piaty na p renum eratę  przyj 
m uią wszysfkie urzędy 
pocztowe ora? listonosze 
P renum eratą  miesięczna 
wynosi 14 zl Cena pote- 
lynezeao egzem plarza wy­
nosi 50 gr -  z dodatkiem  
Ilustrow anym  . 70 er P t - 
HimetBtę naszego pisma 
na zagranicę przyim ule 
P K W ż Ruch" Warszawa 
ul Wilcza 46 — tel 86-431 
Konto PKO — 1-6 100024

W arszawa
B - 14

Sam ochód osobow y „Opel- 
O lim pia" (prod. 1958) p ra ­
wie nowy, sprzedam  Oglą­
dać G rodzieńska 31. 40234-t
Spaw arkę dobrą, now ocze­
sna 220 280 z ciągłą regula- 
c' - do 400 am per sprzedam  
S rebrna 14 — su te rena , od 
16.30. _______________ 39379-1
Spaw arkę tran sfo rm ato ro ­
wą 700 Amper, nową, nowo 
czesną. z ciągłą regu lacją  i 
odczepem  dla drugiego spa 
wacza sprzedam . G w aran­
cja. W arsztat Praga, Ło­
chow ska 44. _  37831 -t
Sprzedam  pustaczarkę m e­
chaniczną nową z w ibrato­
rem  typ „Jakow lew " do pu 
staików „A lfa". W iadomość 
godz. 17—20, tel. 4-69 49.
Sprzedam  lisy (młodzież), 
piesaki, platyny, srebrne, 
Zarodow a hoclowla lisów. 
K raków , ul. Biernackiego 
14, tel. 3-42-40, godz. 13—17.

Ale najlepszy  w ybór w illi 
spółdzielczycn (Żoliborz, 
Mokotów, Saska Kępa, Ko­
lonia Staszica), domitów je ­
dnorodzinnych, placów (li­
nie podm iejskie), lokali 
spółdzielczych tylko m o­
żesz nabyć w biurze „Zgo­
da" Je rozolim skie 53 — 8. 
B iuro czynne ,w dni pow­
szednie.

33 ha z iem i1 pszenno-bura- 
czanej, blisko cukrow ni 
przy dwóch stacjach  kole­
jow ych — do sprzedania W 
całości lub częściowo. Po­
średn icy  w ykluczeni. O fer­
ty  pisem ne: „39813“ Pow ­
szechna A gencja Reklam y, 
W arszawa, uł. Poznańska 
38. 39813-1

L O K A LE
A trakcy jne m ieszkania 
spółdzielcze: dwuizbowe z 
m ożliwością urządzenia lo­
kalu użytkow ego, luksuso-

Do istn iejącej zarodowej 
hodowli nu trii pod _ W ar­
szawą poszukuję wspólnika.
Tel. 814-88.__________38277-1
G arbujem y garderobę, m a­
teriały , w ełnę, płaszcze 
skórzane: ekspresem  che­
m icznie pierzem y pelisy, 
kożuchy, garderobę, dyw a­
ny „B arw a" Jerozolim skie 
53" w podwórzu. 40222-0 
K apitał, lokal handlow y w 
śródm ieściu posiadam , po­
szukuję w spólnika z u p ra ­
w nieniam i branży galante­
ry jnej lub konfekcyjnej, 
ewent. in.ne propozycje. O- 
ferty  pisem ne: „40752" Po­
wszechna A gencja Rekla­
my, P oznańską  3S._______ _
N agroda za odnalezienie 
kota syjam skiego. Hummel,
G órska 30—11._______ 40244-1
O dnaw ianie m ebli na w y­
soki połysk, P ruszków  tel. 
86—87. Dzwonić po gedz. 15.
P ianina — fo rtep iany  — 
stro jen ia  — rem onty  — eks­
pertyza. Poznańska 3 m. 16
Kopczyński. ___  _ 39551-0
Posadzki układam , cyk linu­
ję z w łasnych, pow ierzo­
nych m ateriałów . Nowo­
grodzka 4314.  3G096d
Posiadam  100 000 zł — przy­
stąpię do spółki, dam współ 
pracę. Oczekuję propozycji 
O ferty pisem ne: ,,40572", 
Pow szechna Agencja Re­
klam y, Poznańska 38.______
Pól sklepu (M arszałkowska,

we w centrum , czteroizbo- Ale.i.a . Chmielna) w y„z.e i- 
we z ogródkiem , t r zy izb o - ; faw ię. przystąpię do s p o -  
we i czteroizbow e (w bu- j,^1- , Branża Sa 
dowie) odstąpię. Marszał- I konfekcyjna. Ofer j pi en - 
kow ska 55/73 m? 35. -  k lat ! ne: „38382" Powszechna A- 
ka III.

A ktualne, spraw dzone ty ­
tuły własności i . uży tko­
wania, zlecone do sp izeaa- 
ży wille, dom ki, place, ku 
łonie poleca „In fo rm acja" . 
N ow ogrodzka 48 m. 5. Go­
dzina 14—17. 4155b

Sprzedam  sam ochód „Sko­
da S p artak " — nowy PKO. 
rok prod. 1957. Szustra 28— 
17. 40245—1

B ielany, w illę jednorodzin­
ną, skanalizow aną sprze­
dam. In io rm ac je : Nowo­
grodzka 48—5.. Godzina 14— 
17. 41557

Biuro „S pójnia" Wilcza 60, 
poleca dom ki jednorodzin­
ne, wille, place, gospodar­
stwa rolne, m ieszkania 
spółdzielcze, porady solid­
ne i um iejętne, 39333-0

Bielsko-B iała. Dwa pokoje, 
kuchnia, służbowy, wygo­
dy (śródmieście) zam ienię 
na pokój z kuchnią w War 
szawie, lub na linii elek­
trycznej. W arszawa, U rsy­
now ska 58—3, od osiem na­
stej. 40243-1
Dwa pokoje z kuchnią w 
św idrze Józefowie łub Mi 
chalinie piln;e poszukuje 
Ząbkow ska 14 sklep (pra 
cownia b ehzny). 40605-1

gencja Reklamy, 
ska 38.

P oznrń-
383824

Dwa pokoje z kuchnią, al­
kową — rozkładow e 55 m. 
kw. (Muranów) zam ian ę na 
dwa pokoje z Kuchnią, 
m niejs y m etraż, t  .1 pię­
tro, gaz, c. o„ Muranów,
Mirów, Śródm ieście. Dz.el- I ppzycji.

Suka, pudel czarny, nazy­
w ająca się N oirette zginę­
ła w Fałenicy trzy  tygod­
nie tem u P anu  Stormowi, 
A ttache A m basady B elgij­
skiej. W ysoka nagroda dla 
znalazcy. Tel. 46364. 41469-1
W arsztat ślusarski p rzy j­
m ie w spólnika posiadające­
go przyrządy do p roduk­
cji. Żelazna 61. 39705-1
W spólnika posiadającego u- 
praw nienia na uruchom  e- 
nie w arsztatu  produkcyjne­
go poszukuję. Lokal posia­
dam nadający  s;ę na każdą 
w ytw órnię, oraz gotówkę 
na zAktf" m aszyn i surow - 

a. Oczekuję pow rżnej p ro- 
Óferty pisem ne:

na 7 m. 105. 30578 1
Dwa pokoje spółdzielcze 
odstąpię, ^o rsk ieg o  3 — 27 
(przy Szpitalnej). 41530-1

38398" Powszechna Agen­
cja Reklamy, Poznańska 38.

LEKARSKIE

Błonie — ogród 8610 m kw. 
(12 m inut od stacji) sprze­
dam, Nowogrodzka 20—6.

Sprzedam  okazyjnie  m oto­
cykl z wózkiem  NSIJ ?5() 
cz-terotakt górny. S tan bar 
dzo dobry. W ilanów. Hu­
sarii 29. 40241-1

Wapno palone t lasow ane 
wagonowo i detalicz-rie 
sprzedaje skład, łu c k a  33, 
tel. 9-43-14. Od godz- 17-19 

38064-0

Brwinów — dom ek jedno­
rodzinny dw upokojow y, ku_ 
chnia, 1.500 m etrów  placu, 
ogródek owocowy — sprze­
dam, W olska 9—12.
Dom 40-izbowy m urow any 
sprzedam  kolo Okęcia. 
Wolny sklep i m ieszkanie. 
Dogodna kom unikacja m iej­
ska. P rzystanek  przed do­
mem. 250.000 zł. Wiadomość: 
W arszawa, Poznańska 21 
m. 53, Szymanowski. 37780-t 
Domki wille, kolonie ro l­
ne, m ieszkania spółdzielcze 
— poleca — poszukuje 
„Spójnia", Wilcza 60—12. , 
Dom ek — pokój, kuchnia, 
w eranda, działka żale łona 
700 m sprzedam . Radość, 
w iadom ość: tel. 0-15-44. 
Działkę 0.78 ha w G dańsku- 
Oliwje sprzedam  (450 tys.).

1 Oferty „D ziennik B ałtycki" 
G dańsk pod „17185“ ,.

! G ospodarstw o rolne dzie- 
sięciohektarow e, budynki

D w upokojow e m ieszkanie— 
pełny kom fort w Bytom iu 
centrum , zamienię na m ie­
szkanie w W-wie. W arunki 
do om ówienia. Oferty p i­
sem ne: „39594", Pow szech­
na Agencja Reklam y, Po­
znańska 38.__________39594-1
G arażu pilnie poszukuję, 
w arunki dobre, tel. 21-38 98 
godz. 16—17 lub  oferty  pi- , dK)urafja ne 
sem r.e: „39430", Powszech- 1 *
na Agencja Reklamy, Po­
znańska 38. 39430-1

Badanie serca elek trokar­
diograficzne, światioleczni- 
ctwo, m asaże Marszałkow­
ska 62._____ _________ 40067-0
Badanie serca e lek trokar­
diograficzne, w yjazdy do 
chorych z aparatem . Hoża 
37, parter, przy M arszał­
kowskiej. godz. 10—13 i 16— 
18. 35869-0

K atow ice. Dwa pokoje 
(m ieszkanie słoneczne, I 
p„ telefon), kuchnia, służ­
bowy, łazienka, zam ienię 
na pokój z kuchnią — kom 
fo rt w W arszawie. Te.. 
620-02. 39205-1
Lokal spółdzielczy cztero- 
izbowy oraz kaw alerkę 
łącznie z su te ren ą  wysoką 
na w arsztat ia..ixiieSi.,.L*.i 
(własność hipoteczna) cen­
trum  Sadyby, przy tram ­
w aju  sprzedam y natych ­
m iast. „A gra" Poznańska 
38—5. 41829-1

W arsztat tkack i m ały, łóż­
ko m etalowe sprzedam . Sio 
w ackiego 27 m. 28. 38375-1

W arsztat „M iki", maszynę 
do szycia „Nf.um an" sprze 
dam . F iltrow a 63—33,

Nowoczesne m ieszkanie — 
dwupokojow e 55 m  kw z 
wygodami, I piętro, balkon, 
w Nowych T y ch ach ■ (dom y 
doj ..zd do Katowic) zam ie­
nię na m niejsze w Warsz.a- 

,w ie lub okolicy. Oferty p i­
sem ne: ,,39033“ , Pow szechna 

(blisko W arszawy, przy szo . ag e n c ja  Reklam y, Poznań- 
sie) sprzedam  pilnie, Wol- | ska 3,g. • 39663-1
ska 9—12.
Grochów bliski. Dom no­
woczesny czteropiętrow y 
sprzedam . O ferty  pisem ne: 
„37782" Pow szechna Agen­
cja Reklam y. Poznańska 38. 
Józefów k. Otwocka. Dział­
kę budow laną 1100 m 8, p ięk­
nie zalesioną sprzedam  
B erty pisem ne: „37783“ 

Powszechna A gencja Re­
klam y, Poznańska 38,

O kazja — Odstąpię h ipo­
tecznie 4-pokoje, służbowy, 
kuchnia, taras (1 piętro) w 
w illi 3-lokalowej tuż przy 
parku  D reszera (w tym  2 
pokoje, służbowy, kuchnia, 
ta ras wolne zaraz) w zam ian 
za lokal 3_izbowy z niedu­
żą dopłatą. Lokal wolny od 
kw aterunku . O ferty pisem ­
ne Pow szechna Agencja Re­
klam y. P oznańska 38.

Badanie serca e lek trokar- 
Praga — Ja- 

liońska 22, czynna co­
dziennie 10—13 36637 0
Dr med. M irwiński leczy 
ziołami,, lekam i ziołowymi, 
nowotwory ' (raka), tarczycę 
i ischias, reum atyzm , W ar­
szawa, Dzielna 7 m. 1. 
Doktorzy Zofia, Fel ks Ro» 
stkowscy specjaliści: kosme 
tyki, włosów, skóry, w ene- 
ryczn; ch, płciowych. Rzęsi- 
stki, M okotowska 51.

31639-®
le k to rz y . Zurakow ski. żu- 
rakow ska-R ataj, specjali­
ści. seksualnych, moczo- 
płetowych, w enerycznych, 
skórnych, włosów. K rucza 
47 a (przy Jerozolim skich) 
godz. 13—14 i 17-19. 36217-0
Ele.łitrokardjggiaiuz.ne ba­
danie serca. P ilne elek tro - 
kardiogram y w ydaje się te­
go samego dnia. A leje Je ­
rozolimskie 99, godz. 9—18.
_____________________ 37S36-0
Leczenie, usuw anie zębów 
(specjalność: zęby sztucz­
ne) Reperacje protez na 
poczekaniu Korony bia'e, 
m etalowe — w ciągu do­
by Protezy zębów, m esty 
— term in 5-dniowy wyko­
nuje Jan  Sadow ski. War­
szawa, Ząbkow ska 7 Wtor­
ki, czw artki 10—12, ponie- 
dziatki J^rodw piątki 15—18. 
P ryw atna Przychodnia"- Le­
karzy Specjalistów  czynna 
9—20 M arszałkow ska 62.

40066-0
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Uwaga, podróżni
od dziś
nowy rozkład jazdy

Od dziś — t.j. od niedzieli, 29 
września — w związku ze zmianą 
czasu letniego na czas zimowy w 
całym kraju obowiązują nowe roz­
kłady pociągów i autobusów PKS.

Na liniach podmiejskich zmiany są 
stosunkowo niewielkie, ale podróż­
nym dojeżdżającym do Warszawy do 
pracj/, czy do szkoły, radzimy dzi­
siaj zaznajomić się z nowymi roz­
kładami.

N iestety, „W vdaw nictw a K om unikacyj­
na'* znów opóźniły dostawę Urzędowych 
Rozkładów Jazdy. W kioskach „Ruchu** 
są w sprzedaży — w cenie 6 zł — jedynie 
kieszonkow e rozkłady jazdy pociągów 
w arszaw skiego węzła kolejowego. Szcze­
gółowe rozkłady wywieszone zostały na 
w szystkich stacjach , (dr)

UUDID
na dzień 29 w rześnia 1957 r. (niedziela) 
Na fali 1322 m.
P rogr. dn ia : 6.04 11.50'W iad.: 8.30 7.30

8.30 19.00 21.00 23.00.
6.10 Konc. 6.36 Muz. 7.25 Kai. rad . 7.40 

Muz. 8.15 „R adioprobiem y" 8.40 „Przeglądy 
i poglądy" 9.05 ,,Od sola do ork iestry" 9.40 
Aud. dla dzieci 10.00 Radiowy Magazyn 
W ojskowy 10.30 Pieśni 10.50 Skrzynka Ogól­
na PR. 11.00 Muz. lud. 11.30 „Z ielone wi­
nogrona" 12.04 Poranek sym f. 13.15 Rep 
dźw iękow y 13.45 „Z m elodią i piosenką 
przez św iat" 14.45 ..S tra jk  nauczycielsk i"— 
p-og. 15.00 Z życia Zw Radzieckiego 15.30 
Muz. 16.00 Konc. chopinow ski 16.30 Prze­
gląd filmowy — K am era 17.00 Konc. e s tra ­
dowy i 8.00 Nad książkam i Zofii Kossak 
19.05 Fel. ak tualny  19.15 Muz. tan . 19.45 
Muz. tan. oraz w yniki najciekaw szych im­
prez sport. 20.00 Muz. tan. 20.30 Na fali hu ­
m oru i sa ty ry  21.40 S łynni dyrygenci 22.25 
Muz. tan. 23.10 Muz. tan .

N a fali 367 m.
P rogr. dnia: 5.34 12.54 W iad.: 6.00 7.00 8.00 

16.00 20.00 23.50.
6 05 „Od m elodii do m elodii" 6.55 Kol. 

rad . 7.10 Muz. 8.10 Mel. tan. 8.30 Muz. 9.00 
„Fala 56“ 9.15 „A m atorskie zespoły przed 
m ikrofonem " 9.35 Walce 10.00 „Nowe na­
gran ia"  10.30 O pow i-dania Marka Sadzewi- 
cza 11.00 Konc. życzeń 12 15 K alejdc'" ~.p 
m uz. 13.00 „D rapieżniki i inne" — pog.
13.15 G ra Polska Kapela 13.45 Niedzielny 
m agazyn dla wsi 14.00 „Pożegnanie pól"
14.30 Konc. 15.00 Słuch, dla dzieci 15.45 

Muz. lud. 16.05 Tygodniowy przegląd wy- 
o a rżeń m iędzynar. 16.20 Konc. 17.00 Muz 
tan. 17.30 Tran.sm. M iędzypaństwowego Me­
czu P iłkarsk 'ego  Polska — B ułsaria  19.30 
i.Zam ążpójście L it-Lit" — nowela 20.20 
Wiad. sport. 20.25 W ieczorna serenada 21.00 
Mel. tan. 21.30 „M atysiakow ie" 22.00 Ogól­
nopolskie wiad. sport. 22.30 Wiad. sport. 
22.45 Muz.

Szczegółowy program  audycji zamieszcza 
tygodnik  „R adio i Św iat",

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
km lan w program ie.

R adiostacja H arcerska nadaje  program  
r a  fali 42 m etry  codziennie o godz. 7.15
15.15 19.15. W program ie w iadom ości z ży­
cia drużyn, reportaże, gawędy itp.

TELEW IZJA: Godz. 16.00 Spraw ozdanie z 
m otocyklow ych zawodów żużlowych W ar­
szaw a — Oslo. Godz. 18.00 P rogram  dla 
dzieci. Godz. 20.00 ..Mężowie na p rzes_ko- 
len iu " — film fabu larny  prod. c 'echosło- 
w ackiej. Godz. 22.00 „Tele-m ele" — n a j­
m niejszy teatrzyk  telew izyjny pod d^r. Z. 
Lengrena.

W S m u d z ie  na Królewskim Trakcie

Nad Solcem łuna. „Za broń! Za broń!” — wołał por. Piotr Wysocki w Noc Listopadową...

YX7 SPOMNIENIA dziś jeszcze łzy 
* * wzruszenia wyciskające z oczu 
zaraz potem radość, młodość. Cza­

sy walki i — zabawy. Czasy sm ut­
ne i wesołe, bohaterstwo i senty­
ment, romantyzm i znów wałka. Ta­
ka jest nasza historia, historia na­
szego miasta. Przewinęła się ona w 
sobotni wieczór, jak na wyczarowa­
nym filmie — z wszystkimi histo­
rycznymi postaciami i rekwizytami. 
Trasa wspaniałego, barwnego koro­
wodu warszawskiego też była histo­
ryczna — prowadziła starym Trak­
tem Królewskim. Tylko „lokomocja*1

była nowoczesna np. rydwan Syre­
ny warszawskiej „zaprzężono11 w kil­
kadziesiąt koni... mechanicznych.

Ale zacznijmy wszystko po kolei.
0  godz. 19 am fiteatr w Agrykoli świe­
cił raczej pustkami. Przejmujące zim­
no nie zapowiadało powodzenia im­
prezie. Organizatorzy jednak czekali
1 nie zawiedli się. Skoro tylko o- 
tworzyli bramy, nie żądając już bile­
tów wstępu, am fiteatr zapełnił się... 
niemal w jednej chwili...

Nad estradą zapłonęły dwie ol­
brzymie smugi przeciwlotniczych re­
flektorów, krzyżując się gdzieś wy-

T E A T R Y
POLSKI (K arasia 2) — Lato w  N ohant — 

g 14, Święta Joanna — g. 19. KAMERAL­
NY (Foksal 16) — A chilles i panny — g. 19. 
NARODOWY (PI. Teatralny) — A szantka— 
g. 14.30, Muchy — g. 19. DRAMATYCZNY 
(Pałac K ultury) — Damy i huz ry  — g. 15, 
Im iona władzy — g. 19. ATENEUM (Jara­
cza 20) — Lato — g. 19. ROZMAITOŚCI 
(M arszałkowska 8) — Skiz — g. 19.30. 
MŁODEJ WARSZAWY (Pałac K ultury) -  
Książę i żebrak  — g. 16, Diabeł na p leba­
n ii — g. 19.30. POWSZECHNY (Zam ojskie­
go 20) — Podróż po W arszawie — g. 14, 
M aszyna do pisania — g. 19. LUDOWY 
(Szwedzka 2-i) — Przygoda florencka — 
g. 10. KORIEDIA (Sierpecka 7) — Daj buzi 
K ate — g. 19. ŻYDOWSKI (Królewska 13) 
— M atka Courege i jej dzieci — g. 19.15 
SYRENA (Litewska 3) — M am an do wzię­
cia — g. 15.30 i 19. OPERA (Ncwogrodz- 
ka 49) —. S traszny dw ór — g. 19. OPE­
RETKA (PuU w ska 39) — Księżniczka Cz r- 
dasza — g. 19. L£LKA (Pałac K ultury) — 
Krzesiwo — g. 12 i 17. BAJ (Jagiellońska 
28) — Szewczyk D ratew ka — g. 16, Faste- 
reezka i komin arczyk — g. 19.15. GULI­
WER (Różana 16) — Cztery mile za p 'ec  — 
g 17. BUFFO (Konopnickiej 6) — Grze­
chy stare i nowe — g. 1925.

K I N A  * 12 * * * * * 18
SALA KONGRESOWA (Pałac K ultury) —

Człowiek w żelaznej m asce (od la t 12) — 
g. 17.30 i 20.30. MOSKWA (Puław ska 19) — 
P ani T w ardow ska — g. 10; B łękitny krzyż, 
g. 11; L unatyk (od 1. 14) — g. 12, 14, 16, 
13, 20. MŁODA GWARDIA (Pałac K u ltu ­
ry) — Czarodziej kie dary  — g. 10 i 11; 
Czarny rynek  w Paryżu (od 1. 14) — g.
12 14, 16, g. 17.30 i 19.30 seanse z wyst.
artyst. MURANÓW (PI. Dzierżyńskiego) — 
Koziołeczek — g. 9.30; Chiński cyrk  — 
g 10.30 i 11.30; G orzki ryż (od 1. 18) — g. 
11.45, 12.45, 14, 15, 16.15, 17.15, 18.30, 19.30,
23 45. PALLADIUM (Kniewskiego 7) —
Gorzki ryż — . g. 11, 13.15, 15.30, 17.45, 20. 
POD KOPUŁĄ (gmach PKPG) — Paryż, 
N arodziny rew ii — g. 14, 16, 18, 20. PRA- 
HA (Jagiellońska 24-26) — Pięciu len iu­
chów — g. 10; Raj kap itana (od 1. 16) — 
g. 11, 13. 15, 17, 19; Ludzie i kaprale  oraz 
k abare t „K laps" — g, 21. PRZYJAŹŃ (Pa­
łac K ultury) — Czarny rynek  w P aryżu — 
6- 11. 13, 15, 17, g. 18.30 i 20.30 se m se  z 
w yst. artyst. SLĄSK (Żuraw ia 3 5-7) — 
Ind iań sk i w ojow nik (od 1. 12) — g. 9, (g. 
11 w yprzedany), 13, 15, 17, 19. WIEDZA (Pa­
łac K ultury) — Zdobycie Ew erestu — g.
11.30 i 13.15; Czarna teczka (od 1. 16) — 
g. 15, 17.45, 20.30. DjiR (Jelonki) — Os ołek 
M agdany —  g. 14, Czarci żleb (od 1 . 12) —  

g- 17 i 19.15. LOTNIK (Pow stańców  1) — 
Czuk i Hek — g. 11 i 13; D am ski kraw iec 
(od 1. 16) — g. 15, 17, 19. MARYS E Ń K r 
(Wilanów) — W róbel s-irr^chw ała — g. 16; 
Szerszeń (od 1. 12) — g. 18, 20. 1 MAJ (Pod- 
skarb ińska  4) — Czarodziejskie dary  — g.
9.30 i 10.45; Podróż po Azji — g. 12; Gorz­
k i ryż — g. 13.45, 16, 18.15. 20.30. OCHOTA 
(G rójecka 65) — P aste -ka  i kom iniarezyk — 
g. 10 i 12.30; Wesele kurp  ov\f kie — g. 
11.30; Raj kapitana (od 1. 16) — g. 14, 16
18 20. OLSZTYN (Włochy) _  B ajka o ry ­
baku  i rybce -  g. 12; T ravi?ta (od 1. 16) -  
g. 14. 16, 18, 20. POLONIA (M arszałkow­
ska 56) — Pani Tw ardow ska — g. 10; Po­
w rót na Stare Miasto — g. U ; Diabeł wcie­
lony (Od 1, 18) — g. 12, 14, 16, 18.15, 20.30. I

STOLICA (N arbutta 50a) — P ani Tw ardow ­
ska — g. 10, 11, 12, 13; W ujaszek z Ame­
ryk i (od i. 12) — g. 14, 16, 18, 20. SYRENA 
(Inżynierska 4) — Susełek i G uzdrała — 
g. 9.45 i 10.45; K anał (od 1. 12) — g, 12 
14, 16, 18, 20. TĘCZA (Suzina 4) — Suse­
łek i G uzdrała — g. 9.30 i 11; Jezioro Se- 
liger — g. 12.15; O rtatnia w alka Apacza 
(O d  1. 12) —„ g . 14, 16, 18, 20. USTRONIE 
(Pludy) — Złota antylopa — g. 13 i 14; Noc 
jes t moim królestw em  (od 1. 12) — g. 15, 
17,T9. WRZOS (Anin) — W raki (od 1. 12) -  
g. 13, 15, 17, 19. W—Z (Leszno 19) — Cza 
rodz.ejsk ie  dary — g. 10 i 11; Taniec' cy­
gański — g. 12 i 13; Urlop w W enecji (oci 
1. 14) — g. 14, 16, 18, 20. MAZOWSZE (Ka­
sprzaka 30-36) — L unatyk  (od 1. 14) — g. 
14. 16, 18, 20. STUDIO (Mazowiecka 6 8) — 
s trach  (Od 1. 16) — g. 15, 17, 19. ENERGE 
TYK (W ybrzeże K ościuszkow skie 37) —
Kopciuszek — g. 10; Z A rgentyny do Me­
ksyku — g. 12.30; O statnia w alka Apacza 
(od 1. 12) — g. 14, 16, 18. zO. A V IA .(Sie­
dlecka 47) — B.ała grzyw a — g. 11; Raj 
kapitana (od 1. 16) — g. 18, 20, KLUB 
MSW (W yzwolenia 3-5) — U karane łakom ­
stwo — g. U ; Nie odw racaj się synu — g 
14.15, 16.30, 18.45, 21. SOKOŁ (Paca 42) — 
K rólew na żabka — g. 13; Z akazane piosen­
ki (od 1. 12) — g. 14, 16: O droczeni (od 
l. 18) — g. 18, 20. MEWA (Stalingradzka 
10) — Gęsi baby Jag i — g. 11.30; F ernand 
cowboy (od 1. 14) — g. 14, 16, 18, 20. „^A J- 
KA (Czerniakow ska 73) — Biały, pudel — 
g. 12; Dziwne życzenie pana B aroa (od 1 
18) — g. 14.30, 17, 19.30. SZPAK (Faleni- 
ca) — Biała grzyw a — g. 12 i 13; Praw o 
ulicy (od 1. 18) — g. 14, 16, 18, 20. NIESPO­
DZIANKA (Traugutta  5) — W raki (od 1. 
12) — g. 15, 17, 19. REDUTA (Wolska 159, 
wejście od ul. Gizów) — Była sobie m rów ­
ka — g. l i ;  D am ski kraw iec (od 1. 16) — 
g. 15, 17, 19. CASINO (Szwoleżerów 4) — 
Staw ka o życie (od 1. 14) — g. 17, 19. 
DROPS (Zam ojskiego 26) — Bajka o sm o­
ku — g. 10.30 i 12; Ulica ubogich kochan­
ków (od 1. 16) — g. 18, 20. KULTURA 
(Krak. P rzedm ieście 21-28) — P ięc io rac 'k i 
(od 1. 18) — g. 16.15, 18.15, 20.15. PRZODO­
WNIK (Olesińska 21) — Wszyscy jesteśm y 
m ordercam i (od 1. 18) — g. 17, 19. RADA 
(Nowy Św iat 21) — Czarny rynek  w P a­
ryżu (od 1. 14) — g. 16 30, 18.30, 20.30. KŁUŁ 
im. POR. KALINOWSKIEGO (Nowowiej 
ska 26b) — D am ski kraw iec (od 1. 16) — 
g 17 i 19.15, KINO DWP (Koszykowa 82b) — 
Strach (od 1. 16) — g. 17 i 19.15. CHEMIK 
(Tarchom in) — Raj kap itana (od 1. 17) — 
g. 17, 19. HYBRYDY (Mokotowska 48) — 
Jesteśm y kobietam i (od 1. 14) — g. 16, 18, 
20 KLUB TPPR (K redytow a 5-7) — Mężny 
Pak — g. 12; Sycylijskie w akacje (od 1. IG) 
g. 16. 18, 20. STARÓWKA (Rynek St. Mia­
sta 42) — Zestaw popula no-n-ukow y — 
g. 14; Zestaw  dla dzieci — g. 16; List — 
g. 18.

Dyżury szpitali

Hej tam, panowie szlachta...

soko na niebie. Z głośników popły- 
rtęiy trzy hejnały: Warszawianki 
Listopadowej, W arszawianki z 1905 
roku i powstańczej piosenki „Hej

In te rn a  — Oczki 6, Świerczewskiego 67 
Chir. ogólna i chir. urazow a Św ier­
czew skiego d i , Chocim&ka 5 (bez urazowej) 
Chir. szczękowa — Jo te jk i 9-11. Chir. dzie­
cięca — L itew ska 16. P°Jożn.-ginekoI. — 
Starynkiew icza 3 (tylko ginekologia) 
Świerczewskiego G7, K arow a 2. Okulistyka. 
Oczki 6. Laryngologia — Oczki 6 (dorośli) 
K opernika 43 (dzieci). Urologia — Kasprca 
ka 17. Dyżury lek 'rsk o -d en ty s  yezne: Ja  
sna 19, g. 10—14; Skolim owska 4. g. 11—li 
Słowackiego 45, g. 10 12; Leszno 17, g. 10— 
12: Jagiellońska 34. 2 . 11—15.

Z Miss Polonią 
na winobranie w Warce

Redakcja „Trybuny Mazowieckiej11 
urządza wielką, całodzienną imprezę 
z okazji „Dni Winobrania11 29 brn. w 
Warce nad Pilicą, odległej od War­
szawy o 70 km.

W arka jest największym w Polsce 
ośrodkiem uprawy winogron. Prze­
ślicznie położone miasto słynne z hi­
storycznych wydarzeń, jest rodzinną 
kolebką Pułaskiego.

W programie imprezy:
Radiow a Zgaduj Zgadula, z udziałem  

C hm urkow skiej, B rusikiew icza, Wiecha, 
Trojanow skiego, P rzybylskiego i Rokity 
oraz zespól taneczny Polskiego Radia pod 
dyr. W aldem ara K azaneckiego w raz z 
solistami.

Mecz p iłkarski o „P u ch ar W inobrania" 
mięuzy rep rezen tac ją  Mazowsza i Zielo­
nej Góry. W ystęp 150-osobowego Zespołu 
Pieśni i T ańca ZZK „Warszawa**, k tóry  
w yróżnił się na F estiw alu  M oskiewskim  
i bawił ostatnio w Pradze Czeskiej.

W ram ach  im prezy odbędzie się też lo­
te r ia  fantow a, w k tó re j głów ną nagrodę 
stanowi sam ochód osobowy. Losy ciągnąć 
będzie A licja Bobrow ska — Miss Polonia. 

Początek im prezy o godz. l i .

PTTK  organizuje w ycieczkę na Wino­
branie do W iniar W areckich. Zbiórka 29 
brn. na D worcu Głównym  przed Izbą M at­
ki i Dziecka o godz. 8.00 (pociąg k rakow ski 
wg. nowego rozkładu jazdy, czas zimowy). 
Pow rót o zm roku.

Czy cofnąłeś 
wskazówki zegara?

Od dzisiaj — czas zimowy 
(Wczoraj godzina 13, dziś — 12)

Podziękowanie
Do redakcji zgłosili się rodzice A ndrzej­

ka Zalewskiego, k tó ry  w dniu 10 bm. uległ 
w ypadkow i tram w ajow em u na ulicy Ka­
węczyńskiej (przy Bazylice). P .ag n ą  oni tą 

drogą podziękować wszystkim  tym , którzy 
udzielili chłopcu pierw szej pom ocy jak  
również nieznanem u kierow cy au ta  cięża­
rowego za przew iezienie ' chłopca do szpi­
tala.

S. p. M atylda ze Szpechtów 
ZAREMBINA

zm arła dnia 27 w rześnia. Żyła la t 84. 
Nabożeństwo żałobne odbąd-zie się w 
kościele sw. Karola Borom, na P o­
wązkach dn. 30 bm. o godz. 10, po 
którym  nastąpi w yprow adzenie zwłok 
do grobu rodzinnego. Pogrążeni w 
głębokim sm utku : synowie, synowe, 
wnuki i rodzina, 40253-1

chłopcy bagnet na broń11 — z 1944 
roku.
YJU IDOWISKO ZACZĘŁO SIĘ.

„Dziejopis W arszawy11 i „poe­
ta11 wiązali słowem — Avierszem i 
prozą — sceniczne obrazy historii 
stolicy: śpiew i tańce dworzan na 
czwartkowym obiedzie u króla Sta­
sia, zaloty fircyka noszącego się 
francuską modą — spory i kłótnie 
kontuszowej szlachty Sejmu Cztero­
letniego, bunt rzemieślników i ża­
ków, przyłączających się do Insurek­
cji Warszawskiej i wreszcie powsta­
nie młodej, podchorążackiej braci w 
Noc Listopadową.

Wszystko było jakby prawdziwe, 
wszyscy byli w strojach stosownie 
do przedstawianej epoki, całość w 
pięknej i bogatej oprawie muzycznej. 
Trzeba tylko było zgadywać jakie 
historyczne postaci przewijały się w 
tych obrazach (a może organizatorzy 
wierzyli, że widzowie dobrze znają 
historię) bo był m. i,n. i sam król 
Stanisław i mistrz Kiliński i porucz­
nik Piotr Wysocki.
Ą  POTEM wszyscy uczestnicy wi- 
^  do w i ska ruszyli korowodem w ar­
szawskim. Widzowie — jak przysta­
ło — piechotą. Bohaterowie dnia, 
choć w niezgodzie z historią, nowo­
czesnymi środkami lokomocji, samo­
chodami. Ale nie wszyscy...

Myśliwiecką, Piękną do Alei Ujaz­
dowskich sunęła olbrzymia kaw alka­
da. Na pierwszych samochodach ci 
z widowiska z Agrykoli. Za nimi na 
zmotoryzowanym rydwanie Syrena 
— gipsowa kopia nadwiślańskiego 
pomnika. Potem XIX-wieczna mło­
dzież polska, robotnicy z rewolucji 
1905 r. A dalej harcerze, chłopcy i 
dziewczęta z biało - czerwonymi o- 
paskami i butelkami z benzyną w 
rękach — to powstańcy warszawskie­
go sierpnia.

Drugą część korowodu zupełnie 
odmienną i ściśle historyczną otwie­
rała dwukonna dorożka. Jechało ich 
zresztą dwadzieścia kilka. Pasażero­
wie ich — to również w historycz­
nych strojach mieszkańcy starej 
Warszawy,' w przeważającej części 
tej ze Starego Miasta. Kogo tam nie 
było! Młoda para w ślubnym stro­
ju — ona w białej woalce, on w 
cylindrze, mieszczki w długich suk­
niach, zalotne pary, co to w „nie­
dzielę jadą dorożką na spacer w 
aleje11 i staromiejscy warszawscy 
cwaniacy, przekupki, szewcy, han­
dlarze.

Korowód zamykały znów samocho­
dy, użyczone szczodrze przez woj­
sko. Tu już nie było żadnych deko­
racji, żadnej historii. Tu jechała te­
raźniejszość — nasza rozśpiewana 
młodzież.
^  AŁY KOROWÓD warszawski na 
^  swej trasie od Agrykoli do rynku 
Starego Miasta sześciokrotnie zatrzy­
mywał się. Po raz pierwszy w Ale­
jach przy Wilczej, gdzie w 1905 r.

walczyli na barykadach warszawscy 
robotnicy. Stanęli oni znów w so­
botni wieczór na zaimprowizowanej 
ruchomej scenie (na samochodzie). 
Pieśnią i wierszem przypomnieli 
tam te czasy.

Nowy Świat róg Alei — Cafć 
Club. Tu w 1942 r. bojowcy Gwardii 
Ludowej dokonali udanego zamachu 
na hitlerowskie kasyno. Znów na ru­
chomej scenie przypomniano te 
chwile. Kilkaset metrów dalej na 
Nowym Swiecie, przy Wareckiej, 
iest miejsce straceń, gdzie w czasie 
okupacji rozstrzelano publicznie w ar­
szawiaków. W tym samym miejscu 
bohatersko walczyli później młodzi 
powstańcy Warszawy. Przy miejscu 
tym zaciągnęło wartę honorową 
następne pokolenie — harcerze z 
pochodniami. Jeszcze nie przebrzmia­
ły słowa pieśni i wierszy powstań­
czych, gdy ozwały się harcerskie 
fanfary, oddając tym hołd swoim 
starszym kolegom.

Z okna Pałacu Raczyńskich, gdzie 
mieszkał niegdyś Chopin, popłynęły 
fortepianowe dźwięki odtworzone 
przez Barbarę Hesse-Bukowską. Ko­
rowód zatrzymał się jeszcze przed 
pomnikiem Mickiewicza, gdzie jego 
wierszami uczczono pamięć Wieszcza 
i przy kolumnie Zygmunta, gdzie u- 
słyszeliśmy opowieść w eterana z 
1863 r.

Rynek Starego Miasta był końco­
wym celem korowodu. Tu się roz­
wiązał, a na estradzie w barwnych 
strojach wystąpił zespół pieśni i tan-

...dorożką pojechać w Aleje...

ca „Starówka11, śpiewając, tańcząc i 
deklamując o rynku, uliczkach i lu­
dziach • tej najstarszej stołecznej 
dzielnicy.

P IERWSZA tego rodzaju impreza 
w Warszawie, mimo niezbyt do­

godnych warunków atmosferycznych 
— udała się. Na całej trasie pełno 
było widzów, z zainteresowaniem, 
przyglądających się korowodowi.

Organizatorom korowodu warszaw­
skiego wypada pogratulować, choć 
nie obyło się i bdz mankamentów — 
(choćby wadliwe oświetlenie koro­
wodu). Ale cóż, to przecież dopiero 
pierwszy raz odbył się stołeczny ko­
rowód. W przyszłym roku na pewno 
będzie lepiej. Zwłaszcza jeśliby go 
urządzać raczej na początku miesić* 
ca Budowy Warszawy.

M. D. W.

Zaloty, menuet { strój z francuska  — to czasy króla Stasia

Harcerze oddali hołd starszym kolegom, poległym w Powstaniu Warszawskim  
• Foto — Wł. Piotrowski

Kto nas ogrzeje? —
pytają mieszkańcy Wierzbna II i Sadyby

Widok robotników, rozpoczynają­
cych sobotniego ranka wykop pod 
rurociąg, który ma połączyć nowo- 
wybudowane bloki z kotłownią, był 
dla niektórych mieszkańców Wierzb­
na II zaskakujący. Spodziewali się 
oni, że właśnie tego ranka będą mieli

W 13 rocznicę P ow stania W arszawskiego

za Kobiety-Żolnierzy A l .
Poległe w latach  1939—1944 odbędzie się msza św. w  dniu 6 października 
1957 r. (niedziela) eodz. 9 w kość ele W izytek (Krak. Przedni.). Do wzięcia 
udziału w nabożeństw ie zapraszają

Tow arzyszki Służby

W dniu 3.X (czwartek) o godz. 19 w 
kościele św. K rzyża przy ul. K ra­
kow skie Przedm ieście, odbędzie się 
nabożeństw o żałobne za

POLEGŁYCH POWSTAŃCÓW 
z „G rupy Krybor**

T iw arzysze broni

P ani d r Zofii R egulskiej-Skibickiej 
z powodu śm ierci

JE J  MATKI
serdeczne w yrazy w spółczucia sk ła­
dają  pracow nicy Przychodni M atki 
i Dziecka z ul. P ięknej 21.

Za spokój duszy
Ś. p. STEFANA MARKOWSKIEGO

w pierw szą bolesną rocznicę śm ierci 
odbędzie się msza św. w dniu l .x .  
1957 r. o godz. 9 w kościele św. K rzy­
ża przed wielkim  ołtarzem , o czym 
zaw iadam iają: żona, synowie, synowe, 
w nuczki i rodzina. '37637-1

W piątą rocznicę śm ierci 
Ś. p. LUDWIKA DOMAŃSKIEGO

adw okata, w dniu 2.X br. o godz. 9 
zostanie odpraw iona msza św w ko­
ściele Zbawiciela przed wielkim  ołta­
rzem, o czym zaw iadam iają : córka, 
b ra t i w nuk. 41201-1

P o d z i ę k o w a n i e
W szystkim, k tórzy wzięli udział w 

sm utnych obrzędach pogrzebow ych 
Ś. p. STEFANII ZAKRZEWSKIEJ

a w szczególności W ielebnemu Księ­
dzu D yrektorow i Tadeuszow i Serzy- 
sko za troskliw ą cp 'ekę w czasie dłu­
gotrw ałej choroby — serdeczne po 
dziękow anie składa rodzina. 40363-1

W szóstą rocznicę śm ierci 
Ś. p. JERZEGO POLAMINA

odbędzie się msza Sw. w kościele P.P. 
W izytek ,(Krakow skie Przedm ieście) 
dnia l.X  br. o godz. 7.30, o czym  za­
w iadam ia: żona i rodzina. 41634-1

Dnia 27 w rześnia 1957 r. po długich 
i ciężkich cierp ieniach  zm arła w W ar­
szawie, przeżywszy lat 77 
ś. p. HELENA SKIBICKA z d. Fuk

em erytow ana nauczycielka. Pogrzeb 
odbędzie się w poniedziałek, dn. 30 
bm. o godz. 11.15 z kościoła św. W in-' 
centego na B ródnie, o czym zaw ia­
dam iają pogrążeni w nieutulonym  ża­
lu: mąż, córka, syn, w nuki i rodzina.

S. p. ANTONI BIAŁECKI
długoletni pracow n. Centr. Żarz. P rze­
myślu Teletechn. opatrz, św. sakr., po 
krótkich lecz ciężkich cierpieniach 
zm arł 27.IX.1957 r.. przeżywszy lat 52. 
Nabożeństwo żałobne odbędzie s 'ę  w 
kościele św, W incentego na B ródnie 
we w torek, dn. l.X  o godz. 10.30, po 
którvm  nastąpi w yprow adzenie zwłok 
na cm entarz m iejsc, do grobu rodź.,
0 czym zaw iadam iajn pogrążeni w 
głębokim sm utku : siostry , b ra t i b ra ­
towa.

Eksportacja zwłok z kaplicy szpit. 
Przem . Pańsk. do kościoła nastąp i w 
poniedziałek 30 bm. o godz. 17.

W szystkim, k tórzy dali w yraz wsnół- 
ezueia w stracie najukochańszej Matki
1 Babuni

ś. p. WANDY ze Stankiewiczów 
KRAJEW SKIEJ

składaja w yrazy podziękow ania dzie­
ci i wnuki... 41458-1

już ciepło w mieszkaniu. A tu  — jak 
widać — wcale ina to się nie zanosi. 
Ale zdumieni byli jedynie ci, którzy 
na Wierzbnie jeszcze nie zimowali.

„Tubylcy** przestali się bowiem  w szyst 
kiem u dziwić. P am iętają  zeszłoroczną 
prow izorkę, tzw. niedogrzania, a naw et 
niepodłączanie do centralnego ogrzew a­

nia całych p ięter. Na w iosnę znów dały 
im się we znaki rem onty  grzejników . Po 
tych  robotach do tej pory nie doprow a­
dzono ścian do porządku.
W lecie usunięto na W ierzbnie tzwj

prow izorki. Nie starczyło jednak  —• jak  
widać — przez całe lato czasu na założe­
nie trw ałych  instalac ji. Niewesoło w yglą­
da także zaopatrzenie w koks kotłow ni 
przy bloku 19. W tych  dniach ZBM -Połud- 
nie zakończyło w praw dzie budowę zsypu, 
jednak  całe otoczenie jest tak  rozkopane, 
że trudno m yśleć o dow iezieniu opału, a 
resztki, pozoslałe z ub. roku, w ystarczą 
najw yżej na 2—3 dni. T rudno zaś wym a­
gać od palacza, by do kotłow ni, obsługu­
jącej 5 ogrom nych bloków, nosił koks 
w iaderkiem . P rzyjdzie więc chyba poczet 
kać do siarczystych mrozów...

Z podobną beztroską potraktowano 
także przygotowanie kotłowni na 
Sadybie (również nowowybudowane 
osiedle). W kotłowni przy ul. Boni­
facego 2 nie rozpoczęto jeszcze re­
montu (pęknięty kocioł, brak rusz­
tów).

O tych wszystkich niedopatrze­
niach i brakach Zakład Gospodarki 
Cieplnej nie wie, lub je bagatelizu­
je. Gdy bowiem zaniepokojeni skar­
gami lokatorów, ziębnących w nie 
całkiem jeszcze suchych mieszka­
niach, pytaliśmy o przygotowanie 
tych osiedli do sezonu — oświadczo­
no nam, że wszystko jest w należy­
tym porządku.

Na dokuczliwe zimno w m ieszkaniach 
narzeka w tej chw ili większość w arsza­
wiaków. Nieczynne są jeszcze ketłow nie 
na Młynowie. Lokatorom , żalącym  się w 
MZBM-9 ośw iadczono, że kotłow nie u ru ­
cham iane będą w m iarę możności. Obec* 
nie ogrzew a się jedyn ie  gm ach przy  ul. 
Bema 70 (siedziba D zielnicowej Rady) 1 
budynek  przy ul. M łynarskiej 32/34 (zaj­
m ow any m. in. przez b iura tegoż 
MZBM-9). Ogrzewanie innych budynków  
rozpocznie się ponoć za k ilka  dni,

< W i.


